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PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “Gaze­
ty Polskiej w Chicago/*

Ponieważ wielu abonentów zapisuj® 
gazetę na kwartał lub pół roku, co u- 
trudnia bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne kcszta, postano­
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ­
ry opłaci z góry “Gazetę Polską’’ za 
cały rok, premię czyli podarunek war­
tości jednego dolara w książkach znaj­
dujących się w naszej księgarni, tak po­
wieściowych, jak i Historycznych, Jako 
też do Nabożeństwa, za zapłatą lOc. na 
przesyłkę tejże premii. Jeżeli na pre­
mię wybierane są Roczniki Tygodnika, 
to trzeba dołączyć 40c. na przesyłkę.

“Gazeta Polska’’ na cały rok ko­
sztuje $2.00, na pół roku $1.00, na 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 75c.

“Gazeta Polska’’ do Europy kosztu­
je $3.00 bez premii, a n0 Kanady ko­
sztuje $3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej niż dolara, to abonent 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje i przysyła tę sumę razem z 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premi powieść Hrabia Monte Crysto, 
która kosztuje $2.00, to odciąga sobie 
dolara Jako premię, a dolara, przysyła 
razem z prenumeratą i dołącza 10c. n» 
przesyłkę -premii. Prawo do powyższej 
premii mają tak samo nowi, jak i sta­
rzy abonenci “Gazety Polskiej’’.

Katalogi książek i obrazów wysyła­
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

“Gazetę Polską” można zapisywać 
każdego czasu.

Na zmianę adresu należy przysłać 
10c. w znaczkach pocztowych.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

* Naszymi podróżującymi agentami są, 
*pos*aaają  nasze zupełne zauîame i ma­
ją prawo kolektować za “Gazetę Pol­
ską” i książki na co wydają kwity:

Pan W. Radomski kolektuje w Ge­
neseo, N. Dak., Little Falls, Minn, i 
okolicy jako to: Flensburg, Morris, 
Avon., St. Anna, Opole itd. itd.

Pan Pawlowski kolektuje w całym 
stanie Pensylvania, Delaware, New 
jersey, obecnie odwiedza abonentów w 
Philadelphia i okolicy.

Pan Stanisław Góralski kolektuje w 
Worchester, Webster i całym Stanie 
Massachusetts i Rhode Is.and.

Pan Teodor E. Winiarski kolektuje 
w stanach Illinois, Wisconsin i Indiana.

Pan F. Pisarek i jego pomocnik Mi­
chał Kozaczek kolektuje w Stanach 
New York, Connecticut i Pennsylvania.

Pan Józef Juniswicz So. River, N. J.
Pan Józef Girin itd. kolektuje w 

Kenosha, Wis. i okolicy.
Pan Br. Florkowski, 430 Lovett str. 

Detroit, Mich. Kolektuje w mieście 
Detroit i okolicy.

Pan A. Czajko 605 Jarvis ave., Win­
nipeg, Canada.

Pan Wł. Bańkowski 3696 S. 65 ave. 
Cleveland, Ohio, kolektuje w całym 
stanie Ohio.

Pan F. Frączkowski. 268 Elm cor. 
8th str. Wyandotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i oaolicy.

Pan Jan Przybysławski koloktuje w 
Mass., Conn. itd. —

Pan Jan Roszkowski, “Parkville” 
Brooklyn, N. Y. kolektuje w New 
York City, Brooklyn, Greenpoint, Ja­
maica, N. Y. i Bayonne City, N. J.

Pan W. F. Krysiak, 156 Pleasant st. 
Northampton, Mass., kolektuje w North­
ampton Mass., i okolicy.

Pan 8. Kotkowski, kolektuje w Chi­
cago, Ill. i okolicy

Pan Józef Apekman 26 O. E. Alleghe­
ny ave. ma prawo do kolektowania w 
Philadelphii i okolicy.

Pan Br. Slugowski kolektuje w Ham­
mond, Ind. i okolicy.

Pan A. Bohdanowicz, o09 Portland st. 
E. Cambridge, Mass., kolektuje w E. 
Cambridge i okolicy.

Pan Henryk Karwowski, kolektuje w 
Chicago, Ill. i okolicy.

Abonenci, którzy mają płacić prenu­
meratę za “Gazetę Polską”, a idą do 
pracy, niechaj pozostawią w domu pie­
niądze i upoważnią swoje żony do za­
płacenia abonamentu, a odbiorą zaraz 
swoje premię, jakie sobie obiorą, po­
nieważ wieczorem po 6tej godzinie 
wnet zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje.

W. DYNIEWIOZ.

DO ABONENTÓW.
. Kto z czytelników ma na adresie 
znaczek “Nov.8” to znaczy, ze prenu­
merata jego zakończyła się w listopa­
dzie 1908 roku. Kto chce nadal “Ga­
zetę Polską” odbierać, niechaj natych­
miast przyśle prenumeratę; w przeci­
wnym razie wysyłkę gazety wstrzyma­
my.

WIADOMOSCI_ZAGRANICZNE.
Gmatwanina bałkańska.
PARYŻ. — W kołach u- 

rzędowych paryskich krążą 
pogłoski, że poseł Niemiecki 
w Konstantynopolu baron 
Biebernstein doradza rzą­
dowi tureckiemu wypowie­
dzenie wojny. Pogłoski te 
jakkolwiek dotąd niepo­
twierdzone wzbudzają tu 
silne zaniepokojenie. Stano­
wisko jakie zajęły Niemcy 
w sprawach półwyspu Bał­
kańskiego staje się coraz to 
bardziej tajemnicze.

— W sferach rządowych 
francuskich panuje dotąd 
ciągła niepewność o tern jaki 
obrót przyjmą ostateczne 
sprawy półwyspu bałkań­
skiego i czy dojdzie wogóle 
do międzynarodowego kon­
gresu.

Wiadomości z Konstan­
tynopola wskazują, że rząd 
turecki niecierpliwi się nie 
odbierając od Bułgaryi ża­
dnego urzędowego zawiado­
mienia od czasu, gdy Fran- 
cya w imieniu księcia Fer- 
tkj <v o poko­
jowych zamiarach Bułgaryi.

Tymczasem donoszą z So­
fii, że gabinet Malinowa jest 
przeciwny radom Ferdynan­
da i sądzi, że dla Bułgaryi 
daleko jest wygodniejszą 
wojna, niż zgodzenie się na 
zapłacenie indemnizacyi.

Dopóki ministeryum nie 
wypowie się ostatecznie, 
rząd francuski jest mniema­
nia, że wojna wciąż zagraża 
pokojowi Europy.

WIEDEŃ, 22 październi­
ka. — Niemałą sensacyę 
wywołuje tu wiadomość, że 
austryacko - węgierski tor­
pedowiec zatrzymał na mo­
rzu w pobliżu portu wojen­
nego parowiec angielski 
Cattaro który wiózł broń i 
amunicyę dla Czarnogóry. 
Wypadek ten bez wątpienia 
będzie przedmiotem dyplo­
matycznych tłomaczeń z o- 
bu stron, tj. Anglii i Au- 
stryi.

Dzięki zastosowaniu ro­
zległych środków ostrożno­
ści przez rząd, przemycanie 
broni może być wszędzie na 
granicy skutecznie po­
wstrzymane.

W Chebie na Czechach 
skonfiskowano dwa wagony 
napełnione materyałem wo­
jennym, przeznaczonym za 
granicę.

BELGRAD, 22 paździer­
nika. — W przeciwieństwie 
do poglądów większości pra­
sy europejskiej, która uwie­
rzyła w uspokojenie się Ser­
bów, z Belgradu donoszą, że 
nienawiść do Austryi nie 
zmniejszyła się tam wcale, 
owszem Serbowie Iszukają 
sposobów, które mogłyby 
jeszcze bardziej powikłać i 
tak trudną sytuacyę. Po­
stanowiono mianowicie wy­
wołać w Bośni powstanie, 
które zmusiłoby mocarstwa 
do interwencyi i do właści­
wego zajęcia się kwestyą a- 
neksyi. Wobec tego, że 
część mieszkańców Bośni i 

Hercogowiny w dalszym 
ciągu sprzeciwia się zarzą­
dzeniom władz austryackich 
bardzo możliwe, że do po­
wstania w krajach okupo­
wanych przyjść może.

BERLIN, 23 październi­
ka. — Z ofieyalnej strony 
dają wyjaśnienie ,w spra­
wie odpowiedzi cesarza Wil­
helma na list cesarza Fran­
ciszka Józefa, w którym 
tenże pisał o aneksyi Bośni 
i Hercogowiny. Wedle tego 
wyjaśnienia cesarz Wilhelm 
przyrzekał sędziwemu mo­
narsze austryackiemu jedy­
nie wierność w przymierzu, 
lecz nie było mowy o woj­
skowej pomocy, ponieważ 
ta, dzięki istniejącemu u- 
kładowi jest już uregulowa­
na i na razie zbyteczną.

KONSTANTYNOPOL, 23 
października. — Układy po­
między rządami tureckimi 
i bułgarskimi są chwilowo 
wstrzymane wskutek nie-’ 
możności porozumienia się 
w kwestyi wynagrodzenia 
pieniężnego za zajęcie Ru- 
melii Wschodniej.

LONDYN, 23 październi­
ka. — Korespondent dzien­
nika “Daily Mail” donosi z 
Konstantynopola, że repre­
zentanci rządu bułgarskiego 
opuścili stolicę Turcyi i po­
wrócili do Sofii wskutek zer­
wania układów w sprawie 
ostatnich bułgarsko-ture 
ckich nieporozumień-

Nędza w państwie cara.
MOSKWA, 24 październi­

ka. — Smutny los położenia 
ludności w Rosyi podają ga­
zety rosyjskie.

Jedna z nich przytacza 
następujący opis:

“W ciągu jednego tygo­
dnia pobytu na wsi, poświę­
conego gromadzeniu mate- 
ryałów i wypoczynkowi, nie 
można zbadać w całej pełni 
życia wiejskiego, lecz nic 
właściwie tam niema takie­
go, coby godnym było ba­
dania. Zawsze te same bo­
lączki, dawne, dobrze znane, 
które wszystkich zdołały 
już należycie znudzić. No­
wym na wsi, co się każdemu 
rzuca w oczy — to ogólne 
zaburzenie. Piętno jego wi­
dać nawet na bogactwie 
miejscowym. Dwory szla­
checkie w opuszczeniu wy­
magają naprawy. Tu i tam 
trzymają jeszcze sfory psów 
myśliwskich, lecz inwentarz 
— lichy. Zaglądniesz do cer­
kwi wiejskiej -r- ściany po­
szarpane, a malowanie — 
spłowiałe. — Duchowny — 
w starej brudnej kapie, a 
służba Boża odbywa się nie­
dbale. Narodu — nawet w 
święta najuroczystsze — 
kilkanaście esób: starcy i 
kobiety z dziećmi. Proświr- 
ki (chleby) podają małe, z 
mąki podlejszego gatunku, 
świeczniki maleńkie, a na 
tacach trochę miedziaków. 
Ani kazania, ani też nic 
podniosłego w nabożeństwie. 
Zubożała cerkiew, zarówno 
jak i naród. Przyjeżdżasz do 
miasta powiatowego — 
wszędzie błoto, brak życia i 

ruchu, we wszystkim pośle­
dni gatunek. Zarodki kultu­
ralne są wprawdzie, lecz 
więdną. Tu i ówdzie są czy­
telnie ludowe, lecz w nich 
niema czytelników. Są np. 
wcale niezłe składy machin 
i narzędzi rolniczych, lecz 
kupujących albo wcale nie­
ma, albo bardzo mało.”

Najwięcej obaw o przy­
szłość budzi w owej gazecie 
stan zdrowotny i wygląd 
chłopa rosyjskiego. Z cza­
sów dawniejszych przypo­
mina sobie chłopów silnych, 
tęgich, zdrowych, dobrze o- 
dzianych, o wesołym wyglą­
dzie; dziś nędza materyalna 
i zwyrodnienie fizyczne aż 
nadto widoczne. Ubiór jego 
składa się z łachmanów, za­
ledwie przykrywających pe­
wne części ciała. Ciemnota 
i nieporadność ludności wło­
ściańskiej rażą na każdym 
kroku, w każdem położeniu 
życia.

Potrzeba zatem niezwy­
kłych usiłowań ze strony 
rządu i społeczeństwa, aby 
wyprowadzić lud z nędzy i 
apatyj.”
Król zezwala na związek 

małżeński księcia 
Abruzzów.

Według wiadomości prze­
słanej z Rzymu do Londynu 
królowa wdowa Małgorzata 
nie sprzeciwia się już mał­
żeństwu swego siostrzeńca, 
ks. Abruzzów7, z panną El­
kins, córką amerykańskiego 
milionera i senatora zwią­
zkowego “Steve” Elkinsa z 
Wirginii zachodniej. Król 
włoski Wiktor Emanuel ma 
wręczyć narzeczonej swego 
kuzyna podarunek w formie 
dyademu dyamentowego 
wartości $.100,000.

Książę Abruzzów zniknął 
nagle z Turynu, gdzie osta­
tnio przebywał — i wszyscy 
przypuszczają, że wyjechał 
on do Ameryki, ażeby zło­
żyć odwiedziny swej przy­
szłej małżonce.

RZYM, 23 października. 
— Na dworze tutejszym 
czynią się już przygotowa­
nia do ślubu brata króla 
włoskiego ks. Abruzzów’ z 
córką milionera i senatora 
amerykańskiego, panną Ka­
tarzyną Elkins. Wydano już 
rozporządzenia, iż dw’a wiel­
kie okręty wojenne będą 
eskortować okręt młodej 
pary w jej podróży z N. Y. 
do Włoch, co należy uwa­
żać za ostateczne zezwolenie 
królewskiej pary włoskiej 
na owo małżeństwo ks. A- 
bruzzów, któremu się dwór 
zrazu gw’ałtownie sprzeci­
wiał.
Nasza Eskadra w Japonii,

TOKIO, — 22 październi­
ka. — Na cześć oficerów a- 
merykańskiej eskadry wo­
jennej odbył się tu najpierw 
u admirała Togo festyn o- 
grodowy a później bankiet 
u prezydenta gabinetu Ka- 
tsury. Festyn urządzono w 
cesarskich ogrodach w 
Shinjiku; wypadł on wspa­

niale. Około 100 akrów ob­
szaru ogrodów było wprost 
czarodziejsko oświetlonych. 
Przeszło 1500 gości było o- 
beenych. Na bankiecie u 
premiera brali udział naj­
wyżsi dygnitarze i ambasa­
dorowie oraz posłowie z ró­
żnych państw’. Katsura toa­
stował na cześć prezydenta 
Stanów’ Zjednoczonych A- 
meryki i obecnych admira­
łów, na co znów admirał 
Sperry i O’Brien ambasador 
odpowiedzieli stosownymi 
toastami.

Eskadra opuści Yokoha- 
mę w sobotę, 24 październi­
ka.

TOKIO, 23 października. 
— Uroczystościom i entuzy- 
azmowi, jaki ludność tutej­
sza okazuje gościom z ame­
rykańskiej eskadry, niema 
końca.

Wczoraj na przykład u- 
rządzono wspaniały pochód 
z pochodniami, w których 
brało udział około 50,000 o- 
sób.

Kiedy pochód ten prze­
chodził około ambasady a- 
merykańskiej, ze wszyst­
kich piersi -wydobywały się 
okrzyki na cześć Ameryki a 
kiedy się ukazał tłumowi 
ambasador O’Brien, to już 
wprawiało' wszystkich w 
prawdziwy szał uniesienia.

Wczoraj miasto podejmo­
wało oficerów, marynarzy i 
żołnierzy amerykańskich, 
przyczem burmistrz i cała 
rada miejska sprawowali 
honory gościnne. W wyda­
nym przez miasto bankiecie 
-wzięli udział admirałowie i 
oficerowue jakoteż ambasa­
dor i cały jego sztab. O go­
dzinie 1 popołudniu 3,000 
marynarzy pomaszerowało 
do parku Hibya, gdzie ich 
czekały najrozmaitsze roz­
rywki i przyjemności. Pó­
źniej zaś oficerowie byli na 
gościnie w pałacu u księcia 
Sueynatsa, gdzie się również 
znaleźli marszałek polny O- 
jama, generał Kuroki, ad­
mirał Togo i wuele innych.

Wieczorem odbył się fe­
styn ogrodowy u brytyjskie­
go ambasadora. Dzisiaj A- 
merykanie będą gośćmi u> 
ministra spraw zagrani­
cznych, hr. Komury.

Zaślubiny czwartego syna 
Wilhelma.

BERLIN, 23 październi­
ka. — Wczoraj o 5 po połu­
dniu w kaplicy pałacu ce­
sarskiego pobłogosławiono 
związek małżeński księżni­
czki Wiktoryi Szlezwig Hol­
sztyńskiej z księciem Au­
gustem Wilhelmem, czwar­
tym synem cesarza Wilhel­
ma.

Na ceremonii zaślubin o- 
prócz rodziny cesarskiej by­
ło około pięćdziesiąt książąt 
rzeszy niemieckiej i ośmset 
zaproszonych gości.

Ślub cywilny odbył się w 
prywatnych apartamentach 
-cesarza po ukończeniu któ­
rego umieszczono koronę do­
mu Hohenzolernów na gło­
wę młodej księżny, i cały 
orszak udał się w pochodzie 

do kaplicy. Panna młoda u- 
braną była w długą suknię 
białą jedwabną z trenem na 
13 stóp długim. Niosło go 
czterech paziów.

Po ślubie w białej sali pa­
łacu miał miejsce bal dla 2,- 
000 zaproszonych, przed za­
kończeniem którego syno­
wa cesarza Wilhelma zdjęła 
podwiązki i pociąwszy je na 
kilkanaście kawałków roz­
dzieliła pomiędzy swe dru- 
chny.

Cały orszak odprowadził 
w końcu młodą parę na 
dworzec kolei szczecińskiej, 
którą udali się oni w po­
dróż poślubną.

Gdy cesarz powracał sa­
mochodem do pałacu, naje­
chał na jakąś kobietę, któ­
rą w groźnym stanie odwie­
ziono do szpitala.

Zaburzenia antyniemieckie.
PRAGA, 22 października.

— Wczoraj wydarzyły się 
tu krwawe ekscesy na tle 
sporów narodowościowych 
między Czechami a Niem­
cami.

Jak donoszą, tłum Cze­
chów miał napaść na groma­
dę studentów niemieckich, 
a załatwiwszy się z tymi, 
zaczął wybijać okna w nie­
mieckich instytucyach, jak 
teatrze kasynie, sklepach 
itd- Liczba poranionych jest 
bardzo wielka. Do zaburzeń 
podobnych rozmiarów nie 
przyszłoby wcale, gdyby po- 
licya okazała się była w tern 
wypadku energiczniejszą, 
lecz była ona prawie nie­
czynną wobec wybryków 
tłumu. Dopiero wojsko, 
zarekwirowane na miejsce 
zaburzeń, przywróciło po­
rządek i zapobiegło może 
większemu rozlewowi krwi, 
rozpędzając ekscedentów do 
domów.
Pogrzeb zmarłego wodza ja­

pońskiego.
TOKIO, 24 października.

— Wczoraj odbywał się po­
grzeb zmarłego w tych 
dniach generała, hr. Wichi- 
tchira Nodzu, jednego z bo­
haterów rosyjsko - japoń­
skiej wojny. Orszak pogrze­
bowy był na dwie mile dłu­
gi. Admirał Togo, Markiz I- 
to i 12 innych admirałów o- 
raz generałów prowadziło 
eskortę wojskową. Bawiący 
tu obecnie kontradmirał 
Sperry, dowódca eskadry a- 
merykańskiej, wraz ze 
swym sztabem postępowali 
również w orszaku.

Przed pogrzebem zwłok, 
mikado, następca tronu i in­
ni książęta dworu wysłali 
według zwyczaju ludowego 
w Japonii dary duchowi 
zmarłego na drogę do świa­
ta innego.

Więzienie dla posła do Du­
my.

NIŻNI NOWOGRÓD. — 
Sądy tutejsze skazały na 
sześć lat ciężkich robót Ba­
zylego Archangielskiego by­
łego posła do Dumy pań­
stwowej za należenie do ru­
chu rewolucyjnego i przy­

należenie do partyi znanej 
pod nazwą “Liga chłopów.”

Na temże posiedzeniu ska­
zano jedenastu członków 
tejże partyi na różne kary 
więzienne od czterech do o- 
śmiu lat.
Koniec strajku studentów.

PETERSBURG. — Stu­
denci uniwersytetów peters­
burskiego i moskiewskiego 
postanowili strajk zakoń­
czyć i ponownie rozpocząć 
słuchanie wykładów.

Spieszą im z pomocą.
LONDYN, 21 październi­

ka. — Rząd brytyjski 
wyznaczył $1,500,000 na 
doraźną pomoc dla niemają- 
cych pracy, prócz tego pole­
cił natychmiastową budowę 
9 torpedowców i 5 krążowni­
ków, które kosztować będą 
$12,000,000, przyczeni wielu 
robotników znajdzie zajęcie. 
By zmniejszyć gromady nie- 
zatrudnionych ministeryum 
wojny poczas zimy urządzi 
ćwiczenia wojskowe specy- 
alnej rezerwy, złożone z nie- 
mająeych pracy, z których 
24,000 może wstąpić w sze­
regi.

Resztki balonu.
WILHELMSHARM, 22 

października. — Niemieckie 
statki wojenne dopiero te­
raz odnalazły resztki z nie­
mieckiego balonu “Herge- 
sel,” który .biorąc udział w 
wyścigu międzynarodowym, 
wpadł do morza w odległo­
ści stu mil na północny za­
chód od wyspy Helgoland na 
morzu. Przypuszczają, że 
porucznik Foetsch i pomo­
cnik znaleźli śmierć w fa­
lach oceanu, lub też może 
zostali uratowani przez sta­
tki rybackie, które mogą 
być jeszcze na połowie ryb 
na morzu. W każdym razie 
tajemnica ta powinna być 
wyjaśnioną w najbliższych 
dniach.

Niebywałe mrozy.
BERLIN. — W całej śro­

dkowej Europie panują nie­
bywałe mrozy. Termometr 
wskazuje od 7 do 15 stopni 
poniżej zera wedhig Fah­
renheita. Ze Szląska dono­
szą o niebywałych zamie­
ciach śnieżnych. Podobne 
mrozy w październiku nie 
zdarzyły się już od 1866 ro-

Cholera.
PETERSBURG 22 paź­

dziernika. — W przeciągu 
dnia wczorajszego doniesio­
no tu o 27 nowych wypa­
dkach cholery, a 9 wypa­
dkach śmierci.

W szpitalach tutejszych 
znachodzi się jeszcze 641 
chorych na cholerę, 
ku.
Diaz nie chce być prezyden­

tem Meksyku.
MIASTO MEKSYK. 22 

października. — W jednym 
z artykułów półurzędowego 
organu “El Rio de Hegar” 
dowodzą, że prezydent Diaz 
postanowił więcej swej kan­
dydatury na prezydenta 
Meksyku nie stawić.



GAZETA POLSKA W CHICAGO

INTERES BANKOWY.
Kurs pieniędzy, Które wysyłamy 

do Europy, jest następujący

MASKA do Niemiec, W.
K«. Poznańskiego. Prus 
Wschodu, i Zachodnich o . M - 
i Szląsku. « 100

KORONA do Austryii, Ga­
licji, Czech, Morawii igg 25c

RUBEL do Rosyi, Litwy,
Polski pod Moskalem. 52100 ZOC 

FRANK do Francyi, Bel-.. Q M -
gii i Szwajearyi. 1 tłioo 13v.

GULDEN do Holandyt41ioo 25c. 
KRONEB do Danii, Nor- __ 35 g-

wegii i Szweeyi. Khoo ^OC.
LIRA do Wloeh. 19,’oJ 25c.

Wszelkie pieniądze wysyłane do 
Europy przez niżej podpisanego, do­
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ pie­
niądze te wysłane są za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce 1 * First 
National Bank of Chicago.”

Władysław Dyniewlcs.

Kalendarz Tygodniowy.
PAŹDZIERNIK.

29 Cz. Narcyza b.
30 P. Serapiona.
31 S. Wolfganga f

LISTOPAD.
1 N. Wszystkich Św.
2 P. Dzień Zaduszny.
3 W. Huberta.
4 Śr. Karola Bor.

Wiadomością z Polski.

Uroczystość żółkiewska.
Ostatnia poczta przynio­

sła opis obchodu przeniesie­
nia zwłok Wielkiego Het­
mana do Żółkwi.

Oto opis tej odniosłej 
uroczystości:

Miasto całe przybrane w 
świąteczne szaty, droga od 
dworca kolejowego aż do 
rynku przybrana w słupy, 
ozdobione wieńcami i cho­
rągwiami. Na środku rynku 
ustawiono olbrzymi namiot 
purpurowy, oparty o ścianę 
tutejszej kolegiaty; na kilka 
kroków przed namiotem u- 
stawiono olbrzymi katafalk, 
obity również purpurą. Ka­
tafalk płonie cały w świetle. 
Na czterech rogach jego-sta­
nęły cztery olbrzymie oświe­
tlone pylony. — Na szczycie 
ustawiono podtrzymywaną) 
przez orły trumienkę, nad*  
nią zaś krzyż, przywiązany 
do trumny biało - czerwone- 
mi wstęgami. .

Już od wczesnego rana po- 
•eiągji ze wszystkich stron 
zaczęły przywozić gości na 
uroczystość. Liczbę przyby­
łych obliczają na około 40 
tysięcy ludzi.

O godzinie 8 rano na Bło­
niach po prawej stronie dro­
gi, wiodącej z dworca kole­
jowego do miasta, począł u- 
stawiać się pochód. Pochód 
ten ruszył się o godzinie 10. 
Otwierali go Sokoli konni, 
następnie szły sokole towa­
rzystwa z całego kraju. By­
ło przeszło dwa tysiące So­
kołów, wśród nich zwracali 
uwagę Sojkoli - włościanie 
z Budzanowa i Momarna, z 
muzyką własną. Wśród So­
kołów szła kapela czwarta­
ków, dalej szły szkoły ludo­
we, szkoły średnie, stowa­
rzyszenia młodzieży pol­
skiej, towarzystwa szkoły 
ludowej z całego kraju, czy­
telnie T. S. L. i inne, także 
z całego kraju, kółka rolni­
cze, towarzystwa gospodar­
cze i rolnicze, kahały i sto­
warzyszenia izraelickie, sto­
warzyszenia robotnicze, tak­
że socyalistyczne, dalej ce­
chy i towarzystwa ręko­
dzielnicze “Gwiazdy” i sto­
warzyszenia mieszczan, to­
warzystwa przemysłowe i ku­
pieckie, liga pomocy prze­
mysłowej, oraz towarzystwa 
kolejarzy, towarzystwo 
‘ ‘ Rodzina ’ ’, towarzystwa 
portowe, krajowy Związek 
straży pożarnych, towarzy­
stwo Pań. Szkoły lud. i inne 
towarzystwa kobiece, potem 
delegatki z towarzystw ko- 

'biecych z całego kraju, or- 
ganizacye polityczne polskie 
towarzystwa naukowe, lite­
rackie, artystyczne i śpiewa­
ckie, między niemi towarzy­
stwo dziennikarzy polskich, 
artyści teatru miejskiego we 
Lwowie, polskie towarzy­
stwo pedagogiczne, towa­
rzystwo nauczycieli szkół 
wyższych itd., stowarzysze­
nia akademickie i technickie 
uniwersytety i politechnika, 
grono konserwatorów, re-> 
prezentacye miast i gmin, 
między niemi reprezentanci 
miasta Lwowa w kontu- 
szach, niosąca wieniec, re- 
prezentacye powiatowe, to­
warzystwo uczestników po­
wstania, posłowie do Sejmu 
i do Rady państwa, wreszcie 
sodalicye maryańskie. Po­
chód zamykały straże po­
żarne. Deputacya “Sokoła- 
Macierzy” ze Lwowa niosła 
karabelę, otoczoną wieńcem 
dębowym z miedzi. Wieniec 
ten złożony u trumny.

Gdy pochód ustawił się w 
rynku, wypowiedział dłuższą 
mowę marszałek hr. Badeni, 
poczem ks. arcybiskup Bil- 
czewski odprawił mszę ża­
łobną, a po mszy ks. biskup 
Baudurski wypowiedział 
podniosłe kazanie.

Następnie “Słowo” Sien­
kiewicza z okazyi pogrzebu 
odczytał dyrektor tutejsze­
go gimnazyum Eliasz.

Po mszy przemawiali: dr. 
Głąbiński imieniem posłów 
polskich, Fiszer, prezes 
związku towarzystw soko­
lich i burmistrz miasta Żół­
kwi Sheybal.

Z kolei nastąpiły egze­
kwie,. Ks. arcybiskup Bil- 
czewski w asystencyi ks. bi­
skupa Bandurskiego i ks. o- 
pata Kunaszewskiego, wszy­
scy w infułach, w otoczeniu 
bardzo licznego duchowień­
stwa, zeszli z podwyższenia, 
na którem wzniesiono ołtarz 
i u stóp katafalku odprawi­
li modły żałobne.

Po odprawieniu egzekwii 
weszli na katafalk czterej 
Sokoli, by szklaną trumnę z 
popiołami hetmana złożyć 
na noszach i ponieść ją do 
sarkofagu w farze. Gdy 
trumnę zniesiono z katafal­
ku, ruszono do kolegiaty. 
Wśród śpiewów żałobnych 
wkroczył orszak do kolegia­
ty, gdzie nad otwartem miej­
scem do krypty zgromadzili 
się krewni hetmana" miano­
wicie Antoni Żółkiewski z 
gub. kijowskiej z synem i 
siostrą i dwoma krewnemi. 
Trumnę wniesiono do kry­
pty, gdzie po odśpiewaniu o- 
statnich modłów przez ksią­
żąt kościoła i duchowień­
stwo, spoczęła w osobnym 
sarkofagu. Złożenie odbyło 
się w obecności marszałka 
pów. żółkiewskiego, radcy 
dworu Szumlańskiego i kon­
serwatora dra Czołowskiego 
oraz Antoniego Żółkiewskie­
go i jego syna.

Na tern zakończyła się u- 
roczystość.

Bomba.
WARSZAWA. — W do­

mu przy ul. Żelaznej nastą­
pił silny wybuch bomby, 
który zaniepokoił całą dziel­
nicę, a w domu samym po­
czynił wielkie spustoszenia. 
Sprawca zamachu z poranio­
ną głową i oderwaną nogą 
przewieziony do szpitala, 
zmarł tam wkrótce. Przypu­
szczają, że był to zamach na 
jednego z lokatorów, któ< 
lemu od dawna grożono 
śmiercią, a cały wypadek 
zdarzył się wskutek tego, 
że bomba z jakichś powodów 
wybuchła wcześniej.
Zwrot kościoła w Krożach.

W Krożach dokonano 
zwrotu kościoła, zabranego! 
za czasów generał-gubema- 
tora Orżewskiego. Ukaz o 
zwrocie kościoła wydano je­
szcze dnia 29 czerwca rb. 

Aktu zwrotu dokonał wice- 
gubernator Griaziew w o- 
becności przedstawicieli du­
chowieństwa katolickiego i 
władz cywilnych. W odzy­
skanym kościele pierwsi 
spowiedź odbyli i do komu­
nii przystąpili wszyscy ucze­
stnicy procesu krożańskiego 
zarówno świadkowie pamię­
tnego zajścia, jak i oskarże­
ni o rzekomy opór, w proce­
sie przez sąd uniewinnieni. 
Uroczystość odebrania świą­
tyni Pańskiej miała nie­
zmiernie rzewny a podnio­
sły nastrój. Zwrócony kato­
likom krożańskim kościół, 
fundowany był w roku 1751 
przy klasztorze Benedykty­
nek przez Jana Chryzosto­
ma Wołodkiewicza. Jest to 
w Krożach obecnie jedyny 
kościół murowany, gdyż in­
ne, które tam były, już nie 
istnieją, a famy, wzniesiony 
w XV stuleciu, jest de- 
wniany i dla potrzeb para­
fialnych za szczupły. Pra­
wdopodobnie więc kościół 
zwrócony wkrótce stanowić 
będzie parafialny.

Podwójne morderstwo.
W Staniszewicach w pow. 

grójeckim w pobliżu Góry 
Kalwaryi w Królestwie Pol. 
d. 4 bm., w samo południe, 
w domu włościanina Kozło­
wskiego, nieznani żłoczyń^ 
cy zarżnęli żonę jego i 10 le­
tniego chłopca, Stanisława 
Borowskiego! kljóry służył 
u Kozłowskich za pastucha. 
Motyw zbrodni — podobno 
rabunek, gdyż Kozłowscy u- 
chodzili za ludzi bogatych. 
Wszyscy domownicy wraz z 
mężęm zabitej poszli do So­
bieszyna do kościoła, pozo­
stała tylko Kozłowska lat o- 
koło 50. O ile można wnio­
skować, o godzinie 11 przed 
południem, dwóch złoczyń­
ców napadło na dom i za­
mordowało Kozłowską; Bo­
rowski jak zwykle o godzi­
nie 11 i pół przypędzał kro­
wy z pastwiska i wszedł do 
mieszkania. Widocznie chło­
piec znał morderców, bo po­
chwycili go i zarżnęli, od­
dzielając prawie głowę od 
tułowia. Służąca Kozłow­
skich, gdy wróciła około go­
dziny 12 do domur zastała w 
kałuży krwi dwa trupy, sza­
fę i skrzynkę rozbite, obrazy 
pozrzucane ze ściany — 
Więc wszczęła alarm. Gdy 
ludzie powrócili z kościoła, 
okazało się między iirnemi, 
lże mordercy wycierali so­
bie skrwawione ręce w prze­
ścieradło. O morderstwie 
zawiadomiono' władze sądo­
we i policyjne w Grójcm i 
Warcie. Ojciec Borowskiego 
służy za powożącego' u p. 
Szymańskiego w Rososzy, o> 
kilka wiorst od miejsca mor­
du.

Rabunek i zabójstwo,
Z Częstochowy donoszą do 

“Kur. Warsa.” pod dniem 7 
bm.: “Wczoraj około godzi­
ny 6 wieczorem, weszło do 
składu hurtownego cukru I- 
zydora Freunda przy ulicy 
Ogrodowej trzech ludzi. Lu­
dzie ci,, dobywszy rewolwe­
rów, zagrozili wszystkim 
tam obecnym, że każdego, 
kto stawiać będzie im opór, 
zabiją. W składzie obecny 
był właściciel wraz z pomo­
cnikami, ale, widząc, skiero­
wane ku sobie lufy, pozwolił 
zabrać rozłożone na ladzie 
kilkadziesiąt rubli. Dopiero, 
gdy bandyci skład opuśeili, 
Freund zaczął krzyczeć, wo­
bec czego rabusie przyspie­
szyli kroku. Chciał ich za­
trzymać właściciel składu 
przy ul. Ogrodowej, Hena 
Cymberknopf, ale jeden z u- 
ciekającycli rabusiów wy­
strzałem położył go trupem; 
taki sam tragiczny los spo­
tkał Abrahama Kawę, któ­
ry również zastąpił drogę 
bandytom. Na strzały wy­
biegło z domów wiele osób, 
ale zabójcy zdołali ukryć się 

w jednym z zaułków ul. O- 
grodowej. Zabity Cymber­
knopf osierocił żonę i dzie­
więcioro dzieci. Policya jest 
już podobno na tropie zabój- 
cow.”

Kapłan przed sądem.
Proboszcz parafii zabrze­

skiej, w pow. oszmiańskim 
na Litwie, ks. Aleksander 
Łoszakiewicz pociągnięty 
został do odpowiedzialności 
za artykuły 73 kodeksu kar­
nego o obrazę religii prawo­
sławnej, która się wyrażała 
w tern, że będąc w maju 
1907 roku wezwany do cho­
rego włościanina ze wsi Fili- 
pieniata, Iwana Kisłego, w 
rozmowie z włościaninem 
rzekomo dowodził, iż wiara 
prawosławna nie jest pra­
wdziwą i natrząsał się jako­
by z relikwii kościoła pra­
wosławnego. Ponieważ ar­
tykuł powyższy przewiduje 
pozbawienie praw, sprawa 
ta podlega sądowi przysię­
głych, a ponieważ w gub. 
wileńskiej niemożliwe jest 
ułożenie ławy przysięgłych 
wyłącznie z prawosławnych 
więc na mocy ukazu senatu 
sprawa została przeniesiona 
do Pskowa i tam będzie są­
dzona przez miejscowy sąd 
przysięgłych d. 31 paździer­
nika. Obronę będzie wnosił 
adwokat przys. T. Wróble­
wski.

Nowe ofiary.
Wydział śledczy policyi 

łódzkiej aresztował kilka o- 
sób, które, z wyroków są­
dów partyjnych, dokonały 
licznych zabójstw i zama­
chów. Śledztwo ustaliło, że 
do składów sądów partyj­
nych należeli: Feliks Wolski 
Robert Rotke, Jan Winter, 
Teodor Rutenacli, Robert 
Reich, Szczepan Garbaliń- 
ski, Piotr Wenglerski, Ro­
man Jaworski, Wojciech Mi­
kołajczyk, Michał Roszeń-, 
4bejtel, Władysław Tymifi4 
ski, Jan Baszkiewicz, St. 
Tomaszewski, Franciszek 
.I^limczak, Mateusz Kwiat­
kowski, Antoni Wańkiewicz, 
Antoni Mintas, Andrzej 
Hajdok, Władysław Barań­
ski, Franciszek Sokołowski, 
Robert Steike, Stanisław 
Rudzki, Ignacy Borowiecki, 
Marcin Kwieciński, Józef 
Stasiak, Oskar Rozner, Ed. 
Frank, Karol Król, Włady­
sław Zarębski, Bolesław Pa­
cek, Ignacy Palszczyk, Sta­
nisław Gajewski, Suligow'- 
skf, Konstanty Durski, Jan 
Oświęcimski, Roch Zych, W. 
Bonk, Nikanor Kammer, A. 
Hempel, Antoni Torzeeki , 
Walenty Pochora - Jędro- 
siak.

Zawiedzione nadzieje.
Twierdzeniu pism liakaty- 

styeznych, że z powodu u- 
stawy o wywłaszczeniu ob­
niżyły się znacznie ceny zie­
mi w dzielnicach polskich, 
przeczy stanowczo “Berliń­
ski Tageblatt.” Organ wol- 
nomyślny stwierdza, że 
związane z ustawą o wywła­
szczeniu nadzieje nie ziści­
ły się dotąd wcale. Przeci­
wnie nawet, cena ziemi miej­
scami podnosi się nawet.

Na dowód swego twier­
dzenia “Berliński Tage­
blatt” przytacza kilka wy­
padków. Posiadłość Kegel-' 
•nruhlA(?) pod Wieleniem», 
kosztowała przed kilku laty 
190 tysięcy marek, po pięciu 
latach podskoczyła cena na 
300,000 mk., a kilka miesię­
cy później zapłacono już 
właścicielowi 350,000. Go­
spodarstwo w Bolesławowie 
w gnieźnieńskim powiecie 
kosztowało przed trzema la­
ty .16,000 mk., obecnie za­
płacono za nie cęnę jeszcze 
raz tak wysoką. Majętność 
Szerzawy, która kosztowała 
przed 6 miesiącami 50,000 
mk., przeszła obecnie w inne 
ręce za 75,000 mk.

Tyle “Beri. Tageblatt”, 
Katolicka “Germania”, o- 
4maiwiając fałszywą wiado­
mość hakatystyczną o obni­
żaniu się cen ziemi, zwraca 
uwagę na to, że obniżenie się 
cen ziemi odbiło by się prze- 
dewszystkiem niekorzystnie 
na niemieckiej posiadłości 
ziemskiej w dzielnicach pol­
skich.

“Kur. Poznański” wyra­
ża przekonanie, że hakatyści 
rozpuszczają rozmyślnie fał­
szywe wieści, aby wywołać 
popłoch wśród właścicieli 
ziemskich i skłonić ich w ten 
sposób do spiesznego się po­
zbycia swojej własności 
ziemskiej.
Gdzie się podziali Polacy?

W tygodniku powiato­
wym inowrocławskim ogła­
sza radca ziemiański, że do 
dozoru szkolnego w Sadło- 
wicach wybrani zostali dwaj 
Niemcy: właściciel Skalmie- 
rzewic Hergersberg i nadin­
spektor z Sadłowic Engell. 
Wybór ten został potwier­
dzony. Słusznie pyta “Dz. 
Kujawski”: “Gdzie się po­
dziali Polacy?”
Echa napadu w Bezdanach.
" Śledztwo w sprawie napa­

du na pociąg w Bezdanach 
ustaliło ostatecznie — jak 
piszę “Now. Wremia,” — 
że część napastników wyje­
chała tym samym pociągiem 
z Warszawy, część zaś wsia­
dła na stacyach po drodze. 
Stwierdzono też między inne- 
mi, śledztwo, że uczestnicy 
napadu odrzucili bowiem na 
bok przesyłki z zagranicy 
z 26 tys. rubli.

Według przybliżonego o- 
bliczenia, straty skarbu wy­
nosić mają 14,000 rubli; 
prócz tego zginęły 24 bilety 
loteryjne drugiej pożyczki, 
wewnętrznej za 6,000 rubli, 
przesłane przez filię, war­
szawską banku państwa. 
Numery seryi i biletów u- 
stalono i przesłano ich spis 
wszystkim miastom, by 
zwrócono na nie uwagę w 
bankach, domach bankier­
skich i urzędach do zmia­
ny pieniędzy. Jednocześnie 
wysłano też spis numerów 
za granicę.

Śledztwo — jak piszę 
“Now. Wremia” — przecią­
ga się w obec braku poszlak.

Urzędnik Majewski i po- 
cztylion Soczniew osiwieli 
skutkiem przeżytych
wstrząśnień podczas napa­
du.

Ucieczka kolonistów.
Z Gniewkowa piszą do 

“Dzień. Bydg.”: “Do Kijo­
wa sprowadzono kolonistów 
z Rosyi, którzy narwawszy 
rozmaitych kupców i rze­
mieślników, uciekli. Jeden 

: z nich wziął od handlarza! 
koni B. z Inowrocławia ko­
nie za 3,000 marek za wpła­
tą 500 mk., inny wozy od je­
dnego z kołodziejów — na 
spłatę; dalej zakupili ubrań, 
fuiyj, rewolwerów, kołow- 
eów, maszyn do szycia, ze­
garów itd. Następnie wymłó- 
cili zboże, sprzedali je i na­
wet słomę do Torunia odsta­
wili. Potem zakupione to­

wary pokładli na wozy i no­
cą za granicę Królestwa zni­
knęli bez śladu. Podobno na­
wet konie sprzedali do Toru­
nia.”

Wiadomości o uciekaniu 
sprowadzonych z Rosyi ko­
lonistów powtarzają się dość 
często. Dotąd jednak kolo­
niści, przekonawszy się, że 
wprowadzono ich w błąd 
szumnemi ofertami komisyi 
germanizacyjnej, opuszczają 
swoje osady ze stratą całego 
swego majątku, aby tylko 
wydostać się z pod władzy 
biurokratów pruskich. No- 
wtsi uciekinierzy postępują 
sobie mniej uczciwie ale, 
dowcipniej. Starają się po­
wetować sobie poniesione 

przez politykę antypolską 
straty przez oszukiwanie 
komisyi kolonizacyjnej i 
kupców pruskich.
Terror wśród szewców war­

szawskich.
Pomiędzy szewcami war­

szawskimi zaczynają się 
znowu pojawiać wypadki 
stosowania terroru na tle t. 
z w. “chałupnictwa”. Przed 
kilku dniami pojawiły się 
jakieś odezwy zabraniające 
szewcom pracy w domu i 

grożące terrorem w razie nie 
stosowania się do nakazów 
odezwy.

Zapowiedź ta została bez 
skutków. Oto w poniedziałek 
do szewca Antoniego Min- 
cewicza, mieszkającego przy 
ul. Śto-Jerskiej wpadli ja­
cyś ludzie i zaczęli z rewol­
werów strzelać do M., któ­
ry otrzymał trzy postrzały 
w nogę i rękę. Dokonawszy 
napadu zbrodniarze zbiegli. 
Drugi wypadek podobny wy­
darzył się kilkanaście minut 
później u szewca Aleksan­
dra Adamskiego, przy ul. 
Maryensztad, do którego ró­
wnież napastnicy dali kilka 
strzałórw rewolwerowych, 
raniąc go śmiertelnie w gło­
wę. Do biegnącej z pomocą 
żony A. dali terroryści rów­
nież trzy strzały i ranili ją 
w szyję i twarz poczem zbie­
gli. Władze policyjne poszu­
kują sprawców.
Język litewski w kościołach.

Pisma warszawskie dono­
szą, że otrzymały wiarogo- 
dne informacye o złożeniu 
przez pewne grupy litew­
skie w petersburskim wy­
dziale dla wyznań obcych 
podania, domagającego się, 
aby rząd przeprowadził ak- 
cyę dyplomatyczną ze stoli­
cą Apostolską, o obowiązko- 
wem wstawieniu dodatko­
wych modlitw w języku li- 
tewskiąj w oko.-
lic zamieszkałych przez Li­
twinów. Jednocześnie Litwi­
ni wysłali drogą prywatną 
memoryał do papieża odno­
szący się do tej sprawy. Mi­
nisterstwo petersburskie nie 
dało dotąd żadnej odpowie­
dzi, lecz zażądało opinii ge­
nerał - gubernatorów war­
szawskiego i wileńskiego.
Licytacya u kanonika wileń­

skiego.
“Kuryer Litewski” dono­

si o charakterystycznym fa­
kcie. Mianowicie władze 
skazały ks. kanonika Jasiń­
skiego w Wilnie za jakieś 
drobne przekroczenie na 100 
rubli kary. Wobec odmowy 
zapłacenia powyższej grzy­
wny, zarządzono u ks. J. li- 
cytaeyę ruchomości. Zwabio­
na ogłoszeniem o licytacyi 
publiczność, zjawiła się 
tłumnie przed plebanią ko­
ścioła św. Jakóba, gdzie ka­
nonik J. urzęduje.

“Komisarz zwrócił się do 
ks. Jasińskiego z propozy- 
eyą zapłacenia 100 rubli ka­
ry i po otrzymaniu odmo­
wnej odpowiedzi, przystąpił 
do licytacyi zajętych rzeczy, 
mianowicie: stołu okrągłego 
sosnowego, czterech krzeseł, 
dwóch foteli, lampy, gobeli- 
mu, portretu papieża i foto­
grafii biskupów Zwierowi- 
cza i Roppa. Policya oświad­
czyła, że wobec tłumnie pu­
bliczności z całej parafii, nie 
może rozpocząć licytacyi i, 
zwróciła się do ks. Jasiń­
skiego, żeby wydalił zebra­
nych.

Pomimo protestu obe­
cnych, że na licytacyę ogło­
szoną każdy może przybyć i 
brać w niej udział, komisarz 
zapisał nazwiska pragną­
cych brać udział w licytacyi 
w liczbie pięciu.

“Rozpoczęła się licytacya 
od stołu, oszacowanego na 
3 ruble, i po półgodzinnej li­
cytacyi, stół ów sprzedano 
za sto rubli hr. Zabiełłównie, 
która wręczyła policyi ową 

kwotę w olbrzymim worku, 
pełnym miedziaków.

“Na oświadczenie komi­
sarza, że pieniędzy tego ro­
dzaju przyjąć nie może, bo 
nie ma czasu na ich poracho­
wanie i uważa to za kpiny 
z przedstawicieli poiicyi, hi, 
Zabiełłówna odpowiedziała, 
iż innej monety nie posiada 
przy sobie i'te tylko może 
wręczyć policyi.

“Ponieważ suma zupełnie 
wystarczała na pokrycie 
grzywien, dalszą licytacyę 
przerwano. ”

Samobójstwo skutkiem 
żartu.

TARN. GÓRY. — Pomo­
cnik malarski Sosna, popeł­
nił tu samobójstwo przez po­
wieszenie. Teraz okazuje się 
podobno, że nie zamierzał^ 
on bynajmniej popełnić sa­
mobójstwa, owszem był on 
wtedy nawet wesoło uspo­
sobionym, bo przyszedłszy w 
nocy z piątku na sobotę pod- 
ochocony do domu, wypra­
wiał różne figle, aż wpadł na 
myśl, aby udać powieszone­
go. Poszedł tedy do kuchni a 
zawoławszy na żonę, aby 
przyszła doń, po chwili po­
wiesił się na klamce, lecz po­
śliznąwszy się, zacisnął pę­
tlicę; niestety, żona nie po­
słuchawszy go, poszła tym­
czasem spać, to też przebu­
dziwszy się w nocy, szukała 
męża, lecz zastała go tru­
pem. Opara i t. z w. “psie fi­
gle” już niejednemu winne 
nieszczęściu.

Napad na dwór.
Z pod Kunowa w pow. o- 

patowskim donoszą do “Ga­
zety Rad.” o śmiałym napa­
dzie na dwór w Nietulisku 
Małem, dzierżawionem przez 
p. Marcelego Chachulskiego. 
W dniu 18 zm. o godz. 8 wie­
czorem, podeszło pod dwór 
pięciu bandytów uzbrojo­
nych i zamaskowanych. Je­
den z nich stanął na straży 
przy wejściu, drugi zatrzy­
mał się w kuchni, pilnując 
steroryzowanej służby, trzej 
zaś z wymierzonemi lufami 
i z okrzykiem: “Ręce do gó­
ry!” wkroczyło do pokoju 
stołowego, w którym p. Cha- 
chulski siedział przy, herba­
cie. W pokoju sąsiednim 
zajęci byli robieniem ładun­
ków do strzelby: pisarz p. 
Marczyński i syn gospoda­
rza domu p. Franciszek, 
który, zobaczywszy napad, 
porwał za dubeltówkę, nie 
nabitą i wymierzył do ban­
dytów, z których jednak je­
den wystrzelił do pana Mar­
celego Chachulskiego, ra­
niąc go kulą w brzuch, je­
dnocześnie zaś dwaj inni 
rozpoczęli kanonadę do o- 
brońców, którzy przed kula­
mi cofnęli się i pokryli po o- 
bu stronach drzwi. Bandyci, 
bojąc się zasadzki, dalej 
wchodzić nie próbowali, wy­
strzelili jeszcze kilka razy i 
nic nie zabrawszy, czemprę- 
dzej wszyscy zemknęli. Ra­
na p. Marcelego Chachul­
skiego okazała się bardzo 
groźną, gdyż kula przebiła 
mu kiszki w siedmiu miej­
scach, a jakkolwiek lekarz 
niezwłocznie dokonał opera- 
cyi, ofiara naboju zbójeckie­
go na trzeci dzień zmarła, 
przeżywszy lat 53.

Dwie osoby przejechane.
LUBLINIEC. — Na to- 

rze kolejowym między Opo­
lem i Herbami przejechał 
pociąg na przejściu na torze 
z Nowej Wsi pod Lublińcem 
dwie kobiecy w chwili, gdy 
tuż przed nadjeżdżającym 
pociągiem zamierzały prze­
stąpić tor. Jedna z owych 
kobiet była głucha, druga 
zaś kobieta, towarzysząca 
pierwszej nie słyszała ró­
wnież dzwonka lokomoty­
wy. Nieszczęśliwe nazywają 
się Lelonek i Pietrek.



GAZETA POLSKA W CHICAGO 3

® ®®®@®®®®®®®®@®W®®®*®

§ Powieści Moralne. *
® * 
X przez &2 X. Franciszka Soave ku zabawie 1 nauce * 

wiernych. ®
® Wydanie z Włoskiego przełożył X. B. Iłże-

wuski. .5»
® W 
®®®®s^®®®®®®®®®®^ ®®® ®

(Ciąg dalszy).
Syn jednego prawnika, mającego 

wielką sławę niemniej z swej poczciwo­
ści jak i z innych cnót, młodzian światły 
i rozsądny, który się oddaje temuż za­
wodowi, co i jego ojciec, robi niepłcnną 
nadzieję, że przy swej pilności i gen.ju- 
szu wyrówna w sławie swemu ojcu, 
chciałby pozyskać twoje serce. Lecz to 
od ciebie samej zależy; ja z mej strony 
tylko ci ułatwię sposobność do mówie­
nia z nim i uważania jego przymiotów 
ciała i duszy. O jedną rzecz mam cię pro­
sić kochana córko i po twej cnocie spo­
dziewam się, że mi jej nie odmówisz. Już 
ci dawniej powiedziałem, że twerni będą 
wszystkie moje dobra; i nie raz myśla- 
łem że nad ciebie nie masz na świecie 
osoby, któraby ich godniejszą być mo­
gła. Lecz zdarzenie, które dziś miałem 
wznieciło we mnie chętkę do dania czę­
ści mych dóbr komuś innemu. Będąc u 
bankiera, mego przyjaciela, zoczyłem1 
młodziana, który miał około lat dwu­
dziestu. Osobliwa jego uroda i obejście 
wielce ugrzecznione uczyniły na mnie 
nie małe wrażenie; zapytałem się ban­
kiera czyliby ten młodzian nie był cza­
sem jego synem. Na co on mi odpowie­
dział: — Nie: jest on synem, — mówił 
dalej — jednego znakomitego kupca, 
któregoś pan poznał, będąc kiedyś tu w 
Rzymie. W różnych nieszczęsnych wy­
padkach utracił on wszystko co miał, i 
w końcu umarł z boleści i zmartwienia. 
Zostawił po sobie żonę i tego Syna, któ­
rego tu przed sobą ■p-idzisz. Jam go przy­
jął za pisarza. Z tego co pobiera, utrzy­
muje on siebie i biedną matkę. Cały się 
prawie dla matki poświęca. Ponieważ 
dotąd nie miałem jeszcze tak biegłego, 
roztropnego i uobyczajonego młodziana, 
przeto przed paru miesiącami powięr 
kszyłem mu jego pensyę; lecz to pewna, 
że on dla swych czystych obyczajów i 
pięknych chrześciańskich cnót wart le­
pszego losu. — Tą mową wskroś wzru­
szony zawstydziłem się, żem nie pamię­
tał dotąd o nawiedzeniu matki te<go mło­
dziana, którąm dawniej już poznał jako 
uczciwą i bardzo rozsądną niewiastę, a 
niechcąc dłużej spóźniać się z dopełnie­
niem mej powinności udałem się do niej 
co prędzej i znalazłem ją samą tylko je­
dną, a dawszy się jej poznać wszedłem 
w rozmowę o ubiegłych wypadkach. Nie­
raz roniłem łzy słysząc, z jaką cierpliwo­
ścią i poddaniem się woli Boga znosiła 
swą niedolę i z jakiem wylaniem serca 
składała dzięki niebu, za to, że zabraw­
szy jej męża i majątek dał jej w nagrodę 
za jej cierpienia tak przezacnego syna. 
Kochana córko! wiem dobrze, że gdyby­
śmy w podobnym znajdowali się niedo­
statku a otrzymali od kogoś wsparcie, to 
nie małą byłoby dla nas przyjemnością; 
ale choćbym o nas samych nic nie wspo­
minał, spodziewam się atoli, że twe li­
tościwe serce nie zniosłoby tego, żeby o- 

,puszczone były tak cnotliwe osoby. Ja- 
bym teraz chciał przynajmniej cząstkę 
mego majątku poświęcić ku ich wspar­
ciu. Dla ciebie pozostanie jeszcze dosyć. 
Co do młodziana ci przedstawionego, 
chciej go obrać sobie za przyjaciela, jest 
on dla ciebie dosyć bogatym i bogatsze­
go nadeń żądać nie powinnaś.

Córka z jednej strony wzruszona 
taką mową ojca, a z drugiej cokolwiek 
zmieszana rzekła:

— W twej mocy jest wszystko, ko­
chany ojcze, swemi dobrami możesz roz­
rządzać wedle swego upodobania, ja nie 
znaan nawet żadnej innej okoliczności,w 
której lepiej mógłbyś ich użyć nad tę, 
o której wspomniałeś. To tylko szkoda, 
żeś jemu nie przeznaczył całego nawet 
majątku i mnie samej, skoro on jest tak 
cnotliwy jak mi powiadasz. Zdaje mi się 
żeś kiedyś miał nawet taki zamiar. Lecz 
kochany ojcze, mnie się zdaje, że ten dar 
który mu zrobisz z części twego majątku 
będzie za nadto mały, skoro on jest wart 
tego, żeby i mnie razem z nim otrzymał.

— Och! córka moja, córkaż to prze­
dziwna i nieporównana! Ach! jakież 
dzięki złożę za to niebu, że mnie obda­
rzyło tak cnotliwą córą! Czułem ja to do­
brze, że ty jedynie sama mogłabyś być 
godnym darem tak rzadkiego młodzia­
na; lecz ponieważ on nic nie miał jakże 
go mogłem ci narzucać, chyba sama o- 
bietrzesz go sobie. Przypatrz się więc 
obudwom! i jednego z nich obierz sobie 
za przyjaciela dozgonnego i towarzysza 
życia. Lubo drugi jeszcze cię nie widział

nie wątpię atoli, że poczytałby się za 
najszczęśliwszego z ludzi gdyby cię. mógł 
dostać. Lecz żebyś kiedyś nie żałowała 
uczynionego wyboru postaram się, iż- 
byś wprzód mogła z nim pomówić, u- 
ważyć jego przymioty ciała i duszy a ja 
nie mało zadowolony tem zostanę, jeśli 
on pozyska twe zaufanie.

Rozsądny ojciec przywodząc do 
skutku swój zamiar, postarał się, aby 
córka obudwóch widzieć mogła i podczas 
rozmowy uważyć ich przymioty ciała i 
duszy. Pierwszy lubo się jej z wielu 
względów podobał, wszelakoż przełoży­
ła cnotę drugiego. Wesele odprawiło' 
się z wielkiem wewnętrznem zadowole­
niem i nigdy niewidziano małżonków 
coby więcej czuli radości, i nad nich 
w swym dozgonnym związku szczęśliw­
szymi byli.

4. Obraz.
Niedawnemi czasy, kiedy guberna­

torem Rzymu był kardynał Eneasz Syl- 
wjusz Piccolomini, pewien człowiek, 
któremu podeszłość wieku, nadwątlone 
siły i osłabione zdrowie niedozwalały 
trudnić się nadal rzemiosłem, z którego 
dotąd utrzymywał siebie samego i żonę 
podeszłą także już w wieku, widział się 
być zmuszonym ostatnią potrzebą’ do 
sprzedawania cząstkowo małej ilości 
domowych sprzętów. W tych liczbie 
znajdował się i maleńki obraz pędzlaRa- 
faela, który mu się dostał w spadku po 
jego przodkach, ale na jego wartości 
nie znał się on wcale. Do lichego cenie­
nia tego obrazu przyczyniło się i to, że 
był dymem zakopcony i zakurzony. 
Chcąc jednak za niego wziąć cośkolwiek 
powierzył go malarzowi, który był nie­
równie bieglejszy w sztuce sprzedawa­
nia cudzych obrazów jak wyrabiania 
swoich własnych. Ten,tylko co wejrzał 
na obraz, poznał odrazu pędzel i jego 
wartość. Lecz chcąc skorzystać z niewia- 
domości i potrzeby poczciwego starca, 
począł sobie żartować z tego obrazu, ja­
koby z rzeczy lichej i żadnej wartości 
niemającej; w końcu ofiarując mu zań 
kilka paolów (moneta rzymska), przy­
dał: — daję ci to nie jako wartość tego 
obrazu, ale raczej jałmużnę; tymczasem 
w duchu radował się z tak bogatego na­
bytku i natrząsał się z poczciwej pro­
stoty ubogiego człowieka. W kilka dni 
zdarzyło się, że do domu poczciwego 
starca przyszedł jego przyjaciel. Ten nie 
widząc obrazu, który mu dawniej wpa­
dał w oczy, zdjęty ciekawością zapytał 
się coby się z nim stało. — Sprzedałem 
go! odpowiedział starzec. — Komu też i 
za ile? — Szczęknął zębami z gniewu 
przyjaciel widząc poczciwą prostotę 
starca zdradzoną: zapewnił go, że obraz 
był ręki mistrzowskiej i nie małej war­
tości: dodał mu ducha, żeby się udał do 
gubernatora i użalił się przed nim na tak 
sromotne oszukaństwo; oświadczył na­
wet, że i sam jest gotów mu towarzy­
szyć.

Uczony, rozsądny i pobożny prałat 
słuchał zdarzenia z uwagą, potem po- 
wziąwszy wiadomość coby obraz przed­
stawiał i jakiej byłby wielkości kazał się 
oddalić obudwom. Szczęściem miał pra­
łat w swej galeryi dwa obrazy pędzla 
Rafaela, odpowiadające co do wielkości 
temu, o którym mowa. Z tych jeden ka­
zał wyjąć z ram i przyzwawszy malarza 
rzekł doń: — Czy mógłbyś czasem wy­
starać się mi takiego obrazu, któryby 
zapełnił te ramy i odpowiadał drugie­
mu? — Ja mam właśnie — rzekł ma­
larz, — dzieło nawet mistrzowskiej rę­
ki, Rafaela, wygląda nawet tak, jak 
gdyby umyślnie do tych ram był robio­
ny. — Proszę cię chciej mi go przynieść 
bezzwłocznie dla obejrzenia, rzekł pra­
łat. — Malarz po niejakim czasie po­
wraca z obrazem. Przedstawił on świętą 
Familię po mistrzowsku odmalowaną. 
Skoro oczyszczony został z dymu i kurzu 
kolory odzyskały swą pierwotną ozdo­
bę i wydawały się jak najdoskonalej; 
widzieć było można dokładność obwo­
dów, delikatność wielką cielistych Ko­
lorów, powabną piękność szat, wytwor- 
ność postawy i prawdziwość wyrażenia, 
to wszystko co znamionuje Rafaela. Gdy 
obraz Xv ramy wpuszczono, przypadł wy­
bornie. Prałat przypatrzywszy się przez 
czas niejaki, zapytał się potem o cenę. 
— Mam zań już gotowych, — rzekł ma­
larz, — dwieście cekinów, w dniu wczo­
rajszym dawał mi je mój przyjaciel 
chcąc go kupić dla pewnego anglika o- 
czekującego z niecierpliwością podobne­
go nabytku. Ja ich jednak przyjąć nie 
chciałem i stale domagałem się dwiestu 
pięćdziesięciu, bo w samej istocie ten o- 
braz wart jest tyle. Co do waszej Emi­
nen cyi to jeśli zechcecie cośkolwiek po­
stąpić, chętnie na tem poprzestanę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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CHATA ZA WSIĄ
Dramat Ludowy w V aktach, 

z śpiewami i tańcami,
napisany przez Zofię Mellerową i I. K. Galaeiewicza, g) 

z muzyką Zygmunta Noskowskiego.
Rzecz wzięta z powieści I. I. Kraszewskiego. ™ 

Kopia z rękopisu własności ®
Rządowych Teatrów w Warszawie.

(Ciąg dalszy).

Śpiew N. 3.

Marek:

Aza, Aza, Aza, Aza,
Ta (psia) niewiara, ta zaraza,
Czarna cyganicha
Na parobków czycha.
Ja jej się nie boję, 
Bo mam swoją dziewoję.

Wawryś:

Aza, Aza, Aza, Aza,
Ta (psia) niewiara, ta zaraza,
Czarownica z piekła,
Z dyabłem się widuje,
Ażeby się wściekła!
Mnie nie oczaruje.

Po śpiewie:

Mikuś: Teraz do czarownicy!
APrasz zbliża się w środek, Parob­

cy, Aza, Aprasz, Marek, Wawryś, Mi­
kuś Urban.

Aprasz, wsuwając się między Azę i 
parobków: Ilola!

Marek; Hej co tam zważasz na tego 
starego kudłacza, śmiało, śmiało do niej.

Parobcy: Nuże! ostro Mikuś, ostro! 
łapaj wprost za szyję. Mikuś idzie na­
przód.

Marek: A ja potrzymam pazury, 
żeby .ci ślepiów nie wydrapała.

Mikuś, cofa się: O jej! to ona dra­
pie?

Marek: A no jakże chciałeś, boć jej 
sam kusy pazury darował. —

Aprasz: No dośćtego! Do Azy: O co 
to poszło?

Aza: At, głupstwa, Dados. — Wra­
całam ze dworu około stawu, gdzie oni 
paśli konie. — Zobaczywszy mnie, nuże 
w zaczepki. — Jedni kazali mi tańczyć, 
drudzy śpiewać, inni wróżyć, wskazując 
Mikusia: A ten, oto cap, chciał mnie 
pocałować.

Mikuś: A no chciałem i chcę.. a jak 
ja clicę, to muszę i kwita.. Znowu się 
przysuwa.

Aza zbiża,mizdrząc się: Doprawdy?
Mikuś. pasuje się z sobą: A dopra­

wdy obejmę i cmoknę, jak matulę ko­
cham, cmoknę!

Aza: No dalej, dalej, czekam ,niezda­
ro.

Aprasz, odsuwa na lewo Azę i jak 
poprzednio: Azo, dajże raz pokój! Do 
parobków: Wstydzilibyście się zacze­
piać dziewczyny.

Mikuś: No to po cóż mnie oczaro­
wała ?

Aza: Głupiec!
Mikuś: Czarna bestya, kieby sadze 

z komina, a chłopa coś do niej ciągnie 
jak powrozem.

Marek: Abo to ino chłopa! ona sa­
mego dziedzica otumaniła.

Parobcy: Tak, tak, czarownica z 
niej, ani chybi. \

Aza: Tak! to poczekajcież, zaraz 
was wszystkich przemienię w osłów, tyl­
ko czary odprawię. —

Parobcy: Ojoj! joj!
Aprasz, śmiejąc się: W osłów, po co 

przemieniać, kiedy już są!
Parobcy: Gwałtu! my osły?!
Aprasz: A jakie, kapitalne osły! 

Śmiejąc się z Azą. — Parobcy ze stra­
chem patrzą po sobie i oglądają się wza­
jemnie.

Marek: Eee, nie prawda!
Urban do parobków: Jużci! Ale nie 

trzeba budzić licha, kiedy śpi, z dyabłem 
żartów nie ma.

Marek; Bo to prawda! a od czegóż 
woda ? Chlust dziewkę do stawu i cała 
parada. Jeśli jest czarownica, to pójdzie 
na dno i skończyło się. —

Parobcy: Tak! tak! spławić czaro­
wnicę !

........Muzyka..........

Urban: Dyabla córka czarownica z 
Łysej Góry, co na skrobaczce kominem 
jeździ.

Marek: Znamy was, znamy ,czerni 
jesteście! oho, fru! wio jazda na łopacie!

Aza podczas śpiewu siada na ławie 
z prawej — Aprasz oparty o drzewo.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

CHOR OBY 
uznane za niewyleczalne 
były całkiem usunięte 

przez kuracyę

W UL Xewniana

Reumatyzm, niestrawność, sła­
bość nerwowa, kaszel, plucie 
krwią, zaziębienie, choroby skór­
ne różnego rodzaju, słabość nie­
wiast po połogu .słabość męż­
czyzn i dzieci, ból w krzyżach, 
opuchlina, i. t. d. wszystkie są 
jak najdokładniej leczone, aby 
nie powróciły.
Wyleczony z reumatyzmu bardzo przykrego. 
Bardzo krótki oddech, ciężki i nieustanny 

kaszel, wyleczony zupełnie.
Wiel. ks. Nieumanie! — Zasyłam herdecrne 
podziękowanie za wyleczenie. Jestem obecnie 
zdrów zupełnie. Wagi mi przybyło. Jestem 
wesół i silny. Cacząłem jut pracować, i dech 
jakoteż i kaszel, wcale mnie nie męczy. Po­
zostaje na zawsze wdzięczny. Jakób Zaleski, 
Box 205, Amsbry, Pennsylvania.

Wyleczona po 6-du latach derpienia na cho­
roby niewieście, ból w krzyżu 1 pomiędzy 
łopatkami, słabość, zatwardzenie 1 puchli­

na około kostek.
Cieszy urnie nadzwyczaj, być w stanie 

uwiadomić ciebie Ks. Dobrodzieju, że żona 
moja jest zupełnie zdrowa po cierpieniu wiel­
kiem przez przeszło 6 lat,, a przez ten czas, 
łóżka blisko wcale nie opuściła.

Nie tylko do zdruwia była przywrócona, 
ale 15 funtów wagi jej przybyło. Jest jej 
życzeniem, aby list ten był opub»i':owany, 
aby mogli korzystać ci, którzy podobnie 
cierpią.

Ja z żoną i z dziećmi dziękujemy ci po 
stokroć razy , za tak skuteczne lekarstwo.

Niecaj Pan Bóg błogosławi was zdrowiem 
i długiem życiem, abyś był pomocą cierpiącej 
ludzkości.

Pozostają z szacunkiem
Józef Preis,

DARMO
1427 N. 16th St., St. Louis, Mo.

wyślę wam poucza­
jącą książkę sposobu

mojego leczenia. Piszcie dzisiaj a nie 
odwlekajcie -»ednego dnia. Zawsze 

załączyć 2c. markę. Adresujcie:

REVEREND NEWMAN
1361 W. Lakę st., Chicago, 111.
W zgłaszaniu się wymienić “Gaze­

tę Polską.”

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU­

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ze 
skór owczych własnej wyprawy i rę­
cznego szycia, a także czapki i rękawi­
ce.

Robiący obstalunki, niechaj przyśle 
jakąkolwiek miarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grove Ul

DOKTOR KALI.MER TEN,

NIJSLfflltJffl SPECKALISTA 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci.
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 

ewoienn medycynami z ziół i korzeni, 
cliocbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
i wBzyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wszelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, Dazwisko i adres, wiek i wagę cia­
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią- 
teczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko tel ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,, 
Toledf °

Opłaci się pisać do nasi!
Kto chce kupić tanio 
książki do nab. albo po­
wieściowe, różańce, szka- 

__ pierze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze- 
bne, figury św. i obrazy, 
ramy do obrazów, gztu- 

W^czne kwiaty, wianki, bu­
kiety ltp. niechaj piszę po katalogi do

654 Becher St.
JOS. KWASNIEWSKI,

Milwaukee, Wie.

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i utrzy. 

manie włosów:
Tysiące łysych ludzi do- 
Wstrzymuje wypadanie 
stały piękne włosy

włosów z głowy w krótkim czasie. 
W miejsce starych porastaję no­
we nader barwne włosy. WSZEL
KIE INFORMACYE DARMO. Po
szczegóły piszcie, załączając 2c. 
znaczek pocztowy.

PROF. J. M. BRUNDZA
Broadway & S 8, Brooklyn N. Y

JEST NADZIEJA
DLA NAJBARDZIEJ CHOREGO W CHWILOWE« UŻYCIU

DRA PIOTRA

GOMOZO
Nie było tak złego wypadku, tak beznadziejnej choroby, której 

by to stare, czasem wypróbowane lekarstwo ziołowe nie pomogło. 
Reumatyzm, Choroby Wątroby i Nerek, Niestrawność, Zatwar­
dzenie i wiele innych chorób szybko znika za pomocą jego utycia.

Jest ono prawdziwie przyrządzone z czystych zdrowlo-dajnych 
korzeni i ziół. Nie sprzedają go w aptekach, .ale można go nabyć 
od specyalnych agentów, zamianowanych przez właścicieli.

DR. PETER FAHRNÉY & SONS CO.
112 -118 Co. Hoyne Ave., CHICAGO, ILL.

«

Prawdziwy Silveroid Zegarek
z dobrym werkiem ma 7 kamieni 

tylko $3.50
Załączony obok obrazek przedstawia bardzo piękny 
zegsrek, który utrzymuje dobry czas i jest średniej 
wielkości. Pieniądze można nam przysłać przez 
Money Order, lub regiestrowany list na poniższy 

.adres.
Spółka nasza będąc najstarszą polską firmą wy­

syłkową bo już istnieje od 15 lat, daje gwarancyę 
że towar jest rzetelny.

Oprócz zegarków mamy na składzie: Łiścaatki, 
Brouki. Kilayki, Hinnonlki, Slin„a, Bu,, Ihnwty, loar 
tysy, Mówikcr mtnynki. Brzytwy, Rewolwery, Nożyki, ramait. 
Religijne yneś.ioty, kiląikl do nitaeśitwa it.ś. Kto jesz 
cze niema naszego katalogu, niech nam przyć: e 5c 
markę, a wyślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie

NALEPINSKIMDSE. CO.
859 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL.

POLSKA APTEKA, »
Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i za­

granicznych. W aptece zawsze Polski Doktor udziela 
bezpłatnej porady na wszelkie choroby.

£E

Polskie Farmerskie Kolonie
Naokoło wiosek: Pułaski, Sobieski i Krakowa w Stanie Wisconsin 

są najstarsze i najlepsze w Ameryce.
Nasze Polskie wioski mają koleje że azne. Dworce kolejowe, Poczty, 

Polskie kościoły, Polskie szkoły i Polskie składy interesowe.
Nasze kolonie mają przeszło dwanaście set Polskich farmerów i 

gruntu dosyć, ażeby 600 więcej familii mogło się osiedlić.
My sprzedajemy grunta tanio.
Po informacye piszcie do:

J. J. H0F LANI) COMPANY,
SOBIESKI, Wis.■

Wynalazek Polaka.
Spółka. 

Inkorpowana 
w Stanie New York, 

Kapitał wynosi 
$100.000.00.

Polskie Przedsiębiorstwo.

BUTELKA 
raz zakorkowana, nie da się użyć 

po raz drugi.

$10.00 AKCYA.
Na większą ilość akcyi cena zniżo­

na tylko do 1-go Lipca br.

Interes traktowany poważnie, 
zyski pewne.

Wielkie przedsiębiorstwa amerykańskie, 
: trudniące się wyrobem wódek, likierów i in 

:: nych płynów, chcąc zabezpieczyć aobie wy­
roby przed naśladownictwem, poszukiwały od 
kilkunastu lat butelki, którejby po wypró­
żnieniu nie można po raz drugi napełnił. 
Próbowano różnych sposobów, leci bes 

• • skutku.
W ostatnich czasach dokonał tego Polak, 

p. Stefan M. Spryszyński, farmaceuta r 
Buffalo, N. Y. Wynalazek Spryszyńskiaga 

:: okazał się tak doskonałym, że kilka firm i 
Eorzelni butelkę jego pomysłu postanowiło na- 

yć i takowej stale używać.
Równocześnie z uzyskaniem patentu sor 

ganizowano towarzystwo, które zainkorpowa- 
no na prawach Stanu New York z kapitałem 

rioo.ouo.oo.
Towarzystwo znane nod nazwą "Niaga- 

ra Non-Refillable Bottle Co., postanowiło wy 
budować własną fabrykę i w tym celu wy 

•; puściło w obieg pewną ilość akcyj pomiędzy 
Polaków, po $10.00 każda.

Chcąc ten dobrze opłacający się interes, 
w rękach polskich utrzymać, postanowiona 
tyle tylko akcyj pomiędzy Polaków rozprse 

:• dać, o ile potrzeba będzie do utrzymania ke»- 
troli.

W tym celu stawiamy Szanownym Rod a 
kom propozycye nabywania akcyj i skorzysta

: nie se sposobności wstąpienia do Spółki, któ­
ra w krótkim czasie da z włożonego kapitała 
olbrzymie zyski.

Pojedyncze akcye nabywać można po $10.00.
Kto zakupi więcej akcyi odrazu, otrzyma takowe znacznie taniej. 

Po bliższe informacye udawać się należy do sekretarza spółki, 
adresując: Leon J. Nowak, adwokat,

810 Fillmore Ave., Buffalo, N. Y.
Stefan M. Spryszyński. 

Leon Olszewski 
Leon J. Nowak.

Dyrektorzy.

= Dr. C. B. HAM =
Od wielu lat pierwszy specyalista w choro­

bach zastarzałych u mężczyzn, kobiet i 
dzieci. Można mu zaufać, ponieważ nigdy nie za­
wodzi swych pacyentów. Ma powodzenie, ponieważ 
leczy ogromną większość wypadków.

Dr. HAM wierzy w uczciwe traktowanie i uczciwe metody. Nie 
robi fałszywych lub zwodniczych orzeczeń lub oszukańczych propo-
zycyj chorym i cierpiącym, lecz 
leczy ich, licząc możliwie najniż­
sze wynagrodzenie za dobre usłu­
gi. Leczy wszystkie, dające się 
wyleczyć słabości w możliwie naj­
krótszym czasie. Dowodem tego 
są tysiące ludzi, których wyleczył, 
a z pośród których wielu nie mo­
gli wyleczyć inni lekarze lub szpi­
tale.

Bez względu na to, jak dawno 
jesteś chorym, lub jakakolwiek 
jest twoja choroba, pisz z ufnością 
do Dra Hania, opisz swą choro­
bę, a otrzymasz bezzwłocznie od­
powiedź, która ci wyjaśni wszy­
stko, co wiedzieć powinieneś, a 
nadto dostaniesz BEZPŁATNĄ 
PORADĘ. Pisać można w jakim­
kolwiek języku.

Pisząc po bezpłatną poradę, za­
łącz markę za 2 centy na odpo­
wiedź. Adres:

)i. C. B, Ham Co„ 
1201 Adams st. ł

B. G. WERNICK, M. D.
POLSKI DOKTOR B

-• wyleczy wszelkie choroby, Mężczyzn, Kobiet i dzieci, nawet chroniczne.
S Godziny ofisowe od 1 do 4 popołudniu i od 6 do 9 wieczór.
£ Telefon 1955—1 Richmond,
g 259 HANOVER ST., BOSTON, Mass.

■
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Dział Gospodarczy.

O CHOROBACH ŚWIŃ.
(Ciąg dalszy).

2) Zwichnięcie, zwane tak­
że wytknięciem, powstaje 
wskutek rozciągnięcia toreb­
ki maziowej, a także ścię­
gien i mięśni, okrywających 
stawy. Objawia się silniej- 
szem lub słabszem utyka­
niem (kulawieniem). Przy 
leczeniu zwiclinień trzeba się 
starać, przedewszystkiem, o 
możliwie szybkie złagodze­
nie bólu, spowodowanego za­
paleniem części zwichnięciem 
dotkniętych. W tym celu 
trzeba robić zimne okłady z 
lodu, albo z gliny, zarobionej 
wodą kwaśną. Wodę kwaśną 
sporządza się z 5 części cu­
kru ołowianego,jednej cz§ści 
ałunu i odrobiny kamfory. Z 
substancyi tych, po utłucze­
niu na proszek i wymiesza­
niu, bierze się łyżkę stoło­
wą i rozpuszcza w 1-ej litrze 
wody deszczowej. W rozczy- 
nie tym można także maczać 
szmatki i robić z niej okła­
dy na zwichniętym stawie.

3) Złamanie kości leczy 
się tylk0 u macior prośnycli 
lub karmiących. Złamanie 
trafia się najczęściej pomię­
dzy kolanem a pęciną. Celem 
wyleczenia trzeba najpierw 
złamaną kość dokładnie zło­
żyć, potem, miejsce złama­
nia obwinąć miękkiem przę­
dziwom i obandażować, raz 
koło razu skrawkiem sukna 
lub organtyny.

Na sukienną opaskę kła­
dzie) się cienkie listewki z 
drzewa (szyny). Zamiast 
szyn drewnianych można dać 
skrawki grubej tektury, na­
moczonej we wodzie. Takie 
układają się lepiej do kształ­
tu nogi. Ńa to wszystko 
przychodzi opaska z płótna, 
nasycona gorącym klajstrem 
stolarskim, albo na gęsto za­
gotowanym krochmalem. 
Ten ostatni jest gorszy, bo 
zasycha dopiero w 24 do 36 
godzin. By skutek był do­
bry, trzeba wierzchnią opa­
ską bandażować gęsto raz, 
koło razu.

4) Przepuklina pępkowa 
zdarza się u prosiąt dość po­
wszechnie. Najczęściej przy­
czyną tego kalectwa bywa 
nadeptanie partyi pępkowej 
przez maciorę lub inne pro­
się. Gdy przepuklina jest 
wielka np.: tak jak pięść, to 
nie opłaci się jej leczyć. Przy 
przepuklinie mniejszej, kła­
dzie się prosię na wznak, a 
gdy wnętrzności wejdą do 
jamy brzusznej kładzie się 
na pępek kawałek korka, 
ściętego z jednej strony zu­
pełnie płasko, a z drugiej 
strony obrobionego pilni- 
kiemi półokrągło. Krążek 
korka ma mieć około 1 i pół 
cm. grubości. Układa się go 
stroną płaską ku górze. Na­
stępnie przykrywa się prze­
puklinę płatkiem płócien­
nym, który ma mniej wi- 
cej 10 cm. średnicy, a nasma­
rowany jest gęstym klaj­
strem stolarskim. Plaster 
ten przyciska się tak długo 
do brzucha, aż dobrze przy- 
schnie. Po 6 tygodniach 
zdejmuje się ten plaster, roz­
moczywszy go poprzednio le­
tnią wodą.
- b) Choroby wewnętrzne. Z 
tych jako najpowszechniej­
sze opiszemy: katar nosowy 
i płucny, sapkę, zapalenie 
płuc i opłucnej, kaszel prze­
wlekły, nieżyt kiszek i żołąd­
ka, rozwolnienie, zatwardze­
nie, udar słoneczny i świerzb 
smołowy u prosiąt.

1) Katar nosowy. Po­
wierzchowne zapalenie błony 
śluzowej, wyścielającej ja­
mę nosową, nosi nazwę kata­
ru albo nieżytu nosowego. 
Przyczyną tej choroby bywa 
drażnienie błony śluzowej 
wyziewami stajennemi, po­
chodzącymi z gnijącego mo­
czu i gnoju. Przyczyną może 
być także zaziębienie, przy 

nagłych zmianach ciepłoty, 
katar może wreszcie pocho­
dzić także z zarażenia. Cho­
roba ta objawia się wysię­
kiem z nosa i zaczerwienie­
niem błon śluzowych. Leczy 
się przez odsobnienie sztuki 
chorej, najlepiej przez usta­
wienie jej w krowiarni. Gdy­
by ta zmiana powietrza nie 
pomagała, trzeba robić napa­
rzania. W tym celu do szafli­
ka daje się trzyn (okruchy) 
ze siana, polewa gorącą wo­
dą i wstawia świni pod nos. 
Ażeby para nie rozchodziła 
się na boki należy świni 
przykryć głowę płachtą i o- 
toczyć nią także i szaflik, 
Katar zaniedbany może 
przejść w złośliwy.

2) Katar płuc (bronchi- 
tis). Powodem tej choroby 
bywa silne zaziębienie albo 
podrażnienie przy zadawa­
niu lekarstw. Rozpoczyna się 
gorączka, a objawia szme­
rem w płucach i kaszlem, 
który z początku bywa suchy 
i bolesny, później gdy ka­
szel złagodnieje odchodzi 
przy kaszlaniu flegma z 
płuc Chorobie tej ulegają 
świnie młode, szczególnie 
prosięta. Świnie starsze 
przechodzą ją dobrze. Z ka­
taru łagodnego, przy zanie­
dbaniu, może się wywiązać 
katar złośliwy, przewlekły 
(chroniczny). Przy leczeniu 
trzeba, przede wszystkiean, u- 
sunąć przyczyny, które tę 
chorobę wywołały, a*więc  po­
dobnie jak przy katarze no­
sowym, trzeba chore sztuki 
umieścić w stajni bydlęcej, 
gdyż tum powietrze bywa 
cieplejsze i wilgotniejsze, 
skutkiem czego zmniejsza się 
drażnienie płuc, rozrzedza 
wysięk i ułatwia jego wy­
dzielanie. Inhalaeye (wde- 
chania) pary wodnej, otrzy­
mywanej z rzadkich rozczy- 
czynów soli kuchennej, kwa­
su karbolowego lub salmia- 
ku wywierają zwykle dobry 
skutek. Prosiętom dają zwy­
czajnie rzadką papkę, spo­
rządzoną z miodu i mąki, do 
czego, jak0 lekarstwa, doda­
ją, 2 gr. salmiaku, na dobę 
i sztukę.
. .3) Sapka. Powodem tej 
ehorobybywa chroniczny ka­
tar nosowy, gruźlica i no­
wotwory rachityczne. Jestto 
choroba dziedziczna, przeto 
hodowca powinien się starać 
te rozpłodniki, które dają 
potomstwo skłonne do sapki, 
z hodowli wykluczać. Choro­
ba ta objawia się opuchnie- 
nierai górnej szczęki, przy- 
czem ryj się kurczy i zakrzy­
wia ku górze, a z nosa wydo­
bywa się krwawy wysięk) 
podobny do ropy. Skutkiem 
opuchnienia błon śluzowych 
jamy nosowej, oddech świni 
jest sapiący. Niekiedy w po­
czątkach tej choroby gdy ta 
jest rachtitycznego pocho­
dzenia, pomaga dodatek mą­
czki kostnej, którą się doda­
je do karmy ziarnowej. Mię­
so świni, zabitej z powodu 
sapki, trzeba zbadać, czy nie 
jest zarażone bakcylami gru- 
źliczemi, takie bowiem nie 
nadaje się d0 spożycia, chy­
ba po bardzo dobrem wygo­
towaniu.

4) Kaszel. Chorobę tę wy­
wołują przeciągi, zimne wia­
try, przemoknienia na desz­
czu, zimna woda i w ogóle 
wszelkie zaziębienia krtani i 
tchawicy. Podlegają jej ła­
twiej świnie młode, niż sta­
re, łatwiej skazane na byto­
wanie w chlewie, niż har­
towane na pastwisku. Cho­
roba ta objawia się napada­
mi kaszlu suchego, urywa­
nego i bólem gardła, które 
szczególnie «'tedy można ła­
two rozpoznać, gdy się gar­
dło świni ściśnie palcami. 
Zwyczajnie, przy utrzymy­
waniu feztuk chorych^ ńv 
stajniach ciepłych, dobrze 
wentylowanych, ustaje ka­
szel sam przez się, tylko w 
cięższych wypadkach wska- 
zanem będzie wygrzewać 

gardło, przez stosownie mo­
krych okładów. Okłady ta­
kie robi się w ten sposób, że 
czystą szmatę, umoczoną w 
zimnej wodzie, wykręca się, 
by była nieco tylko wilgo­
tna i przykłada na gardło. 
Następnie tę część szyi obwi- 
ja się szmatą suchą, tak do­
kładnie, by do mokrego o- 
kładu nie dostawało się po­
wietrze. Okład trzeba zmie­
niać, co 3 lub 4 godziny. 
Przy takiej pielęgnacyi zwy­
czajnie po kilku dniach, 
przychodzi zwierzę do zdro­
wia. Niekiedy jednak kaszel 
nie stanowi samoistnej cho­
roby, lecz jest oznaką ja­
kiejś innej słabości, np. sta­
nu chorobliwego płuc, a na­
wet zarazy świń. Na tę osta­
tnią chorobę możnaby mieć 
podejrzenie, w tym wypadku 
gdyby napady kaszlu były 
długotrwałe, do 15 minut, i 
gdyby przy początkowem 
zatkaniu, a następnem roz­
wolnieniu, stan gorączkowy 
się nie zmniejszał. Przy po­
dobnych chorobliwych obja­
wach nie obejdzie się bez 
porady lekarskiej,.

5) Zapalenie płuc i opłu­
cnej. Obie te choroby ozna­
kami są do siebie bardzo 
zbliżone. Z powodu niesfor­
nego zachowania się świń 
przy badaniu, tylko z tru­
dnością dają się one rozró­
żnić. Świnie chore czy to na 
zapalenie płuc, czy też opłu­
cnej,wykazują brak apetytu, 
gorączkę, krótki kaszel, bo­
lesny oddech, silne robienie 
bokami, przyczem świnie nie 
leżą na boku, tylko na brzu­
chu i zdradzają wielki nie­
pokój Wyzdrowienia, które 
jest niepewnem, spod-ziewać 
się można już po upływie 
8uniu do lOciu dni. Ponieważ 
jednak świnie w tym czasie 
nic nie jedzą, skutkiem cze­
go tracą bardzo na wadze, 
więc lepiej będzie zarżnąć je, 
gdy się tylko choroba obja­
wia. Silne zaziębienie lub po­
drażnienie płuc wywołuje te 
choroby. Mogą one być tak­
że następstwem kataru płuc­
nego. Jeśliby hodowca odwa­
żył się na leczenie tych cho­
rób, to musiałby chorym 
sztukom upuścić najpierw 
nieco krwi, przez nacięcie 
uszu i ogona, potem nacierać 
klatkę piersiową wiechciami 
słomianymi, a na noc z obu 
boków za łopatkami (kłaść, 
synapizmy (gorczycę tartą, 
zarobioną letnią wodą na 
gęsta we ciasto). Rozumie się 
że podobnie, jak i przy in­
nych chorobach dróg odde­
chowych powietrze ciepłe 
lecz zarazem wilgotne sprzy­
ja chorym zwierzętom.

6) Zatwardzenie. Brak ru­
chu i żywienie karmą suchą, 
trudno strawną, lub w jaki- 
kolwiekbądź sposób zanie­
czyszczoną, sprawiają, że kał 
w kiszkach gęstnieje i albo 
nie odchodzi zupełnie, albo 
tylko skąpo, i to w bryłkach, 
drobnych, suchych, pokry­
tych niekiedy gęstym ślu­
zem. Przy dłuższem trwaniu 
zatwardzenia występują z 
czasem kolki i wzdęcia, a 
także zatrzymanie moczu. To 
ostatnie wywołane bywa na­
ciskiem, jaki kiszka odcho- 
dowa, wypchana suchym ka­
łem, wywiera na szyję pęche­
rza moczowego. Wkrótce z 
tej choioby, przy ogólnym 
stanie gorączkowym, wywią­
zuje się zapalenie kiszek i z 
niedomagania, z początku 
mało znaczącego, powstaje 
choroba ciężka, kończąca się 
zgonem zwierzęcia. By do te- 
goniedoszło, trzeba w począ­
tkach, gdy się tylko zatwar­
dzenie spostrzeże, opróżnić 
kiszkę odchodową, przez usu­
nięcie odchodów palcem, a 
następnie stosować lewaty­
wę z wody mydlanej, i to, co 
godziny, aż do skutku. Przy 
zadawaniu lewatywy, można 
się posługiwać lejkiem, z 
rurką kauczukową albo bla­
szaną. Ten ostatni lejek ró­

żni się od lejka zwykłego 
tern, że do dolnego końca ma 
przylutowaną rurkę zakrzy­
wioną w bok, 25 do 30 cm. 
długą. Lejek taki może zro­
bić każdy blacharz. Oprócz 
lewatyw trzeba choremu 
zwierzęciu zadawać w’ pój- 
łacli sól glauberską, 2 do 3 
łyżek na litr płynu, a także 
skarmiać tylko pasze soczy­
ste i łatwo strawne.

7. Rozwolnienie. Częste 
oddawanie odchodów rzad­
kich, a nawet płynnych, na­
zywamy rozwolnieniem. Wy­
wołuje je nieodpowiednie ży. 
Jwiepiie albo zaziębienie. Z 
początku zachowuje się Świ­
nia chora całkiem normalnie, 
później jednak, gdy się cho­
roba wzmocni, a odchody 
staną się wodniste i mocno 
cuchnące, zmienia się zacho­
wanie zwierzęcia. Porada: 
Usunąć przyczyny choroby. 
Utrzymywać zwierzę w chle- < 
wie czystym i ciepłym, słać 
sucho i obficie, całe ciało 
wycierać suchymi wiechcia­
mi. Wewnętrznie zadawać 
dwa razy dnia, po szklance 
odwaru klej kiego, wygoto­
wanego z pół litra prażone­
go, śrutowanego jęczmienia, 
garści sproszkowanej kory 
dębowej i dwóch łyżek ma­
ku, w 2ch litrach wody. Gdy­
by, do trzech dni, rozwolnie­
nie nie złagodniałą, lecz o- 
wszem stawało się bardziej 
uporczywem, lepiej będzie 
świnię zabić, zanim schudnie 
zupełnie.

O biegunce (rozwolnieniu) 
u prosiąt i sposobie jej le­
czenia, mówiliśmy już da­
wniej. Tu w kilku jeszcze 
słowach wypadnie wspo­
mnieć o biegunce zaraźliwej. 
Ulegają jej najczęściej pro­
sięta, w ciągu pierwszych 
czterech dni po urodzeniu, 
starsze przechodzą je łat­
wiej. Wywołuje ją jakiś 
dotychczas niezbadany, za­
razek, który uśmierca wszy­
stkie prosięta, jeśli się w ja­
kiej chlewni zagnieździ, a 
jest, tak uporczywie żywo­
tny, że nawet, przy najsta­
ranniej przeprowadzanych 
dezinfekcyach, wytępić się 
nie daje. Najlepszym jeszcze 
sposobem ochrony pomiotów 
przed zagładą, bywa prze­
niesienie macior, mających 
się prosić, do innych stajen. 
Przed’ przeprowadzaniem 
trzeba maciory zmyć, jak 
najdokładniej, nawet i ra­
cice, najpierw wodą zwykłą, 
a potem karbolową. Rozumie 
się, że to mycie nie ma się 
odbywać w chlewie zarażo­
nym, ani w stajni dokąd ma­
ciory mają być przeprowa­
dzone. Obsługę macior, na 
tern nowem pomieszczeniu, 
ma objąć osoba, która ani z 
chlewem, ani z czeladzią 
chlewną nie ma żadnej, a 
żadnej styczności. W trzy 
tygodnie, po urodzeniu, mo­
żna prosięta, wraz z macio­
rą, przeprowadzić do jej da­
wnego pomieszczenia.

7. Katar kiszek i żołądka 
zdarza się u świń bardzo czę­
sto. Zła, zepsuta lub trudno 
strawna pasza, przeładowa­
nie żołądka, zaziębienia i 
tym podobne przyczyny wy­
wołujące dłużej trwałe zabu­
rzenia w przewodzie pokar­
mowym, bywają powodem 
powyżej wspomnianej choro­
by. Brak apetytu, wymioty, 
zatkania na przemian z bie­
gunką, a także dość szybko 
postępujące chudnienie, oto 
najpowiszochnie.|sze) [objawy 
kataru kiszek i żołądka. U- 
sunięcie przyczyn, a także 
zdrowa, lekko strawna pa­
sza, ciepły chlew, mierny 
ruch na świeżem powietrzu, 
prowadzi do uzdrowienia. 
Przy zatkaniach nie obejdzie 
się bez lewatywy (klistyry) 
i soli glauberskiej, którą mo­
żna dać w pójle lub z mio­
dem. Wystąpi w tych choro­
bach silniejsze rozwolnienie, 
to trzeba stosować środki 
ściągające (patrz rozwolnie­

nie), a więc odwar klej ki z 
prażonego jęczmienia, kory 
dębowej i maku. Do lizania 
dawać mąkę jęczmienną, 
prażoną na brunatno, zmie­
szaną z miałko tłuczoną kre­
dą lub magnezyą. Nie zanie­
dbywać nacierań brzucha na 
sucho.

8- Zapalenie kiszek i żołąd­
ka może być następstwem 
kataru, chociaż może wystą­
pić także samodzielnie. Wy­
wołują je te same przyczy­
ny, co i chorobę poprzednio 
opisaną Jestto choroba cię­
żka. Objawia się silną gorą­
czką, zupełnym zanikiem 
chęci do jadła, wymiotami i 
kałem mocjno spieczonym. Z 
postępem tej choroby zwie­
rzę bardzo słabnie, stęka, 
ryj i uszy ma raz zimne, raz 
gorące, a moczu nie oddaje. 
Stosować środki rozwalnia- 
jące, a więc: lewatywy i od- 
|wa’i?y klejkić, najlepiej pi 
lnu, z dodatkiem soli glau­
berskiej. Odnóża, gdy zimne 
wycierać wiechciami, na 
brzuch kłaść synapizmy. 
Chociaż najlepszym środ­
kiem lekarskiem w tern wy­
padku będzie nóż.

c. Choroby zaraźliwe prze­
nośne, wywoływane przez 
pasożyty zwierzęce, z któ­
rych występują najpowsze­
chniej: wągry (tasiemce), 
trychiny, robaki płucne, 
świerzbowce, pasożyty wło­
sowe i wszy.
. 1. Wągrowatość. Cho­
robę tę wywołuje robak, 
zwany wągrem. Pasożytuje 
on w mięśniach u świń. Ulu­
bione jego siedziby są: mię­
śnie brzuszne, przepona, ser­
ce, język i mięśnie twarzowe. 
Niekiedy dochodzi ’do mó­
zgu, a nawet do gałek ocz­
nych. Nie wyklucza to je­
dnak, by się nie mógł znaleść 
i w innych partyach mięs­
nych*).  W słoninie, sadle i 
sizromie nie gnieździ się. Ro­
bak ten jest formą przej­
ściową (przeobrażeniem) 
tasiemca pasożytującego w 
jelitach ludzkich.

*) Ogli|d»cze targowi szukają go 
pod językiem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ZRODLO ZDROWIA
Tą nazwą szczyci się TheCcl- 

lins New York Medical Institute, 
ponieważ nie ma choroby, której 
by tu nie wyleczono. Leczą 
się w Nim skutecznie następu­
jące choroby:

Ból i katar żołądka, dyspepsya, neuralgia, 
bóli zawrót głowy, ból krzyża, piersi i pleców, 
chorobą nerek i wątroby, ból gardła i oczu, 
febra, wyrzuty, wrzody i liszaje, zatrucie 
kiwi, wypadanie włosów, wszelkiego rodzaju 
choroby weneryczne i sekretne, csłabienie 
pamięci, choroby maciczne, nieregularnośó 
peryodówi białe upławy i wiele innych cier­
pień, jak męzczyzn tak kobiet i dzieci. Sło­
wem nie ma choroby która by nie została po­
konaną przez.

THE COLLINS N- Y 

MEDICIL INSIIIUIE 
140 WEST 34th ST.

ISTEW YORK, KT. TT.

Znakomitą książkę pod tytułem 
— ‘‘Poradnik Lekarski” o 228 
stronach otrzyma każdy za przys­
łaniem na jej przesyłkę to cen. 
w znaczkach pocztowych- Ksią­
żka ta poucza, jak zapobiedz 
chorobom i takowe stale i rady­
kalnie wyleczać. Piszcie więc po 

nię.
Godziny offisowe od 10 rano do 
5 wierzór. W Niedzielę od 10 

rano do 1 w poł.

CHŁOPY USZY DO G0BY1
Kto się chce śmiać przez cały rok 

na całe gardło, niechaj sobie zaprenume­
ruje pismo humorystyczne, “Kumo­
szka”. Wychodzi co tydzień i kosztuje 
na rok dolara. Adres: “Kumoszka”, 
519 Milwaukee ave., Chicago, 111.

PEDICURA
na pocenie nóg, bóle, al5 —«w <M.

Przyślijcie 50 cent, w 2 nemowrch znacz­
kach pocztowych za jedntf M*4e«*«zko  lub 
$1.00 na 3 pudełeczka.

PEDICURA MAŚCI.
Pieniądze także można przesłać przez 

Money Order, fc.spręża, Oheck lub Registered 
Letter. , ....

Gwarantujemy pewne uleczenie (w jednym 
t-odniu) pocenie nóg i rezultaty Docenia nóg 
jak wógóle, złą woń itd. nie szkodząc wasze­
mu zdrowiu — leźli użyte jak przepisane.

Jeżeli macie jaka inną chorobę te napias- 
cie do naa, a my chetnie odpiszemy i donie­
siemy jaką maść, medycynę lub pigułki i ma­
cie używać. Porada iarmo. Adres:

PEDICURA REMEDY CO. NOT INO. 
E. P. Łeiachner, Chemlst. 

460 N. Robey str., CHICAGO, ILL.
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IMPORTERZY I
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW 

FABRYKA TA SPRZEDAJE
v ■■

Turecki tytoń, funt po $1.50, $1.75, $2.- 
..........................00, $3.00, $4.00 i $5.00.

Tytoń roayjaki, funt po 50 et., 60 ct. 75e., 
........................................................... i $1.00.

Tytoń do fajki “Cigara clipping” funt
po ...................................................... 30 et.

Roayjaki tytoń d fajki funt po ... 40 ct. 
Tabaka do zażywania funt po 30 ct. i 35c. 
Papierosy z tureckiego tytoniu ato po 

............................... 50 ct., 75 t. i $1.00. 
Maszynki do papierosów sztuka po . lOe. 
Gilzy do papierosów setka po 7o., lOc. i

............................................................... 15 et.

Harmonia 11 cali wysoka 6 cali szeroka 10 kla­
wiszy, 3 stopsy, 3 rządy piszczałek cena $5.50.

I■I

Bibułki za tuzin paczek ŁOo., 25c., 85«.
i...........................................................45 et.

Cygarniczki gruszkowe, jabłonkowe i o- 
rzechowe po..................... 5e., 80., i 10«.

Fajki różne od.................10 et. do $5.00.
Cygary za pudełko a 50 s> kami no 78«. 

$1.00, $1.20, $1.40, $1.60, $1.85, $2.50
i........................................................... $3.00.

Małe cygarki, za sto sztuk po 55e., Mc.,
....................................................OOc. i 81.35. S

Tabakierki i tytonierki od lOc. do $2.00. ■
Herbata rosyjska K. S. Popowa funt po |

À. TRAÓKT, 779 Milwaukee Ave.,’ ’ ’ ’ CHICAGO, ‘ ILL.’ * ‘ ” X’ ' *

ki i t. 4. Kto jeszcze niema naszego katalogu niech nam przyśle 5(' marką, a wy­
ślemy mu odwrotną pocztą. Adresujcie:
NflLEPINSKI MDSE. GO. 359 W. Chicago Ave. CHICAGO, ILL.

Dla czego cierpisz w milczeniu?
Bądź młodym,starym lub w średnim wieku, 
My możemy cię wyleczyć. 

Nasza specyalnościę jest leczenie chorób 
Prywatnych, Nerwowych i Chronicznych 
przez przeszło 25 lat. Powodzenie w leczeniu 
tych słabości, osiągnęliśmy przez uważne 
studyowanie całe nasze życie. Wszystkie 
wypadki które przyjmujemy wyleczymy 
stale, a ceny nasze sa nader przystępne. 
MŁODZIEŃCY, którzy cierpię wskutek 
nadużyć z młodych lat, zostanę wyleczeni 
w krótkim czasie, i przywrócimy im stałe 
zdrowie.

MĘŻCZYŹNI w wieku przeszło lat 40, 
którzy uważaję że im ubywa płciowych 
sił, przywrócimy im siłę i wyleczymy stale. 
ZATRUCIE KRWI, Varicocele, chorobv 
Nerek i Pęcherza, Reumatyzm, Newral-

gia, choroby Żoładka i Wętroby, Hemoroidy, Zwiększenie gruczołowi wszystkie 
choroby Skórne, wyleczymy rychło i trwale.

pQTnîntoî Î Piszemy wszystkim naszym pacyentom w polskim języku, a 
X clllllÇLclJ • wszystkie korespondencie sa trzymane w sekrecie.

Przepisujemy lekarstwa dla wszystkich naszych pacyentów, i wysełamy 
do wszystkich części świata,

Pisz do nas po książkę. Wysełainy ją pocztą darmo.
Ta książką zawiera wiele illustracyi i jest składem wiedzy tak dla młodych jak dla 

starych, którzy cierpią na osłabienie. Ona objaśnia jak można z powodzeniem 
wyleczyć «iS w domu. ' DR- JOS. LISTER & CO.,
P. 61 22 FIFTH AVE., COR. LAKE STR., CHICAGO, ILL.

LEON J. NOWAK
ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 
praktykuje w Sądach Stanowych i Stanów ZJedn. 

załatwia wszelkie »prawy sądowe we wszystkich kra­
jach, a także sprawy spadkowe i plenipotencyjne, mając 
Drzedstawiiceli w różnych krajach udziela wszelkich 
inforniaćyF prYwnych, jakich ktokolwiek zażąda.*  
Pełnomocnictwa i inne prawne dokumenta wyrabia w 

różnych językach i do wszystkich krajów, według praw 
miejscowych.

Adres: 801 FILLMOBE AVE., BUFFALO, N. Y.

Iniroligatornla W. Dyniewicza,
r 532 Noble st., Chicago, 111. 1

Przyjmujemy wszelkie ksią­
żki do oprawy po przystępnej 
cenie. Kto chce mieć oprą- !
wioną jaką książkę, niechaj ?
nam ją przyśle 1 napisze jaka 
ma być oprawa, skórkowa czy 
płócienna, a odwrotną pocztą j 
otrzyma odpowiedź, Ile opra­
wa będzie kosztowała wraz 

z przesyłką.

NOWE KSIĄŻKI Z EUBOPY.
W tych dniach otrzymaliśmy znaczny 

zapas ksiąeżk, wydanych przez Tow. 
“ Uniwerstytetu Ludowego” w Galieyi. 
Książki te są w broszurowej oprawie, a 
treść ich jest bardzo pouczająca i przy­
stępna.
Opowiadanie Bartosza o Polsce, spisa­

ła M. Wysłouchowa. Cena............Sc.
Losy Jacka Kozika, opowieść z pod 

Moskala przez Wacława Zmndzkie- 
go. Cena lOe.

Pod Wiedniem, opowieść na tle histe­
rycznym przez Eustachego Sir iław­
skiego. Cena 20c.

Wojciech Bartosz Głowacki, rolnik-bo- 
hater, nakreślił Eustachy Smiałowski 
Z obrazkami. Cena lOe.

Z pod chłopskiej strzechy, zbiorek po- 
ezyi chłopa z nad Wisły, Ferdynarda 
Kurasia. Cena 25c.

W. DYNIEWICZ.
532 Noble st. Chicago, Ul.

NAJLEPSZA MASZYNKA do pisania 
listów, zrobiona ze stali, bardzo trwała 
i praktyczna, na której każdy może 
prędko i łatwo list napisać, litery są 
wyraźne, kosztuje tylko $7.50. Lepszej 
maszynki za tę cenę nigdzie nie dosta­
niecie. Pieniądze należy nadesłać przez 
Money Order pod adresem: EAGLE 
SUPPLE HOUSE, 531 Noble st., Chica 
go Dl. (»)

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA

AKUSZERKA
s dłuoletnią praktyką, poleca iwe usługi 
Szan. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także skutecznie rad pod kierowni­
ctwem doktora w różnych dolegliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodno- 
4ci, bolesnej lub braku regularności, upła- 
wach, zwracaniu, puchnięciu nóg i innveh 
przypadłościach niewieścich i przypadłoś­
ciach dyskretnroh. Ma urządzone pokoje do 
odbycia słabości. Przyjmujemy także aku­
szerki do nauki.

Ścisła dyskrecja .apewniona.
Marya A. Statkiewicz, 

626 Milwaukee Ave., Chicago, 111. 
Tel. wmieszksniu: Monroo 1308.

fabrykanci"""
i tabaki do zażywania, 
po zniżonych cenach.

■
Bibułki za tuzin paczek ŁOc., 25c., ■V I

Ili

HARMONIKA 
której obrazek przedstawiony, jest jed­
na z najlepszych za tę cenę. Jeżeli kto 
ma zamiar sobie sprowadzić jedną, to 
niech nam przy' e *5.50  a wyślemy mu 
przez exprès i d_ tego damy mu pięk­
ny podarunek. Pieniądze można przy- 
Błac w regestrowanym liście lub też 
przez Money Order na poniższy adres.

Spółka nasza będąc najstarszą pol­
ską firmą wysyłkową, bo już Istnieje 
od lat 15, daje gwarancyę że towar 
jest rzetelny.

Oprócz Harmonii mamy na składzie 
Zeprkl męikltlśiaiki«, Łiścanld, Bronki, Bran 
lolctkl, Sknnrn, Bu,. Klnruty, Koarart,»,, 
Bnytwy, Rewolwer,, Ud,ki, Knkąikl do uW- 
ieśetwi, Sterówko,, I widoki, Nśwl^o unya-

Wyszła z druku książka p. t 
NOWA METODA LECZENIA BEZ 

LEKARSTW I BEZ OPEBACYI.
która oprócz tego 
zawiera takie taje­
mnice:

Jak się robi go­
rzkie i lecznice wi­
na.

Jak nabyć lub zredukować nadmiar
tłuszczu.

Jak siwym włosom przywrócić kolor 
naturalny.

Co robić ażtby nabyć piękne i bujne 
włosy.

Jak usunąć piegi i żółte place z twa­
rzy i inne ważne rzeczy.

Wartość tej książki jest $1.50, lecz 
ażeby każdy mógł ją nabyć, wyślemy 
pocztą opłaconą, za otrzymaniem tylko 
30 ct.

Przyślijcie w markach lubsrebrem a- 
dresując:

J. M. BUTKOWSKI.
829 Fillmore Ave., .. BUFFALO, N. T.

Książka ta dużego formatu i zawiera 
112 stronnic.

Polaki» Ruski Doktór M. Ziselman.
Pamiętajcie: 7
Parmenter str^ 
Boston, Masa. 
Mieszkam na 
pierwszem piętrze, 
białe drzwi. Wyle­
czę wszelkie choro­
by nawet ebroniea-

ne, bardzo skutecznie. Nie udawajeie 
się po mnie do apteki, która się znajdu­
je pod mojem mieszkaniom. Godziny o- 
fisowe: od 9 do 11 rano; od 1 lo 2 po 
południu; i od 6 do 8 wieczorem. Tele­
fon 1967 — 3 Richmond. (oet. 9)

DOBKE RADY.
Jeżeli eheess w led sieć

Jak być pięknym 
Jak mleć 

ŁADNE, BUJNE 

WŁOSY,
to przyślij swoje nazwisko, dokładn ya- 
dre8, a my ci poślemy darmo ładną 
książeczkę pod nazwą “Dobre rady”, ■
której możesz się dowiedzieć dużo po­
żytecznych rzeczy. Książeczka ta powin­
na być w każdym domu.

The Rutkowski Co.
273 Potomac Ave., Buffalo, N. Y.

DARMOI
Kto chce otrzymać --.nowszy katalog 

książek do nabożeństwa, powieściowych 
artykułów religijnych i wielu Innych rseesy, 
niech nam przyśle swój dokładny adrea, a 
my mu wyszlemy natychmiast nasz katalog 
zupełnie darmo.

F. JĘDRZEJEWSKI,
1070 Broadway, Buffalo, Y.|< |
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JESZCZE
Wiadomością z Polski.

Walka z bandytami.
W okolicy Chmielowa, w 

Królestwie Polskiem, stra­
żnicy: Jabłoński i Biełousow 
d. 25 zm. aresztowali bandy­
tę, który następnie wydał 
swoich towarzyszów, ukry­
wających się we wsi Glin­
kach w chacie niejakiego 
Góry. Strażnicy, wziąwszy 
pomoc ze wsi, razem z are­
sztowanym bandytą udali 
się do Glinek, i otoczyli cha­
łupę, w której ukrywali się 
złoczyńcy, Ci jednak, spo­
strzegłszy, że są otoczeni, 
schowali się na strych, do­
kąd podążyli za nimi strażni­
cy. Zaledwie jednak weszli 
na pierwszy stopień drabiny 
posypały się strzały rewol­
werowe od których strażnik 
Jabłoński padł trupem, Bie­
łousow zaś otrzymał ranę 
lekką i, jakkolwiek raniony, 
jednak dał znać do Opatowa, 
skąd przybył naczelnik stra­
ży ziemskiej Łukjanow z kil­
ku żołnierzami. Po wezwa­
niu bandytów do poddania 
się i po odpodziedzi odmo­
wnej z ich strony, żołnierze 
rozpoczęli strzelać, zabija­
jąc dwóch opryszków a trze­
ciego raniąc.
♦ Spadek po Gaponie.

Nazwisko Gapona, który 
jak wiadomo odegrał wybi­
tną rolę podczas krwawej 

. niedzieli w Petersburgu, 
wypłynęło znowu, gdyż o- 
becnie sądy rosyjskie zajęte 
są sprawą spadku, jaki po 
nim został. Połtawski sąd 
przyznał spadek synowi Ga­
pona, Aleksemu. Przyznano 
mu mianowicie prawo do re­
alności w Połtawie, jaką o- 
trzymał Gapon w roku 1897 
tytułem darowizny. Prócz 
tego w petersburskiej filii 
londyńskiego banku znajdu­
ją się w przechowaniu^ 
dwa pakiety: w jednym jest 
suma 14.500 rubli, w dru­
gim 14,000 franków. Gapon 
w ostatnich czasach ukry­
wał się, używając fałszywe­
go paszportu na nazwisko 
Rybnickiego i pieniądze w 
banku złożone są pod tem 
nazwiskiem. Obecnie pra­
wny zastępca Gapona musi 
udowodnić, że Feliks Rybni­
cki a Jerzy Gapon, są iden­
tyczni. Po Gaponie zosta-j 
ła też mała córeczka, Marya, 
żyjąca obecnie w Połtawie, 
gdyż Gapon stąd pochodził 
i był Rusinem.

Dwa przypadki śmierci' w 
cukrowni.

AV cukrowni opalenickiej 
zatrudnionych kowala Ko­
czorowskiego i 14-letniego 
Antoniego Śmierzchalskie- 
go znaleziono nieżywych na 
schodach wiodących do wyż­
szych piętr wapniarni. 
Wstęp do tych ubikacyi był 
surowo wzbroniony z powo­
du wywiązujących się tam 
gazów kwasu węglowego; 
pomimo to, kazał kowal 
chłopcu przynieść staantąd 
swoje narzędzia. Gdy 
Śmierzchalski *po  półgodzi­
nie nie wracał, poszedł Ko­
czorowski po niego, i zdaje 
się, że go znalazł już bez- 
przytomnego, bo go miał pod 
ramieniem, gdy ich znalezio­
no. Chcąc go zanieść na dół, 
padł sam nieżywy na dru­
gich schodach od zabójczych 
gazów. Śledztwo w tej spra­
wie wdrożono.
Niepomyślny wynik wybo­

rów.
W Witkowie odbywały 

się wybory deputowanych 
do sejmiku powiatowego z 
obwodu czerniejewskiego. 
Jak donoszą do “Lecha”, 
Polacy przepadli podobno z 
powodu niestawienia się 
dwóch uprawnionych do gło­
sowania.

Wyrodna matka.

PRZEMYŚL. — Służąca 
A. Bobrowska oddała swe 
dziecię nieślubnego pocho­
dzenia na wychowanie do 
jednej z tutejszych miesz­
czanek. Ponieważ ugodzona 
opłata była dla niej zbyt 
wielkim ciężarem, postano­
wiła się dziecka pozbyć. W 
tym celu 2 bm. przyszła do 
wychowawczyni swego dzie­
cka, zapłaciła należność i 
pod jakimś pozorem wysłała 
kobietę z domu. Zostawszy 
sama z dzieckiem, nalała mu 
do ust z przyniesionej ze so­
bą flaszeczki jakiegoś tro­
jącego płynu. Gdy gospody­
ni wróciła, było dziecko już 
w agonii. Wyrodna matka 
aresztowana przyznała się 
do zbrodni.

Konsekracya nowych 
biskupów.

Według wiadomości otrzy­
manych z Rzymu, donosi 
“Kraj”, że konsekracya no- 
womianowanych biskupów 
ks. Denisewicza i ks. Ciepla­
ka,oraz uroczyste objęcie ar- 
chidyecezyi mohylowskiej 
przez biskupa Wnukowskie­
go, odbędzie się najwcze­
śniej w końcu listopada lub 
nawet grudnia b. r. a to z 
tego powodu, że ks. biskup 
Wnukowski otrzyma “pa­
liusz” papieski dopiero po 
ostatnim ikonsystorzu pa­
pieskim, który odbywa się 
zwykle w końcu listopada.

Milionowa fundacya.

Z Czerniowic na Buko­
winie donoszą do gazet lwo­
wskich: Rejent, Józef Rud­
kowski z Woźnicy, z okazyi 
jubileuszu cesarskiego ofia­
rował dobra swoje Czartoryę 
i Wiszenkę, wartości miliona 
koron, jako też 500 koron w 
obligacyach, na utworzenie 
schroniska dla pań i sług, W 
schronisku dla pań znaleźć 
mają pomieszczenie przeszło 
30 letnie niezamężne panie 
[pochodzenia szlacheckiego. 
Obie fundacye przeznaczoJ 
ne są tylko dla chrześcian. 
W schronisku dla kobiet, u- 
mieszczonych zostanie naj­
mniej 12 dziewcząt w wieku 
od 10 lat, które pobierać bę­
dą naukę w szkole dla sług, 
utworzyć się mającej. Po 5 
latach otrzymają po 200 ko­
ron w gotówce. Pan Rudko­
wski jest wdowcem bezdzie­
tnym.

Śmierć od kopnięcia.

Z Białej piszą: Palacz w 
gazowni w Bielsku Andrzej 
Prochaczek żył ze swoją żo­
ną z powodu jej nałogu pi­
jackiego w ciągłej'niezgodzie 
i, jak to się często zdarzało, 
rozpoczęli także w tych 
dniach kłótnię, w czasie któ­
rej uderzyła go żona nogą. 
Rozgniewany mąż oddał jej 
natychmiast, kopiąc ją nogą 
w brzuch poczem poszedł do 
roboty. Nie długo potem zna­
leźli sąsiedzi żonę Procha- 
czka leżącą w kałuży krwi. 
Pogotowie ratunkowe za­
brało ją do szpitala, ale 
w drodze umarła.

Pomnik Syrokomli.

WILNO. — Dnia 6 bm. 
odbyło się tutaj poświęcenie 
pomnika Władysława Syro­
komli, wykonanego przez P. 
Welańskiego. Pomnik umie­
szczony w pouniwersyte- 
ckiej świątyni św. Jana, na­
przeciw pomnika Odyńca. 
Popiersie Syrokomli urzą­
dzono z bronzu. Ręce poety 
spoczywają na chłopskiej 
lutni. U dołu popiersia u- 
mieszczona gałąź dębowa i 
tablica z marmuru różowe­
go z napisem: “Tu żył i sko­
nał nasz lirnik wioskowy 
Ludwik Kondratowicz 1823 
—1896.”

Pokąsany przez psa wście­
kłego.

Z Tarnopola piszą nam: 
Przywieziono do tutejszego 
szpitala człowieka imieniem 
Fredko Prorok .z Zaścianki, 
pow. tarnopolskiego, cierpią­
cego na wodowstręt. Przed 
czterema tygodniami ukąsił 
goiła — a krew zatruta ja- 
gioła — a krew zatruta ja­
dem dopiero teraz swoje 
zrobiła. O utrzymaniu przy 
życiu mowy być nie może, a 
nawet lekarze szpitalni sta­
nowczo twierdzą, że w ciągu 
dwóch dni umrzeć musi.

Napad na dwór.
Jak donosi lubelski “Go­

niec Polski”, w nocy kilku 
bandytów napadło na dwór

Mieczysława Kunsztetera 
w Krasieninie w gminie Sa- 
moklęski, pow. lubartow­
skim. Bandyci, z własnej 
dubeltówki p. K., postrzelili 
go w twarz i szyję; nastę­
pnie zabrali sto rubli go­
tówką i biżuteryi przeszło 
za dwieście . rubli, poczem 
zbiegli. Pana Kunsztetera 
przywieziono na kuracyę do 
szpitala Szarytek w Lubli­
nie.

Młodociany samobójca.
Gimnazyasta Remy, po­

zbawił się życia dla tego, 
że otrzymał złe świadectwo, 
liczył lat 13 i był uczniem w 
gimnazyum bydgoskiem. Do 
rodziców, mieszkających w[ 
Jastrzębinie, około trzy mi­
le od Bydgoszczy, udał się 
pieszo w dniu rozpoczęcia 
wakacyi. W lesie, przez któ­
ry rnusiał przechodzić, 
wszedł na drzewo i powiesił 
się na chustce do nosa w wy­
sokości 2 metrów. Spostrze­
żono młodocianego samobój­
cę gdy już nie żył. Obok 
drzewa, leżało jego świade­
ctwo szkolne.

Nieszczęsna gorzałka.
KATOWICE. — 49 lat li­

czący robotnik Karol M. 
przyszedł około godziny 6 
w stanie nietrzeźwym do do­
mu, lecz czując jeszcze “pra­
gnienie”, chciał sobie łyknąć 
gorzały. Zamiast jednak 
chwycić za butelkę z gorzał­
ką, chwycił za butelkę z ly- 
zolem i wypił truciznę. 
Wskutek tego zmarł w kilka 
godzin później wśród cię­
żkich boleści. Nieszczęśliwy 
był ojcem kilku niedorosłych 
dzieci. — I kto to nieszczę­
ście spowodował? Znowu go­
rzałka. Precz z nią!

Po 80 latach.
Przy kopaniu fundamen­

tu w Balczewie na miejscu 
starej oberży znaleziono pod 
podłogą w głębokości jedne­
go metra kielich srebrny i 
puszkę. Domyślano się, że 
kościelne te przedmioty kie­
dyś skraść musiano, oddano 
je więc księdzu proboszczo­
wi Nodze w Parchaniu. W 
księgach kościelnych znale­
ziono rzeczywiście wzmian­
kę, że właśnie te przedmioty 
skradziono z tamtejszego 
kościoła przed 80 laty.

Nieszczęście.
SZYMISZÓW. — W nocy 

z 24 bm. na 25 wydarzył się 
na tutejszym dworcu nie­
szczęśliwy wypadek. Zwro­
tnik Kapterek dostał się po­
między dwa wagony tak nie­
szczęśliwie, że został zgnie­
ciony na śmierć. Nieszczęśli­
wy liczył 60 lat życia i był 
ojcem 5 dzieci. Pracował na 
tvm dworcu już przeszło 40 
lat.

Chrzest pruski.
Kocanowo w powiecie 

średzkim przechrzcono na 
“Kronau.”

— Od 1 października Ko- 
bylagóra nazywa się “Hai- 
deberg.”

Najgłębsza dziura wiertni-

Najgłębsza dziura wiert­
nicza na świecie znajduje się 
w Czuchowie w tutejszym 
powiecie. Wywiertano już 
dziurę 2004 metry głęboką, 
lecz wiertania odbywają 
się w dalszym ciągu. Dotych­
czas znajdowała się najgłę­
bsza dziura wiertnicza przy 
Paruszowcu, której głębo­
kość wynosiła 2003 metry. 
Gdy do tej głębokości dotar­
to, złamał się świder, wsku­
tek czego musiano zanie­
chać dalszego wiertania.

Wypadek z samochodem.
W pobliżu Gniezna w od­

daleniu mniej więcej 5 kilo­
metrów, wypadli z samocho­
du, podobno z powodu zbyt 
szybkiej jazdy, właściciele 
dóbr rycerskich Tuchołka i 
maszynista Kolanowski. 
Pierwszy odniósł nieznaczne 
obrażenia, natomiast drogi 
śmiertelnie ranny znajduje 
się*  w lazarecie gnieźnień­
skim.

Rozmaitości.
Symbol w klejnotach.

W Anglii wprowadzono 
znów w używanie dawny1, 
piękny zwyczaj obdarowy­
wania krewnych i przyjaciół 
w dniu urodzin, w dniu ślu­
bu, lub przy innych podob­
nych uroczystościach, poda­
runkami ozdobionymi “ka­
mieniem urodzinowym”. 
Zwyczaj to stary, powstały 
z wiary przypisującej po­
szczególnym klejnotom siłę 
magiczną, która działa w 
ściśle oznaczonych miesią­
cach. Kamień szlachetny, 
którego siła magiczna dzia­
ła w tym samym miesiącu, 
w którym przypada dzień u- 
rodzin — to “klejnot uro­
dzinowy” danej osoby.

Granat, to kamień tych co 
w styczniu na świat przy­
szli, według tradycyi ludo­
wej daje noszącym go zasób 
wierności i miłości. Młode 
panienki wiążą jego magi­
czną siłą wybranych do sie­
bie. Granaty są obecnie bar­
dzo rozpowszechnione jako 
podarki ślubne, a świeżo na 
pewnym ślubie w Anglii go­
ście otrzymali na pamiątkę 
pierścionki z granatami. Ka­
mieniem szczęścia w lutym 
jest ametyst, zyskuje na co­
raz większem wzięciu. Ma 
on posiadać własność łago­
dzenia charakteru, przeszka­
dza w nagłych wybuchach 
złości. Ludzie, 'którzy nie 
mogą nad sobą panować, po­
winni być w lutym urodze­
ni i nosić ametyst w pier­
ścionku, a staliby się cisi i 
łatwi w pożyciu. Wręcz 
przeciwne własności ma 
“Blutstein’ (karniol) w 
polskiem słownictwie jubi­
lerskim nie ochrzczony, ka­
mień na marzec, robiący z 
flegmatyka sangwinika, ze 
spokojnej owieczki — pory­
wczego charakteru człowie­
ka. Nie darmo więc urodze­
ni w marcu uchodzą za na­
tury nie bardzo znośne. 
Gdybyśmy wartość ludzi 
według kamieni urodzino­
wych oznaczać mieli, to zno­
wu urodzeni w kwietniu — 
pod znakiem dyamentu, po­
winni być najwięcej warci. 
Niestety, oświadczenie u- 
czy przeciwnie — choć dya- 
ment królem kamieni, no­
szącym go nie przynosi bo­
gactwa, a charakter ich o- 
kreślić można polskiem 
przysłowiem: “nie wszystko 
złoto, co się świeci.” Szma­
ragd, jak miesiąc w którym 
króluje, to jeden z najszla­
chetniejszych klejnotów, ja­
kie przyroda w swem łonie 
kryje, tak jak maj najmil­
szy w roku miesiąc. Szczę­
śliwy, kto go nosi, właści­
ciel jest bezpieczny przed 
fałszem i obłudą, gdyż klej­
not traci na blasku, gdy się

ktoś zbliży z fałszem w ser­
cu i myśli. Agat kamień 
na czerwiec przynosi boga­
ctwo, szczęście, zdrowie i 
długie życie. Rubin (na li­
piec) ma wiele własności 
wspólnym z majowym 
szmaragdem: broni przed 
siłami podziemmemi, odpy­
cha złe duchy i pokusy, tak 
jak szafir (kamień urodzi­
nowy na wrzesień), który 
broni od słabości, a mówią, 
że w nadzwyczajnych wy­
padkach i śmierć odpędza, 
dlatego we wrześniu urodze­
ni żyją najdłużej. Każda z 
pań jednak woleć będzie 
“sacronix”, bo to klejnot 
zapewniający, jak żaden in­
ny, szczęście małżeńskie, u- 
trwala miłość i przywiąza­
nie i strzeże stałość uczuć. 
To klejnot w sierpniu uro­
dzonych. Październik i li­
stopad reprezentuje opal i 
topaz. Nadzieja jest emble­
matem pierwszego, podczas 
gdy topaz ma własność do 
granatu zbliżone, bo utwier­
dza przyjaźń. Nakoniec uro­
dzonym w grudniu turkus 
swą barwą ujmujący — jak 
on błyszczy łagodnie, tak u- 
rodzeni w grudniu noszący 
swój kamień, stają się świe­
tni z powierzchowności uj­
mujący w obejściu, łatwi w 
pożyciu, a własności magi­
czne klejnoty wiążą złote- 
oiii kajdany tych, co się z 
nimi zetkną. — Stare te, w 
tradycyi żywe, własności 
klejnotów, nabywają, jak 
świeżo donosi lipski “Dz. 
Jubilerów” coraz więcej 
zwolenników. Może ktoś ze- 
chce nazwać zabobonem te 
rzekome własności magi­
czne poszczególnych rodza­
jów — niech i tak będzie, a- 
' e pomimo to — dużo poe- 
zyi zawiera tradycya.

1

ZŁOTY ZEGAREK I ŁAŃCUSZEK DARMO.
Amerykański zegarek z czy­
sto złotem napełnianą łub ni 
kłową kopertą, gwarantowa­
ny, że trzyma czas dobrze, 
równia się w wyglądzie *10  
zegarkowi, zupełnie DARMO 
każdemu, który sprzeda 24 
sztuk pożytecznych jubiłeryj 
po lOc. Przyb .j adres, a 
poiłem" pocztą jubiłeryę. 
Gdy sprzedacie, przyślijcie 
nam >2.40 a my pożlemy ze- 
“ own Jewelry Co., Dep. 4 

Chicago. 111. |17—09|

Uczcie się po angielsku!
Możemy was nauczyć przez pocztę w 

krótkim czasie poangielsku mówić,czy­
tać i pisać. Chcemy was przekonać i 
poślemy wam jedną próbę dla doświad­
czenia. Piszcie dziś i adresujcie: 
“SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA” 

712 W. 18th St., Pil zen Station, 
CHICAGO, ILL.

********* ************ w**  > 
ś KALENDARZE ŚCIENNE s

Pamiątkowy numer “Ga­
zety Polskiej,” opisujący 
konsekracya pierwszego Bi­
skupa Polskiego w Ameryce 
jak i okazałe manifestacje 
jest drukowany w kilka ty­
sięcy więcej egzemplarzach 
na pięknym papierze i wy­
syła się każdemu kto przyśle 
10 centów.

na rok 1909.
Zwracamy uwagę polskich bi- J 

znesistów na Kalendarze Ścienne ‘ 
na rok 1909. Drukowane aą na 
pięknym papierze, rozmiaru 15% 
x 10% cali z emblematem i her­
bem Polski w kilku kolorach. Ka­
lendarzowa tabletka jest rozmia­
ru 8%x6% cali i zawiera miesią­
ce, dnie, posty, zmiany księżyca, 
imiona świętych na każdy dzień 
oraz drukowane w czerwonym ko­
lorze święta kościelne i narodowe 
z dodatkiem notatek z dziejów 
Polski i Ameryki.

Kalendarze te z ogłoszeniami 
interesu sprzedają 
pujących cenach:

100
200
300
500 
1000 
Prosi m 

obstalunki 
łali jak najprędzej pod adresem:

się po nastę-

sztuk

w

n

pp. byznesistćw aby 
na kalendarze przysy-

«4.00 
«7.50 

»10.00 
«12.00 

»20.00.

S W. DYN1EW1CZ, ś
£ 532 Noble St., Chicago, 111. |
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NOWA KSIĄŻKA 
do nabycia w Pierw­
szej Księgarnii Pol­

skiej w Ame­
ryce.

CHATA WUJA TO­
MASZA.

Powieść z życia Mu­
rzynów w Sta­
nach Zjedno­

czonych.
Napisała Boecker- 

Stowe.
Książka powyższa 

ma 572 stronic wiel­
kiego rozmiaru, ilu­
strowana z wieloma 
obrazkami, w mocnej 
oprawie. Cena $2.00.
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KTO JEOZIE KTO WYSYŁA 
PIENIĄDZE DO 

KRAJU?
DO KRAJU? 
kto kooos

Z KRAJU Kto szuka po-
Sprowadza? rady w czemś?
TEN NIECH ZARAZ TYLKO DO NAS PISZE! NASZA FIRMA “IZY­
DOR HERC. BANKIER POLSKI I NOTARYUSZ, 2 CARLISLE ST. 
NEW YORK” jest wszędzie znana każdemu i istnieje już od przeszło 15 
lat. — PISZCIE DO NAS, gdy macie jechać do kraju. Mamy dl» Was zaw­
sze do wyboru najlepsze szyty i staramy się o wygody dla Was aż do o- 
dejścia okrętu. — PISZCIE DO NAS, gdy chcecie kogoś sprowadzić z kra, 
ju! UDAJCIE SIE DO NAS, gdy macie wysyłać pieniądze do kraju! Ra­
dzimy to! PISZCIE DO NAS, gdy macie kłopoty wojskowe |o ćwiczenia, 
kontrole lub asenterunki] — DOPOMOŻEMY WAM we wszelkich spra­
wach sądowych spadkowych i w ogóle procesowych. SZUKAJCIE PORA­
DY, pocieszenie i pomocy TYLKO U NAS! — PAMIĘTAJCIE NASZ 
ADRES a ten jest: IZYDOR HERC, BANKIER I NOTARYUSZ,

2 CARLISLE ST., NEW YORK, dept., D.

№ 31
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(! Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.
IMPORTUJEMY TYTOŃ ROSYJSKI I TURECKI; A

1 Gilzy do papierosów setka po 4c., Se., 7e. T
i .......................................................... 10e >

Bibułki za tuzin paczek 18c., 20c., 282e.,
i................................................................ 80e. *

Cygarniczki gruszkowe, jabłnkowe i o- T
rzechowe po ................. Sc., Sc., i 10o. m

Fajki różne od ................ Sc. do >5.00. z
Cygary za pudełko z SO sztukami po 65c.

7Sc., 85c., *1.00.  *1  25, *1.50,  *1.75.  T 
................................................... .. *2.00  *

Tabakierki i tytonierki od Sc., do *2.oo  J

near Emily rt.. CHICAGO, Ul. .. J

Turecki tytoń funt po »1.35, »1.50, »1.- 
............ ............. 75., »2.85, »3.50,»4.50.

Tytoń rosyjski funt po 45o., 50c.,.60o.,
ą ...........     »1.00

Tytoń do lejki “Ciz»r« olippin»" funt 
po .......................................................... 30».

Tabaka do saiysrania funt po 28o., SOc., 
....................   35.C, 40c

Papierosy s tureckiego tytoniu sto po
................. 40c, 45o., 70o., 85c., i 90,

8JAC0BS0N, 470 N. Aahland »V«.,

Niektóre są dobre! Inne są lepsze!
Severy lekarstwu są najlepsze

Choroby N erek,
jeżeli je zaniedbasz, stają się clironieznemi i bardzo trudnemi 
do wyleczenia. Objawami najzwyklejszymi chorób nerek i 
wątroby są: obrzękłość twarzy i puchnięcie nóg, bóle w lędź­
wiach, bóle krzyża i bóle pęcherza, mocz silnie zabarwiony i 
ból przy oddawaniu go.

Severv Lekarstwo na 
NERKI I WĄTROBĘ 

u U
jest całkowicie pewnym i leczniczym środkiem wzmacniają­
cym we wszystkich zaburzeniach nerek, pęcherza i dróg moczo­
wych. Jeżeli zauważyłeś którykolwiek z powyższych obja­
wów, to zacznij leczyć się tem lekarstwem, a z pewnością bę­
dzie ci lepiej. Cena 75 ct. i 1.25.

Pan Emmanuel Hrbek, R. No. 1, Box 48 Philips, Wis., piszę:
“Jestem bardzo zadowolony z Waszych lekarstw. Szczególnie Wasz 

Lekarstwo na Nerki i Wątrobę okazało się pomocnem w bolesnem odda­
waniu moczu. Zużyłem dwie butelki i od tego czasu już nie doznaję ża­
dnych cierpień.”

PORADA LEKARSKA DARMO

Dyspepsya
jest jednem z cierpień najpospolitszych 
w kraju tutejszym; znaczy ona tyle, co 
utrudnione lub niedokładne trawienie. 
Przyczyną jej spożywanie nieodpo­
wiednich pokarmów, jedzenie zbyt 
pospieszne, nieumiarkowanie w jedze­
niu, nieregularność w jedzeniu, nadu­
żywanie trunków, oraz przepracowa­
nie mózgu lub ciała.

Wypadek
zawsze może się przytrafić. Miej więc 
lepiej zawsze pod ręką dobry liniment 
na stłuczenia, wywichnięcia i bolączki, 
któryby ból złagodził i usunął zapale­
nie. Ulga w bólu następuje odrazu i 
powrót do stanu normalnego 
szybki, jeżeli przyłożysz

jest

Wszyscy aptekarze sprzedają lekarstwa Severy.

SEVERY
Olej Sw. Gotharda

Sprawi on to wszystko, co obiecujemy, 
a może i więcej. Jest to najlepszy ze 
wszystkich linimentów. Cena 50 et.

Balsam Życia
przyniesie ulgę w najdokuczliwszych 
nawet postaciach dyspepsyi. Wywołu­
je dobrr apetyt. Cena 75 centów.

Nie przyjmij naśladownictw.
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Oldest Polish Newspaper in America

APPEARING EVERY THURSDAY.

ESTABLISHED 1873.
ffjpresm/s the interests of over3.000,DOO Pole» re­
siding throughouth tie United Stales dk Canada.

Subscription T vo Dollars per Year. 
Rat es cf advertising on application.
Qazefa Polska w Chicano is read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico*.  
Central America. South America, in Great 
Britain. Ireland. France, Germany. Austria, Ser- 
ria, Switzerland. Turkey in Asia. Africa, Austra­
lia. and in all the province*  of ancient Poland, ia 
realy a First Class Advertising Medium.

AU communications ought to be addresed» 
W. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska”, 
532 Noble St.,_________Chicago, Hl.
»'« Aawawr i<m> wort, of oar own Publication 

and Editions, and Imported Books.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Mąjstarwze czaeophmo polakle »/ Ameryce.

Wychodzi co czwartek kaid go tygodnia. 
prenumerata Roczna :

W Stanach Zjedn., „ . ,
W Europie. Ameryce S’ odko w ej i focudniou-ej, 
łzyi, Afryce, AustraW.............................. $3.00
^OSZUKIWANIA krewnych i znajomych ale 

wynosząc*  ł—inego cula druku na jeden raz 
RO centów etanie potową ceuy.

WYSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoszenia 
O założeniu jakiego przedaiebioretwa dla 
abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.

aJBONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stz^ dree i dołączyć lOc (w zna- 
czkach.p „) na opłatą zmiany adresu.

HBNIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Eipreea lub w liście regietrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać w 
znaczkach pocztów - h.

Rękopis/,^ nie zwracamy.

Wszelkie listy i pieniądze adresować naMy: 
W. DYNIEWICZ, 

532 Noble st., Chicago, 111.

TELEFON MONROE 1266.

Pierwsza Kaięrarnla ^laka w Ameryce posiada 
ksiąiki sprowadzone z Europy oraz przeszło 1000 
dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

Chicago, 111., 29 października, 1908

“Kiepskie czasy.”
“A niech-no tam Pan da jeszcze 

szklankę piwa na te ciężkie czasy!”
Te słowa nieraz słyszałem przed kil­

ku dniami, robiąc małą wędrówkę po 
naszej Polonii.

Najwięcej bezczynnych Polaków 
sjm)tkałem po salonach, gdzie pijąc pi­
wo lub wódkę, lub też gwarząc, albo 
grając w bilard lub w karty, każdy 
prawie z nich narzekał na kiepskie cza­
sy i że roboty dostać nie można.

Jeden mówił do mnie: “Łażę i łażę 
już od kilkunastu dni od “szapu do 
szapu” a zawsze odpowiadają mi, że 
niema jeszcze roboty.”

Drugi powiada: “Obszedłem prawie 
całe miasto, a roboty dostać nie mogę”; 
trzeci: “boss mi powiedział: czekaj 
jeszcze chwilę, a może będę miał co 
dla ciebie” itd.

Wziąłem gazetę do ręki i zobaczyłem, 
że w jednem miejscu potrzeba 20 robo­
tników przy robocie ulicznej, w drugim 
140 do kolei — na innein kilkunastu 
do drogi i masa innych miejsc jeszcze, 
gdzie dosyć pracy a ludzi niema.

Zwróciłem się do jednego z najwię­
cej narzekających i zapytałem: “Dla­
czego nie idziecie tam do roboty!”

“Q tam ja nie pójdę, tam płacą tyl­
ko dolara i 50 centów dziennie, kto by 
tam robił za te pieniądzel”

Drugi i trzeci odpowiedział w ten sam 
sposób, przestałem zatem wypytywać, 
i tylko pomyślałem sobie, że czasy wca­
le nie są kiepskie tylko nasi ludzie ro­
bić, nie chcą i dobrze się jeszcze mają, 
bo nie tylko popijają, ale chodzą na 
różne koncerta, tańce' i zabawy, gdzie 
każdy krok, nie tylko wstępne ale na­
wet poczęstne dla kuma, kumoszki, 
szwagra, bratowej, przyjaciół i innych 
wiele kosztuje. Czy, mogąc te wydatki z 
łatwością ponosić, mają ci ludzie prawo 
narzekać na kiepskie czasy! —‘Zdaje 
się. że nie! — Bo jak kiepskie czasy 
to nie grosz na zabawy i trunki, lecz 
na życie, ubranie i mieszkanie, a skoro 
są pieniądze na zabawy i trunki — to 
są dobre czasy.

Rzadko który z naszych rodaków 
przyjeżdża tutaj do Ameryki, nie ma­
jąc już krewnego lub jakiego znajome­
go tutaj.

Przyjechawszy do Ameryki udaje się 
naturalnie i zwykle wprost do niego i 
tam siedzi, aż pracę przez tegoż przy­
jaciela interwencję lub znajomość otrzy­
ma. Przyjaciel gościnny, pomimo, że 
mu czasem bardzo ciężko, przychodzi, 
bo ma dużą familię, lub mały zarobek 
daje mu wikt, stancyę itd., wiedząc, że 
nowoprzybyły centów nie ma.

Z tego powodu kolonie polskie się 
wprawdzie powiększają, lecz siła robo­
cza się przesila bo więcej robotników, 
niż fabryki pracy dać mogą. Lud nasz, 
przybywający tu ze starego kraju, mo­
żna powiedzieć, 90 proc, jest rolniczym. 
Nie idzie on dalej na farmy, ażeby 
pracować w swym zawodzie i dostać 
20 do 30 dolarów miesięcznie i życie, 
lecz siedzi na karku swemu znajomemu, 
aż dostanie zajęcie w fabryce, gdzie 
pracuje cały dzień za $1.25, by przy­
szedłszy za tydzień z zarobkiem, oddał 
wszystko prawie za życie i mieszkanie, 
a resztę zaniósł do karczmy! Czy jest 
w tym jakie wyrachowanie!

Idąc do fabryki musi się dopiero u- 
czyć, a tu miliony farm, gdzie potrzeba 
rąk zdolnych. Wiem, że chłopek nasz, 
to dobry rolnik, tylko widząc, że dru­
dzy, co dawno temu tu przybyli gdzie 
łatwiej było grosz uskładać, jalćby po 
pańsku sobie żyją, mięso dwa lub na­
wet trzy razy dziennie jedzą, mieszka­
nia mają ładne, a w nich czasem organy 
lub fortepian więc powiada sobie, że 
tu zostanie i siedzi.

Widoeznem jest przeto, że w krótkim 
czasie osady się przepełniają, a robota 
coraz rzadszą się staje.

Uda się chłopkowi naszemu zarobić 
przez jakiś czas więcej, niż zwykła pła­
ca, natenczas “hulaj dusza!” — piwo 
i wódka się leje, a zmarnowawszy grosz 
zapracowany szuka nibyto roboty, a 
miałby sobie za ubliżenie pracować za 
mniej — tylko będzie harzekał na 
“kiepskie czasy”. — Rozbujał się nasz 
chłopek, zapomniał, jak to w kraju pra­
cował o Chlebie, ziemniakach, często bez 
“spyrki”, cały dzień (14—16 godzin) 
za lichą zapłatę a jak sobie pozwolił na 
kwaterkę wódki i kukiełkę w mieście, 
to był ochoczf i szedł znowu do roboty, 
by pracować, jak wół. Słowem: “za­
pomniała krowa, jak cielęciem była” 
— a zapomniawszy to, pokazuje swoje

Z POSIEDZENIA
Tow. Lekarzy Polskich w Chicago.
Na OBtatniem posiedzeniu T. L. P. 

które odbyło się w hotelu Union 
Dr. Żurawski, delegowany przez To­
warzystwo jako jego reprezentant 
na tuberkulicznym kongresie w Wa­
shingtonie oraz reprezentant całego 
świata lekarskiego polskiego, ponie­
waż przelano nań upoważnienia do 
reprezentacyi nadesłane towarzystwu 
Chicagoskiemu przez Towarzystwa 
lekarskie, Warszawskie, Wschodniej 
Galicyi, Tow. przeciwgruźliczne i 
Z. N. P.

Na kongresie zaproponowano nasze­
mu delegatowi tylko częściowe uznanie 
reprezentacyi, ponieważ zaproszenia 
przyjęcia udziału w pracach kongresu 
były wysłane nie do ciał narodowych 
lub poszczególnych narodowości, lecz 
do rządów. Uznano więc naszego de­
legata Dra Żurawskiego oraz Dra Fron- 
czaka, któremu również Towarzystwa 
krajowe nadesłały upoważnienia do re­
prezentowania polskiej nauki i jako Po­
laków zamieszczono w spisie delegatów.

Nie przyznano im jednak prawa do 
ofieyalnego reprezentowania narodu 
polskiego w rzędzie przedstawicieli po­
szczególnych rządów wobec faktu, że 
państwo polskie ani rząd nie egzystu­
je. Nasi delegaci zgodzili się na takie 
częściowe przyznanie prawa reprezenta­
cyi i weszli w skład kongresu jako de­
legaci. Kiedy jednak im odmówiono u- 
działu w przyjęciu urzędowem dawa- 
nem przez rząd Stanów Zjednoczonych 
dla reprezentantów obcych narodowo­
ści, cofnęli swe uczestnictwo w .kongre­
sie, złożywszy protest na ręce sekreta­
rza kongresu.

Takim sposobem stworzył się na 
przyszłość precedens do uznania pol­
skiej narodowości, jako odrębnej.

Towarzystwo wyraziło Drowi Żu­
rawskiemu rotum zaufania i podzięko­
wanie za pracę i sprawozdanie.

O pracach kongresu Dr. Żurawski dał 
sprawoz.danie następujące:

Część naukowa przyniosła wyjaśnie­
nie dwóch ważnych punktów — po 
pierwsze ustanowiła tożsamość lasecz- 
nika, tj. zarazka suchot u zwierząt i 
ludzi, co ma ogromne znaczenie w spra­
wie hygieny zapobiegawczej ponieważ 
wyjaśnia się, że suchotami możemy się 
zarazić nie tylko przez powietrze i pył 
lecz i przez mięso lub mleko chorego 
bydła.

Co do leczenia specyficznego wyja­
śniło się, że przyszłość jego leży w le­
czeniu czystą tuberkuliną.

Kongres przyszedł do przekonania, 
że sanatorya europejskie przewyższają 
amerykańskie pod względem leczenia, a 
także urządzeń.

Organizacya natomiast samego kon­
gresu była wadliwą — po pierwsze wy­
słano zaproszenia do rządów, a nie do 
ciał naukowych, stąd niektóre rządy, 
jak np. rosyjski wysłały delegatów zu­
pełnie nieznanych w świecie naukowym 
z© swych prac, którzy jednak reprezen­
towali rząd ze względu na swe wyso­
kie urzędnicze stanowiska.

Niemcy, Francya i Austrya wysłali 
ludzi znanej powagi naukowej.

Towarzystwo Lekarzy Polskich o- 
trzymało od Dra Sokołowskiego z War­
szawy trzy tomy jego dzieł oraz szereg 
monografii, za co postanowiło wysłać 
podziękowanie.

Z następnych spraw T.. L P., rozpa­
trzyło uchwałę Związku Polek, który 
ustanowił opłatę za egzaminacyę 75c. 
T. Tj. PI. powzięło postanowienie nie 
zgodzić się na uchwaloną płacę oraz 
polecić Dr. Olgert - Kaczorowskiej 
przedstawić tę kwestyę Zarządowi Z. P.

T. L. P. uznało działalność Uniwer­
sytetu Ludowego w Chicago za godną 
poparcia i poleca swym poszczególnym 
członkom zapisywanie się do tej insty- 
tucyi oświatowej oraz wyznaczyło 10 
dolarów Uniwersytetowi Ludowemu ty­
tułem wniesienia T. L. P. do spisu 
członków wspierających.

tchórzostwo do zabrania się do pracy za 
$1.25 lub $1.50 i tylko pije i hula i cze­
ka, aż dolary będą mu się jak śmiecie 
za robotę sypały.

Tymczasem jednak narzekają ciągle 
na 4 ‘ kiepskie czasy. ’ ’ W. H. 8.
(Korespondencya “Nowin Polskich”).

Korespondencya z West Rutland, Vt.
Szanowna Redakcyo!

Uprzejmie proszę o umieszczenie ni­
niejszej korespondencji w “Gazecie 
Polskiej”.

Z West Rutland, Vt., o Polakach ża­
dnych wiadomości niema, tak jakby 
nas tu nie było, a przecież tu jest nas 
spora garstka i wszyscy pracujemy na 
kawałek chleba i trzymamy się oby­
czajów Polskich, tak jak na nas Pola­
ków przystoi. Przed dwoma laty za 
staraniem naszego księdza proboszcza 
Walentego Michułka pobudowaliśmy 
piękny kościółek i dom dla księdza, któ­
ry jest obecnie od wszystkich łubiany i 
szanowany. Są tu zorganizowane dwa 
Towarzystwa, św. Stanisława Kostki i 
św. Michała Archanioła i rozwijają się 
pomyślnie. Dużo jest jeszcze Polaków, 
którzy nie należą do żadnego Towarzy­
stwa i tych właśnie zapraszamy w sze­
regi naszych Towarzystw, do wspólnej 
pracy, a gdy wstąpią i "wytrwają to 
trud im się opłaci, bo byt sobie i swoim 
zapewnią i znajdą gościnność i zadowo­
lenie i gdy w duszy swej dobrze roz­
ważą z pewnością powie sumienie, iż 
grzechem byłoby stanąć na uboczu, a 
obowiązkiem ich jest stanąć w rzę­
dzie z swoimi braćmi. Pamiętajmy sza­
nowni Rodacy, iż nie mamy własnego 
rządu, nie mamy własnego państwa, 
żeby się nami opiekowało, a jesteśmy 
rozproszeni na wiszysktich granicach 
szerokiego świata, a tu w West Rutland 
jest nas niewielka liczba, bez żadnej 
siły, więc wszyscy powinniśmy się łą­
czyć w jedność, w której jest siła, a 
tej to właśnie siły potrzeba nam, nam 
Polakom do bronienia swoich praw tak 
religijnych, jak i narodowych, i tą 
jednością, w której jest siła wyjednaj­
my sławę i szacunek wobec innych na­
rodów, i dowiedziemy innym narodom, 
że i my Polacy mamy prawo stanąć 
w rzędzie najprzedniejszych narodów. 
Każdy człowiek i mąż rodziny życie 
swoje powinien ubezpieczyć w Towa­
rzystwie św. Stanisława Kostki lub św. 
Michała Archanioła, do których należy 
nasz najukochańszy ksiądz Walenty 
Michułka. Z szacunkiem,

Maryan Lowin.

W kwestyi powziętego przez Kasę 
Ludową projektu utworzenia lecznicy 
przy tej kasie (N. B. nic wspólnego uie 
mającej z działalnością Uniwersytetu 
Ludowego, jak to mylnie podały niektó 
re pisma) lecznicy ze zniżoną opłatą 
tylko dla członków Kasy i z no emalią 
opłatą dla publiczności. — Towarzy­
stwo Lekarzy Polskich powzięło nastę­
pującą uchwałę:

Działalność Lecznicy ze zniżoną ceną 
odbiłaby się niekorzystnie na materyal- 
nym bycie reszty członków Towarzy ­
stwa, którzy nie będą brali udziału w 
Lecznicy przy Kasie Ludowej.

Wobec tego zaznaczenia Dr. Szymań­
ski w porozumieniu się z obecnymi 
Drem Żurawskim i Drem Czakim oraz 
w imieniu Dra Kalacińskiego, t. j. 
lekarzy, którym Kasa Ludowa powie­
rzyła urządzenie i prowadzenie Leczni­
cy, podał do wiadomości, że propozycya 
ta przez nich nie będzie przyjęta.

W dyskusyach zabierali głos Drży: 
Stupnicki, Szwajkart, Napieralski, Bo- 
żyncz, Olgert-Kaczorowska, Stobiecka, 
Gierałtowski, Xelowski, Czaki, Dobija, 
R. Ostrowski, Żurawski i Szymański.

Odczyt Dra Czakiego “o konserwaty- 
wnem leczeniu w ginekologii” odłożo­
no do przyszłego posiedzenia mającego 
się odbyć dnia 31 bm.

Dr. Jul. Szymański, sekr.

Z parafii św. Jacka w Avondale.
Parafia św. Jacka złożyła onegdaj 

w niedzielę dnia 19go b. m. dowód że 
mierzyć się już może z najstarszemi i 
największeini parafiami polskiemi w 
Chicago, wprawdzie nie liczbą swych 
parafian, ale okazałością wystąpienia i 
manifestowania swych uczuć religij­
nych i patryotycznych, kiedy nadarzy 
się taka sposobność, jak powitania po 
raz pierwszy w swych granicach pier­
wszego polskiego Biskupa w Ameryce. 
Nadzwyczajną pobożność, niezwykle 
gorliwe przystępowanie do śś. Sakra­
mentów i wielką ofiarność parafian 
św. Jacka mieliśmy już sposobność 
kilkakrotnie podnosić, ale wystąpienie 
onegdajsze parafii przeszło istotnie 
wszelkie oczekiwania i ńa najwyższe 

•zasługuje uznanie.
Od samego rana parafianie przystra­

jali wspaniale swe domy; działo się to 
nietylko na ulicach przez które Naj- 
przewielebniejszy ks. Biskup miał 
przejeżdżać, lecz wogóle w całej para­
fii, gdziekolwiek Polacy, mieszkają. 
Nadto ustawiono trzy bramy tryum­
falne na N. Central Park ave., i na 
George st. ze stosownymi napisami; 
rozumie się, że plebania i kościół szcze­
gólnie wspaniało były przyozdobione. 
Popołudniu niezmierny ruch panował, 
szczególniej na ulicach wokoło własno­
ści kościelnej, a około godz. 2 wszy­
stkie towarzystwa parafialne w dwóch 
dywizyach z kapelami i szeregiem po­
wozów wiozących reprezentantki To­
warzystw kobiecych, wyruszyły na 
spotkanie ks. Biskupa do Cragin ulica­
mi, które wymieniliśmy w onegdaj- 
82-em naszem sprawozdaniu. Wprawdzie 
wydawało się przez czas niejaki, że 
niepogoda popsuje wspaniałą paradę i 
istotnie deszcz spadł w chwili, gdy wy­
siadano z powozów na spotkanie Ar- 
cypasterza, — ale zaraz potem się wy­
pogodziło i powrotny pochód wspania­
ły odbył się z całą okazałością, któ­
ra w zadumienie wprawiała mieszkań­
ców schluonej tej osady iunonarodo- 
wców.

Najprzewiel. ks. Biksup Rhode przy­
był w automobilu w towarzystwie 
Przewiel. ks. rektora Koslńskego, 
Wiol. ks. Z wjerzc hows kiego • i Wiek 
ks. Swerczka; kilku innych księży je­
chało za nim w powozie z samego Cra­
gin, a na plebani już się zgromadziło 
niezwykle wiele gości duchownych i 
świeckich. Szpalerem utworzonym na 
ulicy George przez Towarzystwa, a u 
wejścia do plebanii przez ustrojone 
prześlicznie dzieci szkolne z rękami 
złocieni w rękach, ks. Biskup wszedł 
uo plebanii, powitany przy wysiadaniu 
z automobilu przez proboszcza, Wiel. 
ks. Babskiego i innych zgromadzo­
nych. Zanim, jeszcze ks. Biskup przy­
brany w szaty swego urzędu udał się 
do kościoła, w sali przyjęć na plebanii, 
raczył wysłuchać przemówienia powi­
talnego ślicznie wygłoszonego przez 
dziewczynkę ustrojoną w barwy papie­
skie, poczem w uroczystym pochodzie 
udano się do kościoła już zapełnionego 
wiernymi.

Ks. Biskup, chociaż niezawodnie 
mu«iał być strudzonym pracami dni 
ostatnich, widocznie uradowany przy­
jęciem, jakiego doznał, poprzedził ce­
remonię bardzo długiem, bo 45 minut 
♦rwającym przemówieniem, w którem 
z'ożył uznanie pobożności, gorliwości i 
patryotyzmowi parafian nim obszer­
niej wyłożył znaczenie ważności Sakra­
mentu św. Bierzmowania, a potem w a- 
systencyi ks. Siatki jako dyakona i 
ks. Zwiardowskiego jako subdyakona, 
jakoteż licznego zastępu innych kapła­
nów, udziolił Sakramentu około 600 
osobom. Na zakończenie i przed u- 
dzieleniem błogosławieństwa paster­
skiego znowu przemówił, /widząc *e  
uważnych i chętnych, a niezawodnie 
posłusznych ma słuchaczy, o obowią­
zkach, jakie nakłada otrzymanie tego 
św. Sakramentu i dawał rady i polece­
nia, jakich trzymać się powinni ci, 
którzy łaski tej dostąpili. Dodać win­
niśmy że z obecnych księży tak w ko­
ściele, jak i później na plebanii i na 
koncercie, zauważyliśmy następują­
cych Przewielebnych i Wielebnych: 
ks. rektor Kosiński, ks. Lange, ks. 
Piechowski, ks. Saborosz, ks. Zwierz» 
chowski, ks. Zapała, ks. Kruszyński, 
ks. Bocian, ks. Nowakowski, ks. 8ims, 
ks. Robakowski, ks. Filipski, ks. Sze- 
pe, ks. Ładoń. ks. Szypkowski, ks. 
Tarasiuk, ks. Babski, ks. Swierczek i 
ks. Siara.

Ceremonie kościelne trwały "od godz. 
4 do 6 popołudniu i wypada dodać, że 
w czasie tychże rozbrzmiewały w ko­
ściele szczególnie starannie przez Br. 
Wojciecha wyuczone śpiewy chóralne 
i solowe. «

Następnie spoczęto na plebanii, gdzie 
w czasie wspaniałej wieczerzy pro­
boszcz parafii, Wiel. ks. Babski wy­
raził Najprzew. ks. Biskupowi uczu­
cia parafian, którzy mieli szczęście 
Dostojnego Gościa po raz pierwszy uj­
rzeć w granicach swojej parafii.

Ale koroną okazałości, z jaką w tej 
parafii witano ukochanego polskiego 
Biskupa był wielki Koncert kościelny, 

który rozpoczął się o godz. 8 wieczo­
rem. Musimy otwarcie się przyznać, że 
trwożyliśmy się nieco o sukces tego 
koncertu, którego program obejmował 
16 kompozycyi po części pierwszorzę­
dnych i po części bardzo trudnych; z 
tein większą jednak radością zazna­
czamy. że koncert nietylko się powiódł 
zupełnie , ale nawet najwybredniej­
szych zadowolnić i miejscami zachwy­
cić rnusiał.

Bratu Wojciechowi, który był duszą 
tego koncertu istotnie szczerze i ser­
decznie powinszować należy, chociaż 
bez wątpienia dzielić on się musi 
•g 1 luouvuiopoiM ’dd z uiojuiUAJj 
Gołaszewskim, którzy równe położyli 
zasługi swem znakomitem współdzia­
łaniem. Rzecz prosta, nie możemy tu 
zasługi swem znakomitem współudzia- 
szczegółowo już koncertu tego opisy­
wać, bo ani miejsca ani czasu na to 
nie mamy w naszej Gazecie. Ale tyle 
powiedzieć musimy, że przedewszyst- 
kiem wybór kompozycyi był znakomi­
ty. Kulminacyjny punKt stanowił nu­
mer 10 programu: poraź pierwszy tu 
[i zapewne na świecie!] odśpiewano 
Kantata konkursowa Feliksa Nowo­
wiejskiego z Berlina, która na kon­
kursie rozpisanym przez chór św. Woj­
ciecha w Avondale otrzymała była 
pierwszą nagrodę. Odśpiewał ją chór 
św. Wojciecha i odśpiewał tak pięknie 
że mistrzostwo kompozycyi w pełnym 
okazało się blasku. Tenże sam chór 
odśpiewał doskonale wyuczony “hymn 
konkursowy” Mieczysława Jurkow­
skiego z Bukowiny, a wspólne chóry 
odśpiewały oratoryum na cześć św. 
Wojciecha kompozycyi W. Brankiewi- 
cza z Lublina. W tej ostatniej *pro-  
dukcyi odznaczył się prof. B. Goła­
szewski, który miał sposobność udo­
wodnić, że o ile zdolnym jest skrzy­
pkiem, dyrygentem orkiestry i nau­
czycielem muzyki, o tyle również do­
brym jest także śpiewakiem.

Inne numera programu znakomicie u- 
łoźonego tworzyły tak wspaniałe kom- 
pozycye Gounoda, Haydna, Wagnera, 
jak włoskich kompozytorów Rosiniego, 
Mascagniego i innych, jak wreszcie 
także naszego miejscowego tak zdol­
nego kompozytora p. Wiedemana; po­
le ogromne do popisu miała orkiestra 
Thomasa, soliści i solistki: p. J. Tural- 
ska, p. W. Obecna p. K. Rowolińska, 
p. B. Wawrzyńska, p. A. Cioudaj, jako­
też chóry św. Wojciecha i św. Jadwigi 
a także dyrygenci J. A. Góralski, p. 
Wicdeman i Gołaszewski, — i wszyst­
kim, raz jeszcze powtarzamy szczere 
należy się uznanie i powinszowanie. 
Był to niezawodnie jeden z najwspa­
nialszych polskich koncertów, jakie w 
Chicago mieliśmy sposobność usłyszeć.

Najprzew. ks. Biskup Rhode zmu­
szony wyjechać opuścił plebanię oko­
ło godz. 9:45; koncert jednakowoż 
trwał do godz. 10:30. Zapomnieliśmy 
dodać, że po ceremonii kościelnej, Naj­
przewiel. ks. Biskup jeszcze czas nie­
jaki na plebanii spędził w gronie 
chłopców i dziewczątek na jego przy­
jęcie ustrojonych, rozmawiał z wielo­
ma, a przy tej sposobności jeden ze 
starszych chłopców wygłosił piękną 
przemowę pożegnalną w imieniu tych 
którzy otrzymali Sakrament.

Odpowiedzi Redakcyi.
Panu B. Piórkowskiemu w Detroit, 

Mich. Odebraliśmy dłuższy artykuł p. t. 
“Dzień Zaduszny” lecz zapóźno na ten 
rumor, a do przyszłego numeru artykuł 
ten nie odpowiada. Dziękujemy jedna­
kowoż i zostawimy artykuł do nastę­
pnego roku. 

WUD0M0SCIJA6RANICZNE.
Jeszcze o gmatwanienie na 

Bałkanach.
BELGRAD, 24 paździer­

nika. — Wskutek wydane­
go przedwczoraj przez rząd 
austryacki zakazu wywoże­
nia materyału wojennego 
do Serbii, nastrój Serbów 
przybrał znów więcej wojo­
wniczy charakter.

Onegdaj wieczorem odby­
ła się wroga demonstracya 
dla Austro-Węgier przed 
hotelem, w którym mieszkał 
czarnogórski poseł specyal- 
ny, generał Bukowicz. W 
tej demonstraicyi brały u-| 
dział tysiące Serbów mię­
dzy innymi profesorowie u- 
niwersytetu, studenci i ofi­
cerowie. W podniecających 
mowach wzywano rząd, aże­
by Austryi dać wyraźnie do 
zrozumienia, iż Serbowie 
nie '.pozwolą się bezkarnie 
obrażać, i jeżeliby mocar­
stwa nie zechciały unice­
stwić rabunkowego zaboru 
Bośni i Hercogowiny, to 
Serbia sama się tego podej- 
mie. Dalej postanowiono, 
wydać do Serbów prokla- 
macyę tak w krajach bał­
kańskich jak i gdzieindziej 
z gorącem wezwaniem, aże­
by się w tym krytycznym 
czasie wszyscy skupiali i 
swych uświęconych praw 
narodowych do ostateczne­
go bronili.

KONSTANTYNOPOL, 24 
października. — Posłowie 
bułgarscy,’ przysłani tu ce­
lem prowadzenia bezpośre­
dnich rokowań z Portą, po­
wrócili wczoraj popołudniu 
do Sofii, ażeby rządowi buł­
garskiemu złożyć raport, z 
dotychczasowego przebiegu

konferencyi z tureckim 
wielkim wezyrem. W tutej­
szych kołach rządowych 0- 
czekują jednak, że pjrzerJ 
wane wskutek odjazdu po­
słów rokowania zostaną 
podjęte i doprowadzą do za- 
dowalniających rezultatów- 
Odnośnie do sprawy kolei 
oryentalnej zgodzono się 
już na to, że zostanie ona 
załatwiona przez wspólną 
komisyę bułgarsko - tu­
recką.

Wysoka Porta zawsze 
staje na tern stanowisku, że 
kwestya anektowania Bośni 
i Hercogowiny powinna być 
załatwiona przed forum mo­
carstw angażowanych w 
berlińskim traktacie i z te­
go powodu może się nią za­
jąć jedynie kongres euro­
pejski.

BERLIN, 26 październi­
ka. — Pewien wysoko posta­
wiony w sferach rządowych 
dyplomata otwarcie roz­
trząsał wczoraj wieczorem 
sytuacyę bałkańską i osta­
tnią konferencyę ks. Buelo- 
wa z ministrem Tzwolskim.

“Zależy to od decyzyi Nie­
miec tylko, czy się konferen- 
cya odbędzie, czy też się nie 
odbędzie, powiada ów dyplo­
mata, i wiem, że Izwolski ró­
wnież przekonał się o tern. 
Rosya pragnęła, by wpływ 
Austryi na półwyspie bab 
kańskim zmniejszył się i by 
przeszkodzono jej w odebra­
niu swej części łupu, gdy 
Turcya położoną będzie na 
stole protekwjnym, a gdy 
Europa pocznie się dzielić 
resztkami po państwie oto- 
mańskiem.

Stanowisko Izwolskiego 
jest bardzo zagrożone i jedno 
tylko może go zbawić od na­
tychmiastowej dymisyi, a 
mianowicie o ile rząd cesarza 
Wilhelma zechce przyjąć w 
kwestyi bałkańskiej stronę 
Anglii, Francyi i Rosyi zażą­
da, by konfereneya się odby­
ła. W podobnym wypadku 
stanowisko Izwolskiego 
wzmocni znowu.

Wątpię bardzo, by książę 
Buelow zechciał otwarcie się 
wyrazić podczas wczorajszej 
konferencyi z P- Izwolskim. 
Prawdopodobnie ograniczy 
się on chwilowo wymijają­
co odpowiedzią.

O stanowisku jakie zajmą 
Niemcy, dowie się Europa 
nie prędzej niż w końcu bie­
żącego tygodnia.

LONDYN, 26 październi­
ka, 3 pp. — Donoszą tu z 
Białogrodu, że rząd serbski 
powołał pod broń pierwsze 
rezerwy i obstalował khaki 
dla całego wojska, 300 armat 
Maxima i 400 wojskowych 
automobilów.

Stosownie do tegoż źródła 
król Piotr poinformował suł­
tana o zawarłem przymierzu 
Serbii z Czarnogórzem, do­
dał jednak, że to nie wpłynie 
wcale na osłabienie przyja­
znych stosunków Serbii z 
Turcyą.

Przedwczesne ogłoszenie 
projektu podatkowego.
BERLIN, 24 październi­

ka. — Rząd niemiecki jest 
ogromnie oburzony, ponie­
waż kierująca gazeta socya- 
listyczna Vorwaerts opubli­
kowała przedwcześnie nowy 
jrojekt rządu o nałożeniu no­
wych podatków na obywate- 
i niemieckich. Między in- 

nemi mają być opodatkowa­
ne gaz i elektryczność. Pro­
jekt prawny dostał się na 
stół redakcyi Vorwaertsa 
dzięki niedyskrecyi urzędni­
ków ministeryum. Rząd 
niemiecki jest z tej przyczy­
ny nietylko oburzony ałe 
także zatrwożony, bo już nie­
raz Vorwaerts udowodnił 
yrzedwczesnem opublikowa­
niem projektów rządowych i 
mów cesarskich, że socyaliści 
mają swych zwolenników 
nawet w ministeryach pru-

skich i niemieckich, którzy 
mogą w przyszłości nabawić 
rządowi wielkich kłopotów.
Pieniądze dla Czajkowskie­

go zebrano.
LONDYN, 24 październi­

ka. — Przyjaciele Mikołaja 
Czajkowskiego, znanego pa- 
tryoty rosyjskiego który oc 
11 miesięcy siedzieli już we 
więzieniu — zebrali przez 
rząd rosyjski wyznaczoną 
kaucyę $25,000 i przesłali ją 
natychmiast do Petersburga.

Spodziewają się, że dzisiaj 
Czajkowski będzie uwolnio­
ny z więzienia.

‘ PETERSBURG, 26 paź­
dziernika. — Czajkowski 
wciąż jeszcze siedzi w wię­
zieniu. Wskutek formalności 
bankowych nie można było 
odebrać w sobotę przysła­
nych z Anglii $25,000 wyma­
ganych przez rząd rosyjski 
jako kaueyi za uwolnienie 
Czajkowskiego.

Po uwolnieniu uda się on 
za granicę przez Finlandyę.

Miał on zamiar odwiedzić 
w Kazaniu swą starą matkę, 
lecz rząd rosyjski zabroni ’ 
Czajkowskiemu pozostawa­
nia w Rosyi aż do dnia sądu, 
data którego nie została do­
tąd określoną.

Prokurator rządowy sądzi 
że upłynie jeszcze 6 do 12 
miesięcy nim sformułowane 
zostanie oskarżenie przeciw­
ko Mikołajowi Czajkowskie­
mu.

Bankructwo Portugalii.
LIZBONA, 26go paździer­

nika. — Dzienniki tutejsze 
otwarcie przepowiadają ban­
kructwo Portugalii. Dzien­
nik “Epoce” dowiaduje się, 
że bankierzy zagraniczni,*'  
przedstawią w końcu listo­
pada rachunki różnych zale­
głości, które rząd portugal­
ski dla braku pieniędzy nie 
będzie w stanie zapłacić. 
Wszystkie depozyty banko­
we zostały już wyczerpane. 
Portugalia stara się o wy­
dzierżawienie kolei Lorenzo 
Marquez pewnemu syndyka­
towi południowo-afrykań- 
skiemu.

Eskadra amerykańska opu­
szcza Japonię.

YOKOHAMA, 26 paź­
dziernika. — Wczoraj eska­
dra amerykańska opuściła 
gościnne brzegi Japonii. Po­
żegnanie narodu i przedsta­
wicieli rządu nosiło nader 
serdeczny charakter. 
AMOY, Chiny, 26 paździer­
nika. — Czynią tu gorączko­
we przygotowania na przy­
jęcie floty amerykańskiej.

Sżkody poczynione przez 
niedawny tyfon są już zupeł­
nie odbudowane.

Wiec irlandzki.
DUBLIN, Irlandya. — 

Odbył się tu wiec irlan­
dzkiej partyi narodowej, na 
którym postanowiono zmu­
sić rząd do wprowadzenia 
kwestyi prawa o władaniu 
ziemi w Irlandyi pod obra­
dy izby niższej parlamentu. 
Jednocześnie postanowiono 
wyrazić podziękowanie dla 
ludu amerykańskiego za 
hojne poparcie finansowe 
kwestyi irlandzkiej.
Statystyka wyroków śmier­

ci.
PETERSBURG, 24 paź­

dziernika. — Tutejsza 
“Riecz” publikuje ostatnio 
urzędową statystykę śmier­
ci w Rosyi za rok ubiegły, 
jakie wydały sądy wojenne 
tamtejsze.

Ogólna suma egzekucyj 
wynosiła 627 ; mianowicie 
powieszono lub rozstrzelano 
543 cywilnych i 94 żołnie­
rzy.

Na prowineye nadbałty­
ckie przypada największa i- 
lość . wyroków wydanych 
irzez sądy wojenne, bo aż

134, później idzie Kijów z 
okolicą, a wreszcie Warsza­
wa z 65 i Moskwa z 59 wy­
rokami.

Z żeglugi napowietrznej.
BERLIN, 24 październi­

ka. — Wczoraj podczas 
wzlotu balonu Parseval zda­
rzył się wypadek, który je­
dnak zakończył się szczęśli­
wie. Na bardzo znacznej 
wysokości coś się popsuło w 
balonie i począł on spadać 
z przerażającą szybkością 
na dół. Przed samem jednak 
dotknięciem ziemi udało się 
aeronautom osłabić spadek 
i obyło się bez wypadku.

FRIEDRICIISHAFEN,24 
października. —• Wczoraj 
sędziwy aeronauta hr. Zep­
pelin dokonał nowego wzlo­
tu na przebudowanym sta­
tku napowietrznym “Zep­
pelin No. I.” Zeppelin wraz 
z dziesięcioma, pasażerami 
przebywał w powietrzu 
przez przeciąg trzech i pół 
godzin.

Przeciętna szybkość 
wczorajszego wzlotu wyno­
siła 29,31 mil na godzinę. 
Wysokość na której pozo­
stawał 800 stóp.

Podczas całej podróży 
statek napowietrzny wyko­
nał różne manewry z zadzi­
wiającą dokładnością, zmie­
niając w przestworzach szy­
bkość, kierunek i wysokość 
stosowanie do woli sternika 
statku hr- Zeppelina.

Podkop pod więzieniem.
ORENBURG. — Policyi 

tutejszej udało się wykryć 
podkop podziemny prowa­
dzący z synagogi do więzie­
nia w którem znajduje się 
wielu więźniów polity­
cznych. Podkop był zupeł­
nie gotowy i trzeba było je­
dynie przebić powłokę asfal­
tową. W podziemnym tym 
korytarzu znaleziono ubra­
nie dla dwunastu więźniów.

Płace robotników japoń­
skich.

WASHINGTON, D. C. — 
Według raportu amerykań­
skich konsulów z Nagasaki, 
w Japonii robotnicy Japoń­
scy, pracujący dziesięć go­
dzin dziennie przy budowie 
okrętów, otrzymują nastę­
pujące zapłaty: Kotlarze 98 
centów, ślusarze 47 centów, 
stolarze i cieśle $1, molde- 
rzy 87 centów, mechanicy 
57 centów, maszyniści 51 ct., 
giserzy $1.02.

Niebywała burza.
MANILA, 23 październi­

ka. — Ostateczne wiadomo­
ści o strasznej burzy, która 
szalała w dolinie Cagayau 
podają liczbę ofiar huraga­
nu na 500 osób. W m. Apan 
setki tuziemców zostały u- 
ratowane dzięki energicznej 
akcyi ratunkowej przez po­
rucznika Roberta Clark, po­
rucznika Tradway i poru­
cznika Foss.

Walka w Marokko.
PARYŻ, 23 października. 

— Nadeszłe tu wiadomości 
donoszą o nowej walce w 
Marokko. Mianowicie na pe­
wien oddział francuski na- 
padła przed sześciu dniami 
w pobliżu Mondgerie pewna 
gromada Arabów. Nieprzy­
jaciela odparto ze stratą 14 
ludzi. Po stronie francu­
skiej padło 4 żołnierzy.

Powstanie w Korei zduszone
TOKIO, Japonia, 26 paź­

dziernika. — Dosyć długo, 
trwała ruchawka powstań­
cza w Korei, została już cał­
kowicie zduszoną. Wpra­

wdzie wojska japońskie sto­
ją jeszcze pod bronią, ale w 
kilku dniach dwie trzecie za- 

■óg japońskich będzie odwo­
łanych, gdyż siły powstań­
ców koreańskich stopniały 
do kilku zaledwie oddziałów.



GAZETA POLSKA W CHICAGO

Z AMERYKI.
Nocni jeźdźcy.

UNION CITY, Tenn. — 
25 zamaskowanych nocnych 
jeźdźców napadło na hotel 
Wand w Walnut Leg, Tenn., 
miejscowości odległej stąd o 
piętnaście mil, z wyciągnię­
tymi rewolwerami zmusili 
do wyjścia z hotelu sędzi­
wego pułkownika Taylora i 
kapitana Rankina, oby­
dwóch zawodowych prawni­
ków. Nocni jeźdźcy związali 
sznurami ujętych i pogalo­
powali z nimi na koniach w 
kierunku jeziora Reelfoot. 
Na drugi dzień znaleziono 
na drzewie wiszącego trupa 
pułkownika naszpikowanego 
kulami rewolwerowemi, ka­
pitana zaś odszukać nie zdo­
łano. Domyślają się, że i ka­
pitan uległ losowi pułko­
wnika.

Brutalny czyn “noenych 
jeźdźców” był aktem zemsty 
za pewne orzeczenie sądowe 
które regulowało łowienie 
ryb w jeziorze. Autorami te­
go orzeczenia miały być o- 
biedwie ofiary “nocnych 
jeźdźców”.

Szeryf powiatów7 East­
wood i Oleoin puścił się w 
pogoń za zbrodniarzami.

MEMPHIS, Tenn. — 
Gubernator Patterson, wy­
znaczył $10.000 nagrody za 
ujęcie morderców pułkowni­
ka Taylor i kapitana Ran­
kin.

UNION, Tenn. — Guber­
nator Patterson odkomen­
derował oddział milicyi któ­
remu polecił ścigać nocnych 
jeźdźców, zabójców7 dwóch 
znanych adw7okatów z Wal­
nut Leg.

Prócz milicyi dw7ócli sze­
ryfów z pomocnikami ściga­
ją zbrodniarzy, na których 
już są tropie.

NASHVILLE, Tenn., 22 
października. — Doniesiono 
tu z Tiptonville, że przybył 
fam pułkownik Taylor, który 
został onegdaj w7 nocy por­
wany przez “nocnych jeź­
dźców” z hotelu we Walnut 
Leg. Tenn., razem z kapi­
tanem Rankinem, którego 
bandyci zamordowali. Taylo­
rowi udało się ujść cało, 
choć mordercy Rankina po­
słali za nim z jakich 500 kul 
karabinowych. Pułkownik o- 
powiada, że nocni jeźdźcy 
u wieźli jego i Rankina do 
Reelfoot Lake, gdzie Ranki­
na rozstrzelali. W chwili, 
kiedy się o to spierali, co 
zrobić z Taylorem, ten wsko­
czył do jeziora i mimo strza­
łów za nim słanych, cało 
dotarł na drugi brzeg, gdzie 
udał zabitego schroniwszy 
się za pień drzewa obalone­
go. do którego napastnicy 
jeszcze jakiś czas strzelali, 
a potem myśląc, że Taylor 
nie żyje, odeszli. Tymcza­
sem Taylor pozostał przez 
cały dzień w lesie w ukryciu 
a następnej nocy dotarł do 
farmy znajomego swego,któ­
ry przerażony tem, co zaszło 
udzielił wiekowemu już puł­
kownikowi, ale widocznie 
dzielnemu i wytrzymałemu 
jeszcze, — wszelkiej pomocy 
i odwiózł go do miasta. Jak 
■wiadomo cała sprawa była 
zemstą “nocnych jeźdźców” 
za zabronienie rybołóstwa 
na jeziorze Reelfoot, z które­
go znaczny dochód mieli o- 
koliczni mieszkańcy. Ener­
giczne śledztwo w toku; 
zbrodniarzy dotychczas nie 
schwytano.
Losowanie farm skończone.

DALLAS, So. Dakota- — 
A więc losownnie farm rzą­
dowych na rezerwacyi Rose­
bud w So. Dakota ukończo­
no. Gdy wyciągnięto ostatni 
sześciotysięczny numer 
szczęśliwy, losowanie zam­
knięto. Teraz będą zbadane 
aplikacye we wszystkich ko­

pertach nawet odrzuconych, 
czy czasami jaki spryciarz 
nie registrował się kilka 
razy. Gdy który to uczynił, 
a był między szczęśliwymi, 
którzy wygrali farmę, wy- 
rzuconoby go z listy szczę­
śliwców, a w dodatku zapła­
ciłby karę. Obliczają, że po­
szukiwacze gruntów stracili 
około dwa miliony dolarów 
na koleje i utrzymanie.
Zabłądził i umarł z głodu.

LOS ANGELES, Cal. — 
Niejaki B. T. Pratt, udaw­
szy się na wędrówkę w gó­
ry Argus Mountain, w po­
wiecie Inyo, zabłądził i nie 
mogąc nigdzie znaleźć ży­
wności, wody, ani ludzkiej 
siedziby, umarł .z głodu i 
pragnienia. Ciało jego leżące 
już od dwóch miesięcy zna­
leźli dwaj pjodróżnicy. W 
kieszeni zmarłego znalezio­
no notatki, w których zapi­
sał swoje przedśmiertne 
wrażenia, że umiera z braku 
żywności i wody, że cierpi 
straszne męki i stracił 
wszelką nadzieję powrotu! 
między żyjących.
Przegranej w karty nie wol­

no oddawać.
BLOOMINGTON, 111. — 

M. L. Miller, grając w kar­
ty w pewnej szulerni, prze­
grał grubo, a nie mając pie­
niędzy, wystawił notę na 
swoją posiadłość. Przy ko- 
lektowaniu należności nie 
chciał noty spłacić i sprawa 
oparła się o sądy. Sąd niż­
szy uznał, że długów zacią­
gniętych w karty się nie 
spłaca, a sąd apelacyjny 
nie tylko potwierdził wyrok 
sądu niższego, ale w doda­
tku skazał skarżących na 
grubą karę pieniężną za u- 
trzymywanie szulerni.

Szczęście w nieszczęściu.

CHATTANOOGA, Tenn. 
— G. M. Mallory, wynala­
zca aeroplanu “ulepszone­
go” typu wzbił się w po­
wietrze do wysokości 50 
stóp i naraz skutkiem wa­
dliwego działania śruby ru­
nął na dół ze swoją maszy­
ną. Nic mu się jednak nie 
stało i wyszedł tylko z kilku 
małymi guzami. Żona jego z 
dzieckiem na ręku prosiła 
na klęczkach, by już w 
przyszłości zaniechał budo­
wy i prób aeroplanu, na co 
odpowiedział, że zbuduje no­
wą maszynę i fruwać musi.

Pożary lasów.
ALPENA, Mich. — Po­

żary w okolicy trw7ają dalej, 
a zimno takie tu ostatnimi 
dniami nastało, że powię­
ksza niedolę bezdomnych, 
których tu są całe gromady! 
Doniósł tu 16 letni chłopak 
polski, niejaki Donakowski, 
że w7 Posen spłonęła farma 
jego siostry i szwagra, na­
zwiskiem Wojtaszek, przy- 
czem siostra jego i jej sie­
dmioro dzieci zginęli w o- 
gniu. W Rogers City nieda- 
lekiem od Alpena miaste­
czku, również wiele ofiar 
pociągnęły pożary. Między 
innymi zginął prawdopodo­
bnie farmer Łagodziński 
wraz z całą rodziną, złożoną 
z żony i trojga dzieci. Ze­
wsząd nadchodzą smutne 
wieści o rozmiarach kata­
strofy; wzbudzają one ogól­
ne przygnębienie i przera­
żenie.

BERLIN. — I tutaj przez 
dni parę paliły się lasy, w 
których zgorzało drzewa 
masztowego co najmniej na 
sumę $75,000. jSCastjeczka 

Success i Shelbrowne zagro­
żone są wciąż jeszcze przez 
ogień, który poniszczył tak­
że wiele akrów pola, na któ- 
rem była jeszcze niesprzą- 
tnięta kukurydza i siano.

FILADELFIA, Pa. — W 
Pensylvanii również szerzą

się pożary lasów, zwłaszcza 
w górach spustoszenie, spo­
wodowane przez ogień, jest 
wielkie. Wiele miasteczek 
otoczonych jest lasami pło- 
nącemi i zagrożonych zni­
szczeniem; do miast tych 
należą: Williamsport, Barre, 
Pocoro, Latonica, Nord- 
mond, Front Run i inne w 
powiecie Sullivan. Powia­
dają, że przyczyną wznieco­
nych tam pożarów jest przy 
panującej w7 całym kraju 
posusze nieostrożność
strzelców i wycieczkowców, 
którzy palili ognie po la- 

-sach.
DETROIT, Mich., 22 paź­

dziernika. — W okolicach 
Sault Ste Marie pożary 
trwają w niezmiernym sto­
pniu;’cały szereg farm leży 
w popiele. Z Milwaukee, 
Wis. donoszą, że w Calumet, 
Mich, omal że nie spłonęły 
zagrożone pożarem lasów, 
zabudowania firmy “Atlan­
tic and Baltic Mines Co.” 
wartości miliona dolarów. 
Całe armie ludzi pracują 
przy gaszenip ognia; rezul­
taty nieznane.

O spadek po ojcu.

CRAMSVILLE, W. Va.,
22 października. — Bracia 
Józef i Tomasz Mattingly, 
należący do najbogatszych 
farmerów w okolicy, dzieląc 
się onegdaj spadkiem po oj­
cu, pokłócili się. Od słowa 
do słowa przyszło do bójki, 
w której Józef wbił Toma­
szowi nóż w piersi. Tomasz 
choć ciężko ranny, dowlókł 
się do sw7ego domu, wziął 
strzelbę nabitą, wrócił do 
domu brata i zastrzelił go; 
wkrótce potem sam skonał.

Dwaj Polacy zaczadzeni.

PHILADELPHIA, Pa.,>
23 października. — Dwaj1 
bracia Michał i Jan Plizaro- 
wie znalezieni zostali bez ży­
cia w małym hotelu naprze­
ciwko tutejszej stacyi kole­
jowej. Zaczadzili się gazem, 
który uchodził z rury. Przy­
jechali do Philaidelphii zj 
Harrisburg, Pa.
Profesor radzi robotnikom 

się nie żenić.

BOSTON, 23 październi­
ka. — Profesor Thomas Ni­
xon Carver, z uniwersytetu 
Harvard wygłosił odczyt, w 
którym oświadczył, że ro­
botnicy nie mogący zarobić 
tygodniowro $15.00, nie po­
winni wstępować w związki 
małżeńskie.

Z kroniki nieszczęśliwych 
wypadków.

COLUMBUS, Ohio, 24 
października. — Pociąg o- 
sobowy kolei Baltimote and 
miejscowości Derby na po- 
mejscowości Derby na po­
wóz powożony końmi. Trzy 
osoby znajdujące się w wo­
zie zostały na miejscu zabi­
te.

JANESVILLE, Wis., 24 
października. — W dwadzie­
ścia minut po wypuszczeniu 
z więzienia tutejszego, Tho­
mas Burns, został przez po­
ciąg najechany i tak silnie 
uszkodzony, że lada chwila 
zakończy życie.
Zmiana ordynansu tramwa­

jowego.

CLEVELAND, Ohio, 23 
października. — Mieszkań­
cy miasta Cleveland, na mo­
cy ustawy stanowej odbyli 
głosowanie co do ceny ja­
zdy tramwajami. Dotych­
czas płacono tu za przejazd 
tylko trzy centy, bez prawa 
przesiadania się. Skutek był 
taki, że kompania wprost 
nie mogła egzystować. Obe­
cnie większością 879 gło­
sów uchwalono płacić za 
przejazd 5 centów, ale z 
prawem przesiadania.

Szalona burza.
WINNIPEG, Man., 23 

października. — Wczoraj w 
całej Manitobie szalała bu­
rza najsilniejsza ze znanych 
dotąd w historyi katakli­
zmów powietrznych. Burza 
rozpoczęła się w nocy przed­
wczoraj i trwała przez cały 
dzień następny. Jednoczę-’ 
śnie z burzą srożyła się śnie­
życa. W niektórych miej­
scach zaspy śnieżne doszły 
do 10 stóp głębokości. 
Wszystkie pociągi na całej 
linii zostały wstrzymane i 
niewiadomo dotąd, kied.^ 

ruch pociągów zostanie 
wznowiony.

Ściganie zbrodniarza.
MONREO, N. Y., 23 paź­

dziernika. — Czterystu u- 
zbrojonych farmerów, wraz 
z szeryfem otoczyło pagó­
rek, na którym się schronił 
niejaki Charles Pitney, by­
ły więzień. Pitney dokonał 
brutalnej napaści na pewnej 
uczennicy, poczem uciekł 
w lasy. Farmerzy zapalili 
dokoła zarośla, chcąc w ten 
sposób “wykurzyć zbro­
dniarza.

Tyfus.
MONTREAL, Quebec, 23 

października. — Epidemia 
tyfusu brzusznego, który od 
kilku tygodni panuje w 
Montrealu przyjmuje coraz 
to groźniejszy charakter. W 
szpitalach znajduje się 
przeszło 200 osób chorych 
na tyfus. Przyczyną epide­
mii jest podobno niezdro­
wa woda i fałszowane 
mleko.

Śmierć w płomieniach.
HOWELL, Mich., 23 paź­

dziernika. — Podczas poża­
ru pewnej farmy w pobliżu 
Oak Grove, znalazły śmierć 
dwoje dzieci farmera Biela, 
natomiast żona jego i naj­
młodsze dziecko zostały tak 
poparzone, że prawdopodo­
bnie umrą.
Jan Janów Pouren będzie 

wolny.
NEW YORK, N. Y. — 

Sekretarz stanu Root o- 
świadczył przedstawicielom 
rządu rosyjskiego, że nie 
może im wydać Jana Jano­
wa Pourena, gdyż niczem 
Moskale nie dowiedli, że 
jest on zwykłym zbrodnia­
rzem, a nie politycznym 
przestępcą. Root proponuje 
Moskalom rewizyę traktatu 
Rosyi ze Stanami Zjedno- 
czonemi z roku 1832go, w 
którym jest punkt, że prze­
stępcy polityczni mają pra­
wo przebywania w Amery­
ce i nikt ich molestować nie 
będzie. Pouren ma być sta­
wiony przed sąd federalny, 
dodadzą mu adwokatów do 
obrony i jeżeli się wytłoma- 
czy, że był przestępcą poli­
tycznym, w7tedy go puszczą 
wolno.

Z tego widać, że petycye 
z tysiącami podpisów oby­
wateli tutejszych, wysyłane 
do prezydenta i rządu zro­
biły swoje. Głos ludu tutaj 
to głos Boga, którego sfery 
rządzące słuchać muszą. 
Tylko my Polacy obawiamy 
się podniesienia głosu pro­
testu w sprawach nasz na­
ród obchodzących, uważając 
to za głupstwo; tymczasem 
inni potrafią upomnieć się 
o swoje prawa.

Nagrody dla bohaterów.
PITTSBURG, Pa. — Ko- 

misya rozdzielająca nagrody 
z funduszu Carnegiego dla 
tych bohaterów, co z nara­
żeniem własnego życia rato­
wali od śmierci swoich bli­
źnich, na kwartalnem po­
siedzeniu rozdała nagrody 
48-miu osobom. Niektórzy z 
nagrodzonych otrzymali me­
dale srebrne czy bronzowe 
oraz dodatkowo od $250 — 

$2,000 gotówką na edukacyę 
kupno domu lub opłacenie 
długów. Wdowa po Charle- 
sie Cosgrowe z Center 
Point, której mąż stracił; 
życie ratując drugich, o- 
trzymała $50 mięsięcznie 
pensy i do końca życia, a jej 
drobne dziatki po $5.00 ka­
żde miesięcznie, aż dojdą do 
pełnoletności. Podobną na­
grodę otrzymała wdowa po 
Auguście Schultzu z Brai­
nerd, Mich.

Oberwanie się chmury.

OKLAHOMA CITY, Ok. 
— Skutkiem oberwania się 
chmury i stąd wynikłej po­
wodzi, przeszło 100 osób u- 
tonęło wzdłuż rzeki Kana- 
dian. Setki rodzin uciekły 
na wysokie góry lub też sie­
dzą na dachach wyższych 
budynków, a wiele siedzi na 
drzewach, gdyż na dole stoi 
woda na kilka stóp. Dojazd 
do powodzian i ratunek ich 
jest utrudniony.

— El Paso, Texas nawie­
dził szalony tornado, zno­
sząc z powierzchni ziemi 
miasteczko Tecumcari i wie­
le sąsiednich farm. Cztery 
osoby są zabite, a 18 ciężko 
rannych.

“Czarny piątek.”
NEW ORLEANS, La., 24 

października. — Wczoraj w 
Stanie Louisiana stracono 
na szubienicy aż pięciu mu­
rzynów: R. Hall’a, który w 
Plaquenine, Par. zamordo­
wał dwu współplemieńców, 
E- Montgomery ’ego, który w 
Vermillon zabił trzech 
współplemieńców, E.
Ayles’a, za zabójstwo żony 
w Rapids La., E. Honire’a, i 
J. Pierce’a w New Orleans 
za zamordowanie policyan- 
ta. Był to wczoraj istotnie 
“czarny piątek” dla mu­
rzynów w Louisiana...

Śmierć w płomieniach.

LINCOLNVILLE, Okla., 
24 października. — Pod­
czas pożaru domu Coxa, tro­
je dzieci znalazło śmierć w 
płomieniach, dziesięć zaś po­
niosło dość silne obrażenia.

Wright wyzdrowiał.

WASHINGTON. D. C., 26 
października. — Wynalazca 
maszyny do latania, Orville 
Wright, który podczas je­
dnej z prób spadł i złamał so­
bie nogę, wyzdrowiał i udał 
się natychmiast do swojego 
miejsca rodzinnego w Day­
ton, Ohio.

Ryby w wodociągach.
POTTSVILLE, Pa., 26go 

października. — Tysiące 
drobnych rybek z powodu 
niskiego stanu wody przedo­
stało się do zbiorników miej­
skich gdzie zablokowały zu­
pełnie rury wodociągowe. 
Kilkudziesięciu plumbiarzy 
pracowało cały dzień nad o- 
czyszczeniem rur z rybek.

Nieprzyjemny wypadek.

FALL RIVER, Mass., 26 
października. — Nieprzyje­
mny wypadek zdarzył się w 
kościele podczas ślubu nieja­
kiego Charlesa Reagana. Po 
odbyciu ceremonii ślubnej, 
kiedy Reagan powoli z mło­
dą małżonką odchodził od 
głównego ołtarza, nagle z bo­
ku skoczyła czarno zawoalo- 
wana kobieta, która Reaga­
nowi podała czteroletniego 
chłopczyka. Następnie
wszystkim obecnym oświad­
czyła, że Reagan żył z nią ca­
ły szereg lat, obiecując się z 
nią żenić. Pan młody zbladł i 
wymawiał się jak mógł. 
Przyjaciołom jego udało się 
kobietę na' bok usunąć, pod­
czas gdy pan młody powrócił 
skwaszony z młodą żoną do 
domu.

Bankructwo milionowej 
firmy.

QUINCY, Ill., 26 paździer­
nika. — “The Battle Creek 
Breakfast Food Co.” firma 
założona kapitałem miliona 
dolarów, została oddana w 
ręce zarządcy masy upadło­
ści. Firma ta trudniła się wy­
robem produktów spoży­
wczych.

Pies polujący na dolary.
BEAVER FALLS, Pa., 26 

października. — Młody pies 
wzięty przez swojego pana 
Rossa Keefera na polowanie 
ruszył ku poblizkiemu drze­
wu, gdzie się zatrzymał, i za­
czął warczeć. Keefe gotowy 
do strzału zbliżył się do drze­
wa, pod którem znalazł port­
monetkę zawierającą $670.

Pożar.
BUFFALO, N. Y. — O- 

gień, który zniszczył mnó­
stwo budynków w dzielnicy 
przemysłowej, wyrządził 
szkody na $300,000.

Smutne wypadki.
My często spotykamy się z 

takiemi smutnemi wypadka­
mi choroby, kiedy pacyent 
nie może trawić pożywienia 
i kiedy żołądek nie przyjmu­
je nawet ekarstwa. W takich 
wypadkach Trinera Amery­
kański Eliksir Gorzkiego 
Wina zawsze leczy z powo­
dzeniem, bo każdy żołądek 
przyjmuje to łatwo. Ten Eli­
ksir szybko goi tkanki żołąd­
ka będące w stanie zapalnym 
i daje siłę jego mięśniom. 
Wtedy żołądek będzie wsta­
nie przyjąć i przetrawić każ­
de pożywienie i doprowadzi 
je do obsorbowania. On jest

Kalendarze na rok 
1909

Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera w 
Winterbergii. Kalendarze te są w pięknych oprawach, a 
ozdobione illustracyami kolorowemi. Do każdego ka­
lendarza dodane są piękne obrazy, stosowne do oprawy. 
Czytelnicy niechaj się pospieszą z obstaluukami na te 
kalendarze, gdyż spodziewamy się wyprzedać takowe w 
krótkim czasie.

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Order, 
w znaczkach pocztowych lub w registrowanym liście.

KALENDARZE NIE WYDAJEMY NA PREMIĄ.

Wielki Kalendarz Uniwersalny
nów polskieg naród na rok 1909. Tom pierwszy w mocnej kolorowej oprawie, 
zawiera 150 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze bajki itp. DO­
DATKI: 10 obrazów i około 250 ilustracyi w tekście i zwykłych ilu p • 
stracyi w tekście. Cena

Wielki Kalendarz Uniwersalny^“ wszystkich sta­
nów polskiego narodu na rok 1909, tom II w mocnej kolorowej oprawie, taki 
sam rozmiar, liczne illustracye zwykłe i kolorowe, tylko odmienna treść p jr 
od tomu I. Cena

tirli IJiuV/inV kalendarz dla rodzin clirześciańskich ua
OKtll U illHlólIlj rok 1909. Piękny kalendarz w mocnej kolo- 
wiersze, żarty itp. Dodatek 5 obrazów okazałych. Cena rn
rowej oprawie, bogata ilustracya w tekście powieści legendy, bajki, '/"L 
Pr7VlQPwl r/nlni*ûr7Q  kalendarz na rok 1909 dla wszystkich 
X I JctLlcl £JU1 Hit 1 Ld naieżących do zbrojnej siły państwa, jak 
to: dla żołnierzy w służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do o- 
brony krajowej i pospolitego ruszenia, jako też dla weteranów i dla wszyst­
kich przyjaciół stanu wojskowego bogato illustrowany z tekstem rozmaitych 
epizodów, wojny, bardzo wiele pięknych powieści, legend, wierszy itp. 
DODATKI: kalendarz ścienny, Nowe umundurowanie austryackiej 
armii Bitwa pod Aspern i wiele innych, oprawa miękka. Cena Out
\ o Î61V1 Pn/lr/îno kalendarz dla rodzin chrześciańskich
Pdjo W lÇLbôd JXvtlZillld na rok 1909, zawiera kilkadziesiąt arty­
kułów w rozmaitej treści, jak powieści, legendy, bajki, kilka obrazów i Qn è 
bardzo piękne illustracye. Oprawa miękka. Cena

Kalendarz Serca Pana Jezusa
rok 1909, zawiera powieści, legendy, bajki itp. piękne illustracye. DODATKI: 
obraz św. Antoni Padewski i kalendarz ścienny w miękkiej oprawie. qa

Pnr-ipplliJ RfarnĆPl kalendarz na rok 1’ański 1909. Zawiera 62 
-L VI It-tlld kjvtll V&L1 artykuły, w tem powieści,legendy, bajki wier­
sze, żarty itp. DODATKI: Kalendarz ścienny i obraz kolorowy, Maryo Kró­
lowo Męczenników, obraz Cierpiąca twarz Zbawiciela, obraz Pozwól o Matko 
Boleści i obraz O Matko, źródło Miłości i bardzo wiele obrazów w o r 
tekście oprawa miękka. Cena^OC

Wielki Kalendarz Maryański
ny, obraz kolorowy Maryo, Królowo Męczenników, obraz Maryo, Matko 
bawiciela, obraz Śmierć Skazańca politycznego, i bardzo wiele w po- 

wiastkach, nowelach itp. Oprawa miękka. Cena

Kalendarz Powieściowy powiek,
powieści, wierszy, dowcipów i illustracyi zwykłych i kolorowych, dodatki: O- 
braz kolorowy, Zaprzęgi u rozmaitych ludów. Obraz Stany Zjednoczone i 
Japonia, zajemny ich stosunek do siebie. Obraz Śmierć politycznego ska­
zańca. Kalendarz ścienny i wiele innych rzeczy. Oprawa miękka. 
............................ Cena vvv

Ilustrowany Kalendarz Wszechświatowy,
Na rok 1909, zawiera: kalendarz ścienny, Obraz kolorowy Światowa wojna w 
r. 2000 i wiele illustrowanych powiastek kolorowo i zwyczajnie zon 
dodatkiem wierszy i humorystyki ilustrowanej. Oprawa miękka. Cena

UWAGA: — Kto chec otrzymać którykolwiek z 
tych kalendarzy niechaj się pospieszy, bo około Nowego 
Roku, już będą wszystkie rozprzedane, jak to była w 
innych latach. Kalendarzy tych nie wydaje się na 
premią.
W. Dyniewicz, 523 Noble St, Chicago, 111.

| bardzo użyteczny we wszyst- 
. kich chorobach żołądka, 
w chorobach kiszek i 
w chorobach krwi a 

I powinien być używa- 
bach kiszek i w chorobach 
krwi a powinien być używa­
nym we wszystkich wypad­
kach kiedy żołądek nie chce 
wykonywać swej regularnej 
pracy we wszystkich wypad­
kach osłabienia, nerwowych, 
utraty energii, bezsenności i 
gazów w żołądku.

W aptekach. Jos. Triner, 
616 — 622 So. Ashland ave., 
Chicago, 111. Porady lekar­
skie darmo.

NOWE KSIĄŻKI.
W Pierwszej Księgarni Polskiej 

Władysława Dyniewicza do nabycia są 
następujące, nowego wydania, książki: 
Grunwald .. .. ..................... Cena Sc.
Krótki opis Wyspy Haiti. .. . Cena 5c. 
Marcinowa Zagroda, Obrazek z życia 

przez Stefanię Tuchołkową. Cena 5c. 
Nad Wartą. Powieść współczesna przez 

Artura Gruszeckiego..................40c.
Niemiec i Polka, czyli Syn Burmistrza 

Tragedya z niedalekiej przeszłości, w 
4ch aktach. Napisał A. Jax. .. 50c. 

O Miłości Ojczyzny. Rozprawa podług 
Karola Libelta................................20c.

Pan Zagłoba Pedagogiem. Henryk
Zys................................................... lOc.

Placówka. Powieść przez Bolesława 
Prusa. [Aleksandra Głowackiego| .. 
.........................................................15c. 

Stłumione iskry. Powieść na tle wojny 
francusko-pruskiej przez Teodora Je- 
ske-Choińskiego.............................25ct.

W Dniach Nędzy i Zbrodni. Powieść 
z życia Polaków w Ameryce Półno­
cnej. Napisane przez Stanisława O- 
sadę, powieściopisarza polsko-ame­
rykańskiego .................................50ct.

Wesele. Henryk Sienkiewicz. 5ct.
Za Ojczyznę. Obrazek na tle powstania 

z r. 1863. Napisał Ks. Jan St. Gu- 
zdek............................................. 15ct.

Słuchaj!
Na co wydawać pieniądze bet- 
z żadnej korzyści, shodząc po 
teatrach, gdy możesz sam mie- 
ć teatr w domu Pisz do mnie 
dołączając 2C markę a dostan­

iesz darmo katalog największych sztuk na 
świecie. Możesz mieć z tego wielką korzyść.
J. TWARDOWSKI. 214 WIS. St 
Roomó Dept. A. MILWAUKEE. WIS.
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8 GAZETA POLSKA W CHICAGO

Z OSAD j’OLSKICH.
Różne wiadomości z Pitts- 

burga, Pa.
— Na synodzie dyecezy- 

alnym odprawionym w mi­
nionym tygodniu, nie zosta­
ły uchwalone żadne ważniej­
sze zmiany. Z pomiędzy pol­
skich księży pozostaje na­
dal biskupim konsultorem 
Przew. ks. Jan Górzyński, -- 
proboszcz parafii św. Woj­
ciecha na południowej stro­
nie Pittsburga, dzierżący 
godność tę od lat kilku. 
t — Polonia w Pittsburgu 
nowego dostąpiła zaszczytu, 
i poszczycić się może, że je­
den z jej grona osiągnął za­
szczyt zostania kapłanem. 
Nowowyświęconym tym ka­
płanem jest Wny ks. Antoni 
Habrowski syn znanych z 
najlepszej strony państwa 
Habrowskich zamieszkałych 
na południowej stronie. — 
Wny ks. Habrowski wyświę­
cony został niedawno w mie­
ście Altoona, Pa., przez Naj- 
przew. biskupa Garvey i jest 
przeznaczony dla tejże dye- 
cczyi.

Prymicyę Wgo ks. Habro- 
wskiego odbyły się minionej 
niedzieli w kościele św. Woj­
ciecha na południowej stro­
nie. Przy pierwszej jego 
mszy św. czyli Prymicyach 
tamże, funkcye Praesbytera 
Asystenta sprawował Prze­
wielebny ks. Konsultor Jan 
Górzyński, proboszcz miej­
scowy, Dyakonem był Wny 
ks. Przybylski, — Subdya- 
konem Wny ks. Górski, a 
Mistrzem Ceremonii Wny 
ks. M. Kozłowski.

— W szpitalu West Penn 
w Pittsburgu umarł w nocy 
17 letni chłopak z Chicago, 
nazwiskiem Frank Turek, 
niezawodnie Polak. Zeszłe­
go czwartku chciał on darmo 
dostać się koleją z Pittsbur­
ga do Chicago, więc na sta­
cji kolei Pgh. arid Lake Erie 
wskoczył na odchodzący7 w7 
tamtę stronę pociąg frachto­
wy, spadł pod koła pociągu 
i został śmiertelnie poranio­
ny. —Odwiezionj7 do tutej­
szego szpitala, — chłopak 
ten ciągle dopytywał się: 
jak stoi gra w osławioną 
“Base Ball” międzj7 bandą 
chicagoską a bandą detroi- 
cką, nad którą to grą dziś 
wszj’scy Amerykanie szaleją 
i wy.j?- Nawet przed samj-m 
zgonem — przed stawieniem 
się na sąd Najwyższego Bo­
ga, chłopak ten zamerykani­
zowany, nie myślał o Bogu 
ani o straszliwej wieczności, 
— lecz ciągle dopytywał się: 
jak stoi gra w “Base Ball!” 
Nawet ostatnie jego słowa 
przed śmiercią były nie o 
Bogu lub o zbawieniu duszj-, 
lecz o tern: jak stoi gra w 
“Base Ball?” “What is the 
score?”... były to ostatnie 
słowa zepsutego chłopaka!.,. 
Szaleństwo czy głupota ?

— Pan Wład. Dogonka, 
znany w całym Pittsburgu 
polski budowniczy i kontra- 
ktor doznał w zapszeszłym 
tj’godniu znacznej szkodj’ 
przez pożar, jaki powstał w 
piwnicach jego domu.

— Z niewiadomej przy­
czyny powstał w piwnicach 
ogień i zrządził szkodę na 
jakie 600 dolarów. Nadbie­
gła jednak wcześnie straż 
ogniowa — Zdołała wkrótce 
pożar stłumić.

Szkodj7 pokryte są ubez­
pieczeniem.

Ks. Pacholski wrócił z 
Europy.

WINONA, Minn. — O po­
wrocie z Europj- — Wiel. ks. 
Pacholskiego, prob. par. św. 
Stanisława Kostki we Wi- 
nonie, “Wiarus” — tygo,'- 
dnik tamtejszy, tak piszę:

W piątek dnia 9go paź­
dziernika, powrócił nasz 
Wiel. proboszcz Józef Pa-

jaki sposób Jezanek wpadł 
do wodj7 i utonął, dotychczas 
niewiadomo. Byty pogłoski, 
że zachodzi tu morderstwo, 
lecz widocznie pogłoski te 
były bezpodstawne, kiedy 
koroner nie wdrożył śle­
dztwa.

— W niedzielę utonął Jan 
Taboszyński, zamieszkały 
przy Austin ulicy, który 
pracując przy wyładowywa­
niu węgli z okrętu, przez 
nieostrożność wpadł do wo­
dy. Ani on, ani współpracu­
jący z nim robotnicy nie u- 
mieli pływać, więc nikt nie 
mógł mu przyjść z ratunkiem 
i wskutek tego w7 ich oczach 
utonął. i ■>- *~

Wśród lasów.
ST. (JAMES, Mich. — 
“Wielkopolanin” ogłasza 

następującą koresponden­
cję:

Do tej miejscowości leśnej 
przyjechaliśmy tu na tę wy­
spę we dwóch z moim kole­
gą za pracą, którą otrzyma- 
liśmj7 natychmiast. — Ta 
wyspa leśna, nazywa się 
Beaver, a jest ona 18 mil an­
gielskich długami 7 mil sze­
roka. Bardzo to piękna miej­
scowość, a należy do jakiejś 
kompanii. Niema tu żadnych 
gór, tylko jest piękna ró­
wnina. W lasach tutejszych 
rosną przeważnie buki i klo­
ny; całe te lasy zakupili 
przed siedmiu laty na wy­
cięcie na budulec dwaj bracia 
nazwiskiem Stevens i jakiś 
bogaty żyd z miasta Mani­
stee, a w interes ten włożyli 
Stevensonowie $20,000 a żyd 
$40,000.

Oprócz nas dwóch, nie ma 
tu o ile wiem, żadnych wię­
cej Polaków, tylko inne na­
rodowości, najwięcej Ajry- 
sze, — wszystkich nas ra­
zem około 1000 ludzi. Ajry- 
sze mają tu kościół katoli­
cki. Wszyscy mamy tu do­
syć dobrą robotę.

Mieszka też tu na tej wy­
spie jakiś bardzo bogatj7 Ro- 
syanin, który się tu osiedlił 
przed 10 laty; ma on piękny 
dom i nieco ziemi, a całe go­
spodarstwo bardzo pięknie 
urządzone.
Cokolwiek o Polakach w 

Milwaukee Wis.
— Skoczenie z samochodu 

spowodowało w południe 
śmierć Franciszka Waldoń- 
skiego, liczącego 27 lat, a 
zam. pnr. 884 przy Bremen 
ulicy.

F. Waldoński pracował u 
firmy przyrządów plumbiar- 
skich Wenzel i Kenoch. Gdy 
powracał w samochodzie 
firmy od pracy, wiatr zdarł 
mu kapelusz z głowj7 nieda­
leko 32 ulicy i bulwaru. Wal­
doński bez uprzedzenia szo­
fera, skoczj7ł z samochodu/ 
po kapelusz i upadł jak dłu­
gi, uderzając głową o bruk.

Natychmiast odwieziono 
go do przypadkowego szpi­
tala gdzie lekarze skonstato­
wali, że odniósł pęknięcie 
czaszki.

Waldoński o 7 godzinie 
skończj-ł życie, nie odzyska­
wszy przytomności. Pozo­
stawił on żonę.

— W sobotę rano o godz. 9 
i pół wydarzył się na Pier­
wszej ave., pomiędzy Burn­
ham a Rogeis ulicami, nie­
szczęśliwy wypadek, którego 
ofiarą padł czteroletni Hen­
ry ś, syn Władysławowstwa 
Gałązków.

Nieszczęście chciało, że 
chłopak, przebiegając przez 
ulicę, dostał się pod koła 
tramwaju, które przeszły 
przez czoło, przecięty głowę 
i spowodowały wypłynięcie 
mózgu. Śmierć była natych­
miastowa.

1 Chłopiec bawił się na uli­
cy, gdy tramwaj, jadący w 
stronę Józafatowa, zbliżył 
się. Motorowy, Jan [Noll^ 
zauważył widocznie chłop­
ca, bo dzwonił, lecz nie za-

cliolski, po kilko miesięcznej 
podróży do Starego Kraju, 
do domu. Wiel. ks. J. Pachol­
ski sprawił prawdziwą nie­
spodziankę parafianom, któ- 
rzy układali plany, w jakiby 
sposób przyjąć wiel. probo­
szcza, gdy go spostrzegli w 
piątek odprawiającego mszę 
św. w kościele św. Stanisła­
wa Kostki.

W niedzielę wiel. ks. J. 
Pacholski odprawił sumę i 
wj’głosił kazanie w pięknie 
przj’strojonj-m, z powodu je­
go powrotu, kościele, a wie­
czorem urządzili parafianie 
swemu proboszczowi w hali 
pod kościołem niespodzian­
kę. Przystrojono pięknie ha­
lę z napisem w girlandy 
“Witajmy’*,  wysłana komi­
tet, abj*  poprosił Wiel. ks. 
proboszcza, bj*  raczj7ł przy­
być na chwilkę do hali pod 
kościołem, w której, gdy 
wszedł Wiel. ks. proboszcz, 
przywitano go przez powsta­
nie z miejsc, a orkiestra pol­
ska pana Hamerskiego za­
grała marsz powitalny. To- 
warzj7stwo śpiewu “Arya” 
odśpiewało specyalnie na to 
przyjęcie ułożoną pieśń po­
witalną; p. Jakób Satki w 
kilku słowach objaśnił cel 
zgromadzenia a pan Win­
centy Kupferschmidt prze­
mawiał w imieniu parafian 
wyliczając pracę i zabiegi 
wiel. ks. Pacholskiego, jakie 
przez minione lat 14 dla do­
bra naszej parafii, którą o- 
bjął w bardzo opłakanym 
stanie, pełnił.

Wiel. ks. J. Pacholski po­
dziękował za niespodziankę, 
jaką mu parafianie przj’go- 
towali i powiedział, że miał 
podróż szczęśliwą.

Wszędzie go witano i cie­
szono się z jego przybycia, 
ale się jednak w Prusach 
czuł zawsze krępowanym i 
nie wytrzymał by długo w 
tamtejszej atmosferze, uczuł 
się swobodnym dopiero, gdy 
wylądował z okrętu i przy­
jechał do Nowego Yorku. 
Opowiadał, iż wszystko co 
gazety piszą o kolonizacyi 
jest prawdą. Lecz przyczy­
niło się to tylko do tern sil­
niejszego oporu i znienawi­
dzenia. Rodacj7 trzymają się 
tam razem, zakładają kółka, 
wykupują lub wspierają 
podupadłe gospodarstwa i 
bronią się jak mogą tak, że 
nawet Niemcy podziwiają 
ich wytrwałość i dziwią się, 
skąd na to Polacy pieniądze 
biorą. Cieszyli się dowiadu­
jąc się o nas, że my tu też 
po polsku mówimy, że ma­
my polskie szkoły i kościoły 
i to im więcej chęci dodawać 
będzie, bo chociażby wszę­
dzie, to w domu po polsku 
mówić im nikt nie może za­
bronić. Przy [końcu mowy 
wiel. ks. J. Pocholskiego, 
dwoje dzieci chłopczyk i 
dziewczę, podali wielki bu­
kiet ks. proboszczowi. Na 
zakończenie ogół odśpiewał 
przy towarzyszeniu orkie­
stry hjunn narodowy “Boże 
coś Polskę.”

Trzy nieszczęśliwe wypadki.
TOLEDO, O. — W zaprze- 

szły piątek o godz. 10 wie­
czorem, na rogu Avondale i 
13 ulicy wykoleił się wagon 
kolei ulicznej linii Nebraska. 
69cio letni Adam Demski, 
zamieszkały pn. 329 Pułaski 
ul. chciał właśnie wysiadać, 
lecz wskutek nagłego/' 
wstrząśnienia wypadł na 
bruk, o który silnie uderzył 
głową» W stanie nieprzyto­
mnym odwieziono go do 
szpitala św. Wincentego, 
gdzie początkowo obawiano 
się o jego życie, lecz później 
okazało się, iż obrażenia ja­
kie odniósł nie są zbyt nie­
bezpieczne.

— W zeszłym tygodniu 
wyłowiono z rzeki u stóp 
Madison ave , zwłoki Polaka 
nazwiskiem JJezanka. W 

hamował tramwaju. MaleJł 
zajęty zabawą z początku nie 
zważał na dzwonienie, do­
piero kiedj' tramwaj był od 
niego na jakie 20 stóp pod­
niósł się z ulicy i biegnąc 
przez tory, potknął się i u- 
padł. Motorowy spuścił 
wprawdzie kratę bezpie­
czeństwa, lecz ta z powodu 
nierówności ulicy, nie sięga­
ła chłopca i koła przeszły.

Świadkowie, widząc, krzy- 
knęliz przerażenia itramwaj 
wówczas stanął, lecz już by­
ło za późno. Pod kołami le­
żały zwłoki nieszczęśliwego 
chłopca z głową na pół roz­
ciętą, a obok szyn bruk był 
zroszony krwią i kawałkami 
mózgu.

Wypadek ten zelektryzo­
wał całą okolicę. Na miejsce 
wypadku przyszli policyan- 
ci: Nachzein, Righ i Sinnen­
berg i usunęlizwłokidziecka 
z torów, oraz powiadomili 
koronera, który zabrał je, 
po spisaniu świadków, do 
kostnicy. ____

Matka ofiary na widok 
zwłok, zemdlała i obecnie od 
zmysłów odchodzi, zwalając 
winę na siebie, że wypuściła 
chłopca na ulicę.

Henryś w owym dniu wła­
śnie skończj7! cztery lata i 
był chłopcem nader rozwi­
niętym. Ojciec jego jest mo­
torowym.

— Stow. Wisconsin Trust 
zamianowało opiekuna dla 
Katarzyny Nowakowskiej,'; 

której przypadkowo maszy­
na zdarła włosy z głowy ze 
skórą w fabryce Phoenix.

Dr. Walsh jednak zgodził 
się na zniżenie rachunku do 
połowy i jedynie z tej przy- 
czj‘ny pozostanie Nowakow­
skiej $500. Oprócz tego o- 
trzyma od gazety Sentinel 
$80, złożonych tamże przez 
osobj7 sympatyzujące z nie­
szczęściem panny Katarzy­
ny-

Katarzjma musiała się 
poddać ciężkiej i trudnej o- 
peracyi i ponosiła wielkie 
cierpienia. Współczującj7 A- 
merykanie, a zwłaszcza mło­
dzież obojga płci, pracująca 
po fabrykach, zebrała drogą 
składek znaczną sumę pie­
niędzy. Jednakowoż kiedy 
Katarzyna wyszła ze szpi­
tala, dowiedziała się, że ma 
zapłacić za leczenie i szpi­
tal $1,700. Sam lekarz wy­
stawił rachunek wynoszący7 
$1,200.

Opiekun Nowakowskiej 
skiej jest Józef H. Liesen- 
field.

Młodzi bandyci.
ERIE, Pa. — Na Abra- 

chama Deitcha, starego bo­
gatego obywatela napadłai 
banda młodych polskich 
bandytów, gdy jechał wo­
zem z farmy Nagle do domu, 
a wskoczywszy na wóz, za­
żądali pieniędzy. Gdy im 
odmówił, zadali starcowi kil­
ka ciosów śmiertelnych w 
głowę i umknęli, widząc 
nadbiegających parobków z 
sąsiedniej farmy. Uwiado­
miony o tern szeryf z pomo­
cnikami i licznemi farmera­
mi puścił się w pogoń za nie­
mi. Gdy ich dopędzono na 
torach kolei Lake Shore, na­
pastnicy pod dowództwem 
Stanisława Szumińskiego 
rozpoczęli walkę z szeryfem 
i jego pomocnikami. Ule­
gli jednak przeważającej si­
le i pobici, okrwawieni z po- 
szarpanem odzieniem za­
brani zostali do więzienia w 
Wesleyville. Aresztowanymi 
są S. Szumi ński, Antoni 
Czupryński, F. Wiskowski, 
F. Pole, A. Sholbi i Stefan 
Wachrzycki. Są to młodzie- 
niaszki, których pijatyka 
popchnęła do zbrodni. Do 
towarzystw polskich nie 
chcieli należeć, ale zato za­
wiązali bandę rozbójników. 
Wstyd rodzicom, że takie 
pociechy wychowali. 

Analfabeta fałszerzem.
DETROIT, Mich. — Cho­

ciaż nie może czytać, ani pi­
sać, Stefan Kurzycki został 
w sądzie Hosmera uznany 
winnym sfałszowania kwi­
tów bankowych na_ ogólną 
sumę $100.

Kurzycki, który mieszka 
w Wyandotte, udał się do 
banku Wyandotte Savings 
— jak dowiedziono — z 
książką bankową, należącą 
do Piotra Klenerza, który 
także pisać nie umiał.

Jestem Piotrem Klene- 
rzem i chce $10, miał podo­
bno powiedzieć rzecznikowi 
bankowemu. Wziął ze sobą 
pewnego salunistę na świa­
dka. Wypisano kwit banko­
wy, a Kurzycki zaopatrzył 
go w swój krzyżyk, który 
był zupełnie podobny do 
krzyżyka naznaczonego 
przez rzeczywistego właści­
ciela książki, Klenerza. Ku­
rzycki dostał $10, z taką ła­
twością, że natychmiast za­
żądał $100 i dano mu jesz­
cze $90. Potem udał się 
do St. Louis, Mo., gdzie go 
aresztowano. Adwokat Au­
gust Cyrowski, kandydat 
demokratyczny na senatora 
sądowego z 2 dj'stryktu bro­
nił go. Zostało mu powierzo­
ne także tłómaczenie zeznań 
w całej sprawie z języka 
polskiego na angielski i od­
wrotnie.

Ofiary gry w karty.
Montreal Daily Star” przy­
niosła wiadomość, że w dniu 
28 września br. w hotelu 
Victoria w Amsterdamie 
“Holandyi znaleziono zwło­
ki mężczyzny około 50 lat 
liczącego, który cięciem 
brzytwy w gardło odciął pa­
smo swego życia. Zawiado- 
mionj7 o tym wypadku szef 
policyi tamtejszej, po zdję­
ciu fotografii z zmarłego u- 
dał się do konsula angiel­
skiego, przedstawiając mu 
list do niego adresowany i 
dokumenta znalezione przy 
zwłokach. Konsul angielski 
Churchill skonstatował, 
że zmarły był hrabią pol­
skim Stanisławem Potuli- 
ckim, który (dłuższy czas 
przebywał w Montrealu w 
Kanadzie pod nazwiskiem 
“Stefan Werner” i był wła­
ścicielem banku na 58 St. 
James str., pod firmą “No­
wicki, Werner and Co.” St. 
hrabia Potulicki był kapi­
tanem gwardyi ułanów w 
Berlinie około roku 1896 z 
powodu aferj7 w klubie rnu­
siał opuścić szeregi wojsko­
we osiadł więc na majątku 
rodzinnem Grajewo w Wiel- 
kiem Księstwie Poznań- 
skiem, ale nie długo gospo­
darzył — wywstawne życie, 
Monaco i karty pochłonęły 
w przeciągu trzech lat re­
sztę spuścizny ojców, a pię­
kny majątek Grajewo rnu­
siał przejść w ręce koloniza­
cyi niemieckiej. W tym cza­
sie wszedł w związki z bo­
gatą Amerykanką i zamie­
szkał w New Yorku. Fami­
lia żony jednakże, widząc, 
że hrabia w krótkim cza­
sie nadwerężył posag żony, 
i jest niepoprawnym 
marnotrawcą grosza i że już 
nic nie posiada w Europie 
zmusiła stadło do rozwodu. 
Nie mając co robić w New 
Yorku, przybrał nazwisko 
“Stefan Werner,” i udał 
się do Montrealu w Kana­
dzie, gdzie przy końcu roku 
1906 założył na >spółkę z 
adwokatem Janem Nowi­
ckim bank polski pod firmą 
“Nowicki, Werner and Co.” 
Bardzo układny aferzysta, 
w krótkim czasie zdobył 
zaufanie tutejszej Polonii, a 
lud nasz polski przybywający 
legionami z Galicyi i Króle­
stwa Polskiego oddawał z

zaufaniem swój ciężko za­
pracowany grosz już to na 
wysyłki do kraju, już też 
deponując je jako depozj7- 
ta itd., nie przeczuwając, że 
hrabia w pierwszych angiel­
skich klubach tutejszych 
pieniędzmi tymi próbować 
będzie szczęścia w kartach, 
a także i na giełdzie. Nie 
mogąc pokryć pieniędzy 
przegranych w karty, gdy i 
na giełdzie szczęście mu 
także nie dopisało, hrabia 
zabrał co było jeszcze gro­
sza w kasie i udał się za 
Ocean w nadziei, że może 

■od swej sióstrj7 hrabiny 
Mielżyńskiej wykołacze coś 
jeszcze grosza,aby “bj7znes” 
swego przyjaciela uratować. 
Tymczasem bank polski 
przestał płacić, na skargi 
wniesione, sąd kanadyjski 
biura banku zamknął, ksią­
żki zabrał, a w7spólnik a- 
dwokat Nowicki rnusiał sta­
nąć przed sędzią śledczym 
oskarżony również o współ- 
winę. We wrześniu br. je­
dnakże zlikwidowano bank, 
a sąd tutejszy po nabraniu 
przekonania o niewinności 
adwokata Nowickiego uwol­
nił od winy i kary, a za hr. 
Potulickim vulgo Werne­
rem wysłano listy gończe. 
Wreszcie polieya montreal­
ska za pośrednictwem kon­
sula angielskiego Churchill 
w Amsterdamie otrzymała 
urzędowny list i fotografię 
zwłok samobójej7, z której 
rozpoznano zaraz byłego 
tutejszego bankiera Stani­
sława hr. Potulickiego ina­
czej Stefana Wernera. Nie­
szczęśliwy zostawił list do 
swego brata Zj-gmunta, ale 
w liście do konsula Chur­
chilla nie podał adresu gdzie 
ten list ma być wysłany. 
Jest to jeden więcej przy­
kład do czego doprowadza 
namiętna gra w karty.
Pani młoda sprzedawała ca­

łusy po 50 centów.
TRENTON, N.J.— Sze­

snastu obj'wateli biorąeych 
udział w polskiem weselu, 
zostało skazanych przez sę­
dziego Harrisa po $5 kary 
każdyza nieuszanowanienie- 
dzieli. Wesele było tak ha­
łaśliwe, że sąsiedzi dali znać 
policjd, która wtargnęła do 
domu, gdzie odbywały się 
gody.

Przedstawiciele władzy 
weszli na halę w chwili, gdj7 
pani młoda sprzedawała 
krzyczącym i zapijaczonym 
gościom weselnym całusy 
po 50 centów. Według rę­
czenia policyi, pani młoda 
robiła na tem dobry interes. 
Młoda para zdołała przed 
policyą uciec oknem. Nowo 
pobrani małżonkowie nie 
chcieli bowiem nocy ślubnej 
spędzić na stacyi policyjnej.

Opuszczona parafia.
CRIVITZ, Wis. — Do 

milwauckich “Nowin Pol­
skich” piszą:

Wiedzą już czytelniej7, że 
spalił się nasz kościół i ple­
bania. Teraz znów chwilowo 
zostaliśmy bez księdza, bo 
Wiel. ks. Kempa wyjechał. 
Dowiadujemy się jednak, że 
na jego miejsce biskup już 
wyznaczył Wiel. ks. Anto­
niego Małkowskiego, który 
dotychczas był proboszczem 
w Junction City, miaste­
czku oddalonem 12 mil od 
Stevens Point. Ks. Małkow­
ski z pewnością zaraz ener­
gicznie się zabierze do budo­
wy nowego kościoła i pleba­
nii. Wprawdzie trudno nam 
będzie, ale tutejsi parafia­
nie przeważnie okoliczni 
farmerzy nie tracą nadziei 
i chętnie znów zaczną skła­
dać na nowy Dom Boży.

Nowy kościół.
STATEN ISLAND, N. Y. 

— W Linoleumville zorgani­
zowała się nowa parafia pod 
wezwaniem św. AntoniegoO 

Pad. Należeć będą do 
niej (wspólnie Polacj7, Sło-j 
wacy i Irlandczycy — po­
nieważ jedna narodowość 
nie jest w stanie utrzymać 
kościoła. Parafią zawiaduje 
ks. Józef Brzoziewski, obe- 
cnj7 proboszcz parafii św. 
Wojciecha B. i M. w Port 
Richmond; ma on polecenie 
od wyższej władzy na budo­
wę nowego kościoła. Para­
fianie nie szczędzą ofiar, to 
też budowa kościółka zna­
cznie się posuwa naprzód. 
Kościół będzie murowany z 
cegły, pomieści pięć set osób, 
a kosztować będzie $15,000. 
Uroczj7ste /poświęcenie ta*-  
mienia węgielnego pod ten 
kościół odbyło się dnia 20 
września.

Poświęcenie ołtarza.
YOUNGSTON, O. — W 

niedzielę dnia 27 września 
w parafii nowozorganizowa- 
nej w7 dzielnicy zwanej Brier 
Hill, gdzie proboszczem jest 
wiel. ks. Siatecki, odbyło się 
uroczj7ste poświęcenie wiel­
kiego ołtarza, niedawno na­
bytego. Stosowną do okoli­
czności mowę wygłosił Wiel. 
ks. Wilk. Po nieszporach od­
była się towarzyska zabawa 
na korzyść parafii.

Zadusił się po pijanemu.
GARBONDALE, Pa. — 

Wojciech Jamiołkowski, li­
czący 40 lat, górnik wracając 
po pijanemu z wesela M. Ku- 
litesa w Simpson, upadł na 
ziemię twarzą w mokry pia­
sek nad brzegiem rzeki La- 
ckawanna tuż przy składzie 
mięsa Stanisława Własala i 
zadusił się. Rano znaleziono 
go nieżywego. Ni>eboszczj7k 
osierocił żonę i dzieci w Ga­
licyi

LISTY POLSKIE NA POCZCIE.

Listy te z o sta są na poczcie w Chicag« prses 
dwBtjKodaie od ezaai Ich ogłoszenia. ł*o  dwóch 
Łjgodniach będą odsalane do Washington«, 

(dzie będą otworzone i zniszczono.

1355 Alena J
1358 Antes Anna
1359 Aronacka E 
i o6 Bak J 
1867 Barzer 8 
1370 Banuazlc A
• 1371 Bartylak M 
1672 Bawenda M 
1382 Berger J 
1390 Berezowski S 
2391 Bernat W 
1394 Białek W 
1396 Hllek R 

1398 Binter J
1401 Biakowaki K
1402 Blazonczyk J 
1405 Blaskiewicz H
1407 Bosak I
1408 Bocikaj A
1412 Bondarowaki S
1413 Bondor J 
1416 Bogyszewski A 
1418 Bderia W 
1423 Brosowaki 
1428 Buczą K 
1431 Bzyski 8 
1434 Cartkiewcz A 
1-. - Cieszkowska Z 
1448 Ciszek J
1460 Ćwik K
1461 Cybaron A 
1464 Czyrzyk J 
1467 Dombrowski A 
1474 Długopolska R 
1474 Dmochowska A
1484 Drozda F
1485 Drozler II
1489 Dus W
1490 Dudek L 
1492 Durzak 8 
1496 DziechciowskiA 
1498 Dziubo F 
1500 Eliasz J 
1518 Fredman P 
1520 Fredman 8 
1523 Fudczak J 
1522 Gałuszko J 
1529 Gmlas W 
1531 Gąsienicą A 
1533 Gaal A
1538 Giza J 
1531 Gioski J 
1542 Godzińska R 
1514 Górka F 
1545 Gomoliński B. 
1556 Grzanek L
1559 Grozman A
1560 Grulan
1561 Gurski F 
15c I Gurduk M 
1564 Gzyl W 
1567 Hiszowska M 
1579 Helman J 
1583 Hedzianowski I 
1594 Holug M 
1)597 Hajckiewicz A 
1598 Holubowicz W 
1602 Hudy J
1600 Holewa A 
1604 Igins L 
1606 Imiryszek P
1608 Iwisko J
1609 Iwincki J 
1612 Jacy A
1618 Jagodzińska W 
1622Jaszik J 
1623 Jeched E 
1625 Jajrojdan A 
1626Jagubka J 
1630Juanka J
1632 Kadela J
1633 Kohalowski M
1634 Kaczak ‘A
1635 Karl sz J 
1639 Kapłan M 
1641 Kamiński F 
1646 Karski F
1648 Kawicki K
1649 Kaski K
1650 Kapnowicz J 
1652 Kendra J 
1654 Kielaza A 
1659 Kyimkowaki J
1671 Koladzielski M
1672 Kotlk A 
1675 Kopczyński W 
1677 Korykowska J 
1680 Koszla A 
1682 Kontek M 
1684 Kowalczyk J
1689 Krawszyk K
1690 Kraucuk A
1697 Krińska A
1698 Krrpski 8 
1700 Kropel M
1702 Krupa M
1703 Kozak J
1704 Kryzowski M 
170« Krupicki J
1707 Kubat
1708 Kukieriik P . 
1709Kuchla L
1711 Kudzonskl J
1712 Kundzer J 
1715 Kurpia« W 
1717 Kwik P 
1221 Lazurski W 
1733 Doszcz-ńska M
1728 Lecha A
1729 Leszynka K
1735 Lewandowski J
1736 Lipińska J 
1741 Loznak P 
1743 Loj L
1746 Luchowska W 
1749 Taicasz W 
1801 Matus A

1807 Magneraki 8 
1809 Maj karna M 

» 5R tfą
1 812 Majrrcrnk A
1813 Maculewicz T
1814 Majewski B
1819 Malinowski J
1824 Marecek L
1825 Markiewicz 8 
1827 Marynowska H
1820 Mazur P 
1833 Matyka J 
1844 Michalski J
1846 Mielony A
1847 Mikotaizak T 
1849 Mikotawski L 
1851 Mikucki L 
1863 Mrowicz J 
1873 Nizolek A 
1879 Ochwat L 
1780 Olowska U

» 1781 Olejnik M
1782 Orzewski, H 
1883 Ostrywski C 
1886 G awłowski W 
1888 Pauszek J 
1897 Pawetek M 
1899 Paceniwski J
1904 Petrowski J
1905 Pisarski M
1907 Piernikowski 8
1908 Pietraś J
1909 Pichowicz 8 
1913 Pomykasa W
1919 Polinski M
1920 Podolski A
1925 Przybyłowicz J
1926 Prokopa O 
19*.  Przldebki J
1929 Przydziad J 
1933 Pytlik R
1930 Pudlik K
1935 Rak K
1936 Rapiński G
1937 Rabinowicz J
1945 Rajca J
1946 Rargowski J 
1950 Rębiński W 
9151 Kypski W 
1962 Rojewski K 
1968 Rutkowski K
1972 Rysz J
1973 Rzemieniewski

P.
1974 Rzymek W
1975 Sanetra A 
1983 Sawicki A 
1996 Scesny B 
2004 Sejcek A 
2020 Skicerski 8 
2023 Stanina J 
2025 Slucki J 
2027 Smyczek Z 
2030 Solenicki I
2032 Sredniawa Z
2033 Sraka Peter 
2038 Stawbrecki P 
2040 Stankiewicz K
2043 Sawara M
2044 Staszczak W
2045 Stechny H 
2059 Strzychowski J 
2061 Stypolchowski

B.
2063 Subalewski J 
2067 Swoboda M 
2070 Swiatwowski W 
2072 Szczątka H
2079 Szczepanek F
2080 Szczurzyk R 
2083 Tareska K 
2088 Tichowski A 
2092 Togarzewsko 8
2102 Urlik P
2103 Urban 
2120 Walszak J 
2122 Wapniarski W 
2125 Walnik Z 
2131 Wajner J 
2188 Wedlowski T
2144 Winiarska K 
2148 Wilczeńska Z
2153 Wiecek W
2154 Wilczewski J 
2156 Witkowska R
2161 Wojtarowicz A
2162 Wojciechowska

E.
2163 Wojtanowics F
2164 Wojdak J
2165 Wodowiak J
2166 Wosadka A
2167 Wolski J 
2174 Woźniak J 
2172 Wrzecińska A 
2174 Wrublewski W 
2i 17 Wydra W 
2179 Wysiadlowski J
2182 Zaewska B
2183 Zabieński W 
2185 Zajac U 
2191 Zalek R 
2193 Zelaszo Jan
2203 Zientek M
2204 Zięba A
2205 Zieliński H 
2207 Zielone M 
2209 Zienansia B 
•>»10 Ziółkowski K 
2213 Ziarnlk A 
2215 Zitkiewicz W 
oni? Srmanski s G 
2225 Zukomskl T 
222« Zutkowski M 
“228 Zwoleński W 
.230 Zyskowiński P 
2231 Zych M
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Ciąg dalszy.
Pan Michał, żołnierz i oficer wyborny, nie 

miał w sobie jednak na szeląg tej powagi, jaką 
np. w Skrzetuskim wyrobiły nieszczęścia i cier­
pienie. Obowiązek swój względem Rzeczypospoli­
tej rozumiał Wołodyjowski w ten sposób, że bił 
kogo mu kazano — o resztę nie dbał, na spra­
wach publicznych się nie rozumiał; klęskę woj­
skową gotów był zawsze opłakiwać, ale ani do 
głowy mu nie przyszło, że warcholstwo i tumul­
ty tyle są rzeczy publicznej szkodliwe, ile i klęs­
ki. Był to słowem młodzik wietrznik, który dosta­
wszy się w szum stołeczny, utonął w nim po uszy 
i przyczepił się jak oset do Zagłoby, bo ten był 
mu mistrzem w swawoli. Jeździł więc z nim i mię­
dzy szlachtę, której przy kielichu niestworzone 
rzeczy opowiadał Zagłoba, kaptując zarazem, w 
potrzebie osłaniał go, kręcili się obaj, i po polu 
elekcyjnem i w mieście, jak muchy w ukropie — 
i nie było kąta, do któregoby nie wleźli. Byli i w 
Nieporęcie, i w Jabłonnie, i na wszystkich ucz­
tach. obiadach u magnatów, i pod wiechami byli 
wszędy i uczestniczyli we wszystkiem. Pana Mi­
chała świerzbiła młoda ręka, Chciał się pokazać i 
okazać zarazem, że szlachta ukraińska lepsza niż 
inna, a żołnierze książęcy nad wszystkich. Więc 
jeździli umyślnie szukać awantur, między łęczy- 
canów. jako do korda najsprawniejszych, a głó­
wnie między partyzantów księcia Dominika Za- 
sławskiego tylko co znamienitszych rębajłów, 
których sława była niezachwiana i ustalona, i z 
góry układali zaczepki. “Waszmaść dasz okazyą, 
mawiał pan Michał, a ja potem Wystąpię.” Za­
głoba, biegły bardzo w szermierce i do pojedyn­
ku z bratem szlachcicem wcale nie tchórz, nie za­
wsze zgadzał się na zastępstwo, zwłaszcza w zaj­
ściach z Zasławczykami, ale gdy z jakim łęczy­
ckim graczem przyszło mieć do czynienia poprze­
stawał na dawaniu okazyi, gdy zaś już szlachcic 
rwał się do szabli i wyzywał, wtedy pan Zagło­
ba mawiał; “Mój mospanie! jużbym też nie miał 
sumienia, gdybym na śmierć oczywistą waćpana 
narażał, sam się z nim potykając; spróbuj się le­
piej z tym oto moim synalkiem i uczniem, bo nie 
wiem czy i jemu sprostasz.” Po takich słowach 
wysuwał się pan Wołodyjowski ze swemizadarte- 
mi wąsikami, zadartym nosem i miną w taniec, a 
że istotnie mistrz to był nad mistrzami, więc po 
kilku złożeniach kładł zwykle przeciwnika. Takie 
to sobie obaj z Zagłobą wymyślali zabawy od któ­
rych ich sława między niespokojnemi duchami i 
między szlachtą rosła, ale szczególniej sława pa­
na Zagłoby, bo mówiono: “Jeśli uczeń, jakiż 
mistrz, być. musi.” Jednego tylko pana Charłam- 
pa Wołodyjowski nigdzie przez długi czas od- 
naleść nie mógł —myślał nawet że go może na 
Litwę napowrót w jakich sprawach wysłano

W ten sposób zeszło sześć blizko tygodni, w 
czasie których i rzeczy publiczne posunęły się 
znaczni? naprzód. Wytężona walka między brać­
mi kandydatami, zabiegi ich stronników,gorączka 
i wzburzenie namiętności w partyzantach, wszy­
stko przeszło prawie bez śladu i pamięci. Wia­
domo już było wszystkim, że Jan Kazimierz bę­
dzie wybrany, bo królewicz Karol bratu ustąpił 
i dobrowolnie zrzekł się kandydatury. Dziwna 
rzecz, że w tej chwili wiele głos Chmielnickiego 
zaważył, gdyż spodziewano się powszechnie, że 
podda się powadze króla, zwłaszcza takiego, któ­
ry w jego myśl obrany został. Jakoteż te przewi­
dywania sprawdziły się w znacznej części. Zato 
dla Wiśnio wielkiego, który ani na chwilę, jak ongi 
Kato,nie przestawał upominaćabyowa zaporożca 
Kartagina została zburzona — taki obrót rze­
czy był nowym ciosem. Teraz musiały już wejść 
na porządek spraw układy. Książę wiedział wpra­
wdzie, że te układy albo odrazu nie doprowadzą 
do niczego, albo wkrótce siłą rzeczy zostaną zer­
wane i widział wojnę w przyszłości — ale niepo­
kój ogarniał go na myśl, jaki będzie los tej woj­
ny. Po układach uprawniony Chmielnicki będzie 
jeszcze silniejszy, a Rzeczpospolita słabszą. I 
kto poprowadzi jej wojaka przeciw tak wsławio­
nemu jak Chmielnicki wodzowi? Zali nie przyjdą 
nowe klęski, nowe pogromy, które do ostatka si­
ły wyczerpią? Bo książę nie łudził się i wiedział, 
że jemu, najżarliwszemu stronnikowi Karola, 
nie oddadzą buławy. Kazimierz obiecał wpraw­
dzie bratu, że jego stronników, tak jak i swoich, 
będzie miłował, Kazimierz miał duszę wspaniałą 
— ale Kazimierz był stronnikiem polityki kan­
clerza — kto inny więc weźmie buławę — nie ksią­
żę — i biada Rzplitej, jeśli to nie będzie wódz od 
Chmielnickiego bieglejszy Na tę myśl podwójny 
ból uciskał duszę Jeremiego — bo i obawa o przy­
szłość ojczyzny i to nieznośne uczucie, jakie ma 
człowiek, który widzi, że zasługi jego będą po­
minięte, że sprawiedliwość nie będzie mu oddana 
i że inni nad nim głowę podniosą. Nie byłby Je- 
lenń Wiśniowieckim, gdyby nie był dumnym. 
On czuł w sobie siły do dźwigania buławy — i na 
nią zasłużył — więc cierpiał podwójnie.

Mówiono nawet między oficerami, że książę 
nie będzie czekał końca elekcyi i że z Warszawy 
wyjedzie — ale nie była to prawda. Książę nie- 
tylko nie wyjechał, ale odwiedził nawet króle­
wicza Kazimierza w Nieporęcie, od którego z nie­
zmierną łaskawością został przyjętv,poczem wró­
cił do miasta na dłuższy pobyt, którego wymaga­

ły sprawy wojskowe. Chodziło o zyskanie środ­
ków na wojsko — o co pilnie nastawa! książę. 
Przytem za Karolowe pieniądz© tworzyły się no­
we regimenta dragonów i piechoty. Jedne wysła­
no już na Ruś, drugie dopiero należało do ładu 
przyprowadzić. W tym celu rozesłał książę na 
wszystkie strony oficerów biegłych w rzeczach 
organizacyi wojskowej, aby owe pułki przypro­
wadzili do pożądanego stanu. Został wysłany 
Kuszel i Wierszułł, a wreszcie przyszła kolej i na 
Wołodyjowskiego.

Pewnego dnia wezwano go przed oblicze 
księcia, który taki mu dał rozkaz:

— Pójdziesz waść na Babice i Lipków do 
Zaborowa, gdzie czekają konie dla regimentu 
przeznaczone; tam je opatrzysz, wybrakujesz i 
zapłacisz panu Trzaskowskiemu, a następnie 
przyprowadzisz je dla żołnierzy. Pieniądze za 
tym moim kwitem, tu w Warszawie, od płatnika 
odbierzesz.

Pan Wołodyjowski wziął się raźno do robo­
ty, pieniądze odebrał i tegoż dnia obaj z Zagłobą 
ruszyli do Zaborowa, w samodziesięć i z wozem, 
który wiózł pieniądze. Jechali wolno, bo cała oko­
lica z tamtej strony Warszawy roiła się od szla­
chty, służby, wozów i koni; wioski aż po Babicei 
były tak zapchane, że we wszystkich chałupach 
mieszkali goście. Łatwo było i o przygodę w na­
tłoku ludzi różnych humorów — jakoż mimo naj­
większych starań i skromnego zachowania się, 
nie uniknęli jej i dwaj przyjaciele.

Dojechawszy do Babic, ujrzeli przed karcz­
mą kilkunastu szlachty, która właśnie siadała na 
koń, aby się wzajemnie, już miały się pominąć, 
gdy nagle jeden z jeźdźców spojrzał na pana Wo­
łodyjowskiego i nie rzekłszy słowa, puścił się ry­
sią ku niemu.

— A tuś mi bratku! — zakrzyknął — chowa­
łeś się, alem cię znalazł — nie ujdziesz mi teraz! 
Hej! mości panowie! — zakrzyknął na swoich to­
warzyszów — a czekajcie-no trocha! Mam temu 
oficerkowi coś powiedzieć i chciałbym, abyście 
świadkami moich słów byli.

Pan Wołodyjowski uśmiechnął się z zadowo­
leniem, bo poznał pana Charłampa.

— Bóg mi świadkiem, żem się nie chował — 
rzekł — i sam waćpana szukałem, aby się go za­
pytać, czyliś renkor jeszcze dla mnie zachował, 
ale cóż! nie mogliśmy się spotkać.

— Panie Michale — szepnął Zagłoba — po 
służbie jedziesz!

— Pamiętam — mruknął Wołodyjowski.
— Stawaj do sprawy! — wrzeszczał Char- 

łamp. — Mości panowie! obiecałem temu mło­
dzikowi, temu gołowąsowi, że mu uszy obetnę — 
i obetnę, jakem Charłamp! oba, jakiem Char­
łamp! Bądźcie świadkami waszmościowie, a ty 
młodziku, stawaj do sprawy!

— Nie mogę, jak mnie Bóg miły, nie mogę! 
mówił Wołodyjowski — pofolguj-że mi wasze 
choć parę dni.

Tu wmieszał się pan Zagłoba.
— Widzi mi się, że waszmość w piętkę go­

nisz — rzekł do Charłampa — i bacz, żeby cię ten 
bąk naprawdę nie ukąsił, bo wtedy żadne plastry 
nie pomogą. Tfu! do dyabła, czy nie widzisz, że 
ten oficer za służbą jedzie? Spójrz na ten wóz z 
pieniędzmi, które do regimentu wieziemy, i zro­
zum, do kaduka, iż strażując przy skarbie, ten 
oficer swoją osobą nie rozporządza i pola dać ci 
nie może. Kto tego nie rozumie, Jen kiep, nie żoł­
nierz. Pod wojewodą ruskim słuzym i nie takich 
bijaliśmy, jak waćpan, ale dziś nie można, a co 
się odwlecze, to nie uciecze.

Już-ci pewno, że kiedy z pieniędzmi jadą, 
to nie mogą — rzekł jeden z towarzyszów Char- 
łaimpa.

— A co mnie do ich pieniędzy! — krzyczał 
niepohamowany pan Charłamp — niech mi pole 
daje bo inaczej płazować zacznę.

— Pola dziś nie dam, ale parol kawalerski 
dam — rzekł pan Michał — że się stawię za trzy 
lub cztery dni, gdzie chcecie, jak tylko sprawy 
po służbie załatwię. A nie będziecie się wasz­
mościowie tą obietnicą kontentować, to każę 
cynglów ruszać, bo będę myślał, że nie ze szla­
chtą i nie z żołnierzami, ale z rozbójnikami mam 
do czynienia. Wybierajcie tedy, do wszystkich 
dyabłów, gdyż nie mam czasu tu tracić!

Słysząc to, eskortujący dragoni zwrócili na­
tychmiast rury muszkietów ku napastnikom, a 
ten ruch, również jak i stanowcze słowa pana 
Michała, widocznie wywarły wrażenie na towa­
rzyszach pana Charłampa. “Już też pofolguj, 
mówili mu, sameś żołnierz, wiesz co to służba, 
a to pewna, że satysfakcyą otrzymasz, bo to 
śmiała jakaś sztuka, jak i wszyscy z pod ru­
skich chorągwi. Pohamuj się — póki prosim.”

Pan Charłamp rzucał się jeszcze przez 
chwilę, ale wreszcie zmiarkował, że albo towa­
rzyszów rozgniewa, albo ich na niepewną wal­
kę z dragonami narazi — więc zwrócił się do 
Wołodyjowskiego i rzekł:

— Dajesz tedy parol, że się stawisz.
— Sam cię poszukam, choćby za to, że o ta­

ką rzecz dwa razy pytasz. Stawię się w czte­
rech dniach; dziś maimy środę, niechże będzie 
w sobotę po południu, we dwie godziny. Obie­
raj miejsce.

— Tu w Babicach siła gości — rzekł Char­
łamp — mogłyby jakowe impedimenta się zda­
rzyć. Niechże będzie tu obok w Lipkowie, tam 
już spokojniej i mhie niedaleko, bo nasze kwa­
tery w Babicach.

— A waćpanów taka sama będzie liczna 
kompania jak dziś? — pytał przezorny Zagłoba.

— O, nie trzeba! — rzekł Charłamp — przy- 
jadę tylko ja i panowie Sieliccy, moi krewni. 
Waszmościowie też, spero, bez dragonów stanie­
cie.

— Może u was w asystencyi wojskowej do 
pojedynku stają — rzekł pan Michał; — u nas 
niema takiej anody.

— Tedy w czterech dniach, w sobotę, w 
Lipkowie? — rzekł Charłamp. — Zuajdziem 
się przed karczmą, a teraz z Bogiem!

— Z Bogiem! — rzekł Wołodyjowski i Za­
głoba.

Przeciwnicy rozjechali się spokojnie. Pan 
Michał był uszczęśliwiony z przyszłej zabawy 
i obiecywał sobie zrobić prezent panu Longino­
wi z obciętych wąsów petyhorca. Jechał więc w 
dobrej myśli do Zaborowa gdzie zastał i króle­
wicza Kazimierza, który tam na łowy przyje­
chał. Wszelako pan Michał z daleka widział 
przyszłego pana, bo spieszył się. We dwa dni 
sprawy ułatwił, konie obejrzał, zapłacił pana 
Trzaskowskiego, wrócił do Warszawy i na ter­
min, ba, nawet o godzinę zawcześnie stanął w 
Lipkowie, wraz z Zagłobą i panem Kuszlem, 
którego na drugiego świadka zaprosił.

Zajechawszy przed karczmę, którą żyd trzy­
mał, weszli do izby, aby gardła trochę imiodem 
przepłukać, i przy szklanicy zabawili się roz­
mową.

— Parchu, a pan jest w domu? — pytał 
karczmarza Zagłoba.

— Pan w mieście.
— A siła u was szlachty stoi w Lipkowie ?
— U nas pusto. Jeden tylko pan stanął tu 

u mnie, i siedzi w alkierzu — bogaty pan ze słu­
żbą i końmi.

— A czemu do dworu nie zajechał?
— Bo widać naszego pana nie zna. Zre­

sztą dwór zamknięty od miesiąca.
— A może to Charłamp ? — rzekł Zagłoba.
— Nie — rzekł Wołodyjowski.
— Ej! panie Michale, minie się widzi, że to 

on.
— Co znowu!
— Pójdę, zajrzę, kto to jest. Żydzie, a da­

wno ten pan tu stoi?
— Dziś przyjechał, niema dwóch godzin.
— A nie wiesz skąd on jest?
— Nie wiem, ale musi być z daleka, bo ko­

nie miał zniszczone; ludzie mówili, że to z za 
Wisły.

— Czemu on tedy aż tu w Lipkowie stanął?
— Kto jego wie?
— Pójdę zobaczę — powtórzył Zagłoba — 

może kto znajomy.
I zbliżywszy się do zamkniętych drzwi al­

kierza, zapukał w nie rękojeścią i ozwał się:
— Mości panie, można wejść?
— A kto tam? — ozwał się głos ze środka.
— Swój — rzekł Zagłoba, uchylając drzwi. 

— Z przeprószeniem waszmości, może nie w po­
rę? — dodał wsadzając głowę do alkierza.

Nagle cofnął się, drzwiami zatrzasnął, jako­
by śmierć zobaczył. Na twarzy jego malował 
się przestrach w połączeniu z największem zdu­
mieniem, usta otworzyły się i spoglądał obłą- 
kanemi oczyma na Wołodyjowskiego i na Ku- 
szla.

— Co waćpanu jest? — pytał Wołodyjow­
ski.

— Na rany Chrystusa! cicho — rzekł Zagło­
ba — tam! Bohun!

— Kto? co się waści stało?
— Tam... Bohun!
Obaj oficerowie podnieśli się na równe 

nogi.
— Czyś waść rozum stracił? Miarkuj się: 

kto?
— Bohun! Bohun!
— Nie może być!
— Jakom żyw! jak tu przed wami stoję, 

klnę się na Boga i wszystkich świętych.
— Czegożeś się waść tak stropił? — rzekł 

Wołodyjowski. — Jeśli on tam jest, to Bóg po­
dał go w nasze ręce. Uspokój się waść. Jest- 
żeś pewny że to on?

— Jako że z waćpanem mówię. Widziałem 
go, szaty przewdziewa.

— A on waćpana widział?
—r Nie wierni, zdaje się, że nie.
Wołodyjowskiego oczy zaiskrzyły się, jak 

węgle.
— Żydzie! — rzekł z cicha, kiwając gwał­

townie ręką. — Chodź tu! Czy są drzwi z alkie­
rza?

— Niema, jeno przez tę izbę.
— Kuszel, pod okno! — szepnął pan Mi­

chał. — O, już nam teraz nie ujdzie!
Kuszel, nie mówiąc ni słowa, wybiegł z i- 

zby.
— Przyjdź waćpan do siebie — rzekł Wo­

łodyjowski. — Nie nad waścinym, ale nad jego 
karkiem zguba wisi. Co on ci może uczynić? — 
nic.

— Ja też jeno ze zdziwienia nie mogę ochło­
nąć! — odparł Zagłoba, a w duchu pomyślał: — 
Prawda! czego ja się mam bać? Pan Michał 
przy mnie — niech się Bohun boi!

I nasroźywszy się okrutnie, chwycił za rę­
kojeść szabli.

— Panie Michale, już on nie powinien nam 
ujść!

— Czy to jeno on? bo mi się jeszcze wierzyć 
nie chce. Coby on tu robił?

— Chmielnicki go na przeszpiegi przysłał. 
To najpewniejsza rzecz! Czekaj, panie Mi­
chale. Chwycimy go i postawimy kondycyą: 
albo kniaziównę odda, albo zagrozimy mu, że go 
wydamy sprawiedliwości.

— Byle kniaziównę oddał, jechał go sęk!
— Ba, ale czy nas nie zamało? dwóch i Ku­

szel trzeci? Będzie się on bronił, jak wściekły, 
a ludzi też ma kilku.

— Charłamp z dwoma przyjdzie — będzie 
nas sześciu! dosyć! — cyt!

W tej chwili otworzyły się drzwi i Bohun 
wszedł do izby.

Nie rnusiał on poprzednio dostrzedz zaglą­
dającego do alkierza Zagłoby, gdyż teraz na jego 
widok drgnął nagle i jakoby płomień przeleciał 
mu przez oblicze, a ręka z szybkością błyskawi­
cy spoczęła na głowni szabli — ale wszystko 
trwało jedno mgnienie oka. Wnet ów płomień 
zgasł z jego twarzy*  która jednak przybladła 
nieco.

Zagłoba patrzył nań i nie mówił nic — ata­
man również stał milczący; w izbie słyszałbyś 
przelatującą muchę — i ci dwaj ludzie, których 
losy splątały się w tak dziwny sposób, udawali 
w tej chwili, że się nie znają.

Trwało to dosyć długo. Panu Michałowi 
wydało się, że upływają wieki całe.

— Żydzie — rzekł nagle Bohun — daleko 
stąd do Zaborową?

— Niedaleko — odparł żyd. — Wasza wasz­
mość zaraz jedzie?

— Tak jest — rzekł Bohun i skierował się 
ku drzwiom iżby, wiodącym do sieni.

— Za pozwoleniem — zabrzmiał głos Za­
głoby.

Watażka zatrzymał się odrazu, jakby w 
ziemię wrósł, i zwróciwszy się ku Zagłobie, wpił 
w niego swe czarne, straszne źrenice.

— Czego waść życzysz ? — spytał krótko.
— Ej, bo mnie się zdaje, że my się skądciś 

znamy. A czy my się to nie na weselu w futo­
rze na Rusi, widzieli?

— A tak jest — rzel*!  hardo watażka, kła­
dąc znowu rękę na głowni.

— Jak zdrowie służy? — rzekł Zagłoba. — 
Bo waćpan tak jakoś nagle wtedy z foturu wy­
jechał, że i pożegnać się nie miałem czasu.

— A waszmość tego żałował?
— Pewnie, że żałowałem, bylibyśmy potań- 

cowali; kompania się zwiększyła. (Tu Zagłoba 
wskazał na Wołodyjowskiego). Właśnie ten o- 
to kawaler nadjechał, który radby się był z wa- 
ścią bliżej poznać.

— Dość tego! — krzyknął pan Michał, 
wstając nagle — zdrajco, aresztuję cię!

— A to jakiem prawem? — spytał ataman, 
podnosząc dumnie głowę.

— Boś buntownik, wróg Rzeczypospolitej 
i na przeszpiegi tu przyjechałeś.

— A waść co za jeden ?
— O, nie będę się tobie wywodził, ale mi się 

nie wynikniesz!
— Zobaczymy! — rzekł Bohun. — Nie wy­

wodziłbym się i ja waszmości ktom jest, gdybyś 
mnie jako żołnierz na szablę wyzwał, ale skoro 
aresztem grozisz, to ci się wywiodę oto jest list, 
który od hetmiana zaporozkiego do królewicza 
Kazimierza wiozę i nie znalazłszy go w Nieporę­
cie, do Zaborowa z nim jadę. Jakże to mnie te­
raz będziesz aresztował?

To rzekłszy, Bohun spojrzał dumnie i szy­
derczo na Wołodyjowskiego, a pan Michał zmię- 
szał się bardzo, jak ogar, który czuje, że mu się 
zwierzyna wymyka, i nie wiedząc, co ma począć, 
zwrócił pytający wzrok na Zagłobę. Nastała 
ciężka chwila milczenia.

— Ha! — rzekł Zagłoba - trudno! Skoro je­
steś posłańcem tedy cię już aresztować nie mo­
żemy, ale z szablą się temu oto kawalerowi nie 
nadstawiaj, bo jużeś raz przed nim umykał, aż 
zieantia jęczała.

Twarz Bohuna powlokła się purpurą, bo w 
tej chwili poznał Wołodyjowskiego. Wstyd i 
zraniona duma zagrały naraz w nieustraszonym 
watażce. Wspomnienie to ucieczki paliło go jak 
ogień. Była to jedyna niestarta plama na jego 
sławie mołojeckiej, którą nad życie, nad wszyst­
ko kochał.

A nieubłagany Zagłoba ciągnął dalej z zi­
mną krwią:

— Ledwieś i hajdawerków nie zgubił, aż li­
tość tego kawalera tknęła i życie ci darował. 
Tfu! miłość mołojcze, białogłowską masz twarz, 
ale i białogłowskie serce. Byłeś odważny ze 
starą kniaziówną i z dzieciuchem kniaziem, ale 
z rycerzem dudy w miech! Listy tobie wozić, 
panny porywać, nie na wojnę chodzić. Jak 
mnie Bóg miły, na własne oczy widziałem*  jak 
hajda werki oblatywały. Tfu! tfu! Ot i teraz o 
szabli gadasz, bo list wieziesz. Jakże to nam się 
z tobą potykać, gdy tern pismem się zasłaniasz ? 
Piasek w oczy, piasek w oczy, mości mołojcze! 
Chmiel dobry żołnierz, Krzywonos dobry, ale 
wielu jest między kozactwem drapichrustów.

Bohun posunął się nagle ku panu Zagłobie, 
a pan Zagłoba zasunął się również szybko za 
pana Wołodyjowskiego, tak, że dwaj młodzi ry­
cerze stanęli przed sobą oko w oko.

— Nie od strachu ja przed waćpanem ucie­
kał, ale by ludzi ratować — mówił Bohun.

(Ciątf dalszy nastąpi.)
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Sąsiedztwo wężów.
Pevieil uczony powiedział : 
“Każdy się boi na swój 

sposób.” Powiedział prawdę. 
Strach jednego wydaje się 
drugiemu dziwactwem. Są 
tacy, którzy się boją błysz­
czącej klingi; innych przera­
ża wół ryczący. Co do mnie, 
wyznam w pokorze ducha, że 
niczego tak się nie obawiam, 
jak płazów, nawet niewin­
nych jaszczurek i żab. Na 
przechadzce za miastem, 
przechodząc obok bagna, do 
którego wskakują żaby, 
przerażone odgłosem moich 
kroków, od stóp do głowy 
wstrząsam się, jak pod dzia­
łaniem prądu elektrycznego. 
To niech czytelnikowi wytłu­
maczy powód wzruszenia, ja­
kiego doznają na samo wspo­
mnienie Antwerpii.

Pojechałem do Antwerpii 
w Belgii, aby po raz drugi 
skopiować prześliczny obraz 
“Złożenie Chrystusa do gro­
bu.”

Razu pewnego po cało- 
dziennem niemal ślęczeniu 
nad kopiowaniem uczułem 
potrzebę orzeźwienia się 
przechadzką. Udałem się na 
Wybrzeże Skaldy, a idąc 
zwolna, przypatrywałem się 
z zajęciem, jak przypływ 
podnosił wielkie okręty ame­
rykańskie i małe 2 zielonemi 
budkami żaglowce holender­
skie. Błądziłem długo, nie 
troszcząc się o godzinę, trzy­
mając wciąż oczy utkwione 
w szarą powierzchnię rzeki, 
zasłoniętej w oddali jakby 
welonem mgły, przez które 
przedzierały się purpurowe 
blaski zachodzącego słońca. 
Dopiero, gdy zmrok zapadł 
zwróciłem się do mego hote­
lu, położonego obok kanału 
Piwowarów.

Stary ten i ogólnie znany 
w Antwerpii budynek wzno­
si się na ulicy ciemnej, wą­
skiej,ponurej,przesyconej za­
pachami peklowiny, smoły, 
oleju itp. towarów, składa­
nych w porcie. Obiad przy 
stole ogólnym był już skoń­
czony; jeden tylko podróżny, 
zapewne taki sam maruder, 
jak ja, siedział w sali jadal­
nej. Położono nam nakrycia 
jedno naprzeciw drugiego. 
Jedząc pieczeń ze skrzepłym 
sosem śledziłem z pod oka 
współbiesiadnika i rozmyśla­
łem: kto to być może? Twarz 
miał czerstwą ale spojrzenie 
sympatyczne, pełne wielkiej 
energii. Zaledwie usiadł, za­
czął rozmowę, a po kwadran­
sie gawędziliśmy, jak starzy 
znajomi. Dowiedziałem się, 
że przybył z Indyi, żeby 
sprzedać do ogrodu zoologi­
cznego kolekcyę zwierząt 
podzwrotnikowych, pantery, 
tygrysy, gazele i węże.

— To miłe towarzystwo 
jest razem z panem? — zapy­
tałem jakby od niechcenia.

— Pantery, tygrysy i ga­
zele w stajniach, w mocnych 
klatkach, a węże w moim po­
koju. No, naturalnie zam­
knięte na dwa spusty, w mo­
cnych skrzyniach — odpo­
wiedział.

Uczułem dreszcz pod skó­
rą.

1— Masz pan zamiar tu 
nocować? — bąknąłem nie­
spokojnie.

— Nie inaczej.
— A jeżeli te węże ucie- 

kną ?
— Niema obawy. Śpią.
— Zapewne z otwartymi 

ślepiami.
— To ich zwyczaj. Mogę 

panu zaręczyć, że węże pod­
zwrotnikowe nie są tak stra­
szne, jak sądzą w Europie: 
Znałem młodą dziewczynę, 
która przez całą noc trzyma­
ła pod poduszką kobrę, a 
wiesz pan, że ten płaz jest 
grzechotnikiem dla Indyi.

— Piękna historya! — 
mruknąłem, wstiząsając się.

— I byłaby nic o tern nie 
wiedziała — kończył opowia­
danie mój współbiesiadnik — 
gdyby płaz nie .ocknął się i 
nie zaczął wstrząsać podusz­
ką. Dopiero «"tedy obudziła 
się i ona. Podnosi poduszkę i 
znajduje milutkie stworze­
nie, które patrzy na nią z 
wdzięcznością. O! bo trzeba 
panu wiedzieć, że kobra na­
leży do idealnie pięknych 
stworzeń. Mam ich kilkana­
ście a także żmije rogate, ko­
ralowe i wiele innych na pań­
skie rozkazy. Może je pan 
chce obejrzeć? Warte tego. 
Wyobraź pan sobie: mają 
tylko jedne płuco, pływają 
bez płetw, chodzą bez nóg, a- 
le każda sztuka posiada 250 
par żeber.

— Dziękuję, bardzo dzię­
kuję — rzekłem pospiesznie 
— stworzenia, które*  mają 
tylko jedno płuco, a 250 że­
ber, zajmują mnie, ale w zna­
cznej odległości.

— Miałżebyś się pan bać 
wężów ?

— Tego nie powiedziałem, 
ale według mego zdania, ka­
żdy, kto sprowadza do kraju 
cywilizowanego gadziny ja­
dowite, popełnia zbrodnię.

— A wiedza,
— Jeśli uczonym co zależy 

na znajomości tych, jak je 
pan nazywasz, prześlicznych 
stworzeń, to niech jadą stu- 
dyować na miejsce.

Rozmowa trwała jeszcze 
godzinę, podczas której do­
wiedziałem się mnóstwa roz­
maitych szezegółów o życiu i 
obyczajach płazów, a między 
innymi, że pożarcie ofiary u- 
łatwiają sobie za pomocą 0- 
kropnej operacyi — ślinie­
niem. Zimno mi było, gdy 
wstałam od stołu.

Pokój mój był ostatnim w 
końcu korytarza; udałem się 
tam z głową nabitą straszne- 
mi historyami. Rozbierałem 
się powoli, przedtem jednak 
drobiazgowo obejrzałem łóż­
ko, firanki i szafy. Gdym się 
następnie umywał, zastukano 
przez ścianę i usłyszałem 
głos:

— Nie śpisz pan jeszcze? 
Co do mnie, jestem już w 
łóżku i za chwilę będę chra- 
,pał doskonale. Życzę panu 
tego samego.

Poznałem ten głos, obok 
mnie mieszka człowiek z ko­
brą.

Gdyby nie było późno, 
zażądałbym zmiany pokoju, 
ale ten wzgląd, jak również 
wstyd, wstrzymały mnie od 
przyznania się do obawy wę­
żów. Przecież śpiące w skrzy, 
niach płazy nie przecisną się 
przez ścianę ani nie wpełzną 
kominem, aby mi złożyć wi­
zytę. Wziąwszy się na odwa­
gę, nie bez wysiłku zgasiłem 
świecę i położyłem się do łóż­
ka.

Nie mogłem zasnąć, prze­
wracałem się z boku na bok, 
mając wciąż na myśli o nie- 
przyjemnem sąsiedztwie.

Leżąc, nie spuszczałem 0- 
ka ze smugi świetlanej, któ­
ra przedzierała się z pod 
drzwi, oddzielających mój 
pokój od składu wężów.

Smuga ta, oświadcząca o 
istnieniu szerokiej szpary, 
przerażała mnie, lękałem się 
chwili, gdy zniknie.

Sąsiad mój, zgasiwszy 
świecę, nie będzie mógł kon­
trolować swoich pupilów, nie 
usłyszy zaś nic, bo sam mó­
wił, że śpi twardo. Po chwi­
li smuga znikła, wszystko w 
domu ucichło.

Wreszcie usnąłem, lecz 0- 
wym snem trwożliwym, nie­
pewnymi, rodzajem półma- 
rzenia, które czatuje na pier­
wszy alarm trwogi. Nie wiem 
jak długo spałem, godzinę, a 
może dwie. Usłyszawszy 
szmer, obudziłem się i ledwie 
nie skoczyłem na równe no­
gi. Wiedziałem, gdzie jestem, 
w jednej chwili uprzytomnia­
łem sobie moje obawy stra­

szne sąsiedztwo i okropności, 
opowiadane przez człowieka 
z kobrą. To mnie orzeźwiło 
zupełnie. Jak gdybym nigdy 
nie spał, z sercem mocno bi- 
jącem, usiadłem na łóżku i 
słuchałem.

Był to jakiś szmer niezwy­
kły: rodzaj pluskania cięż­
kiego — głuchego, które u- 
stawało, to zaczynało się na 
nowo, było szybsze, to znów 
wolniejsze. Wyciągnąłem rę­
kę po zapałki, lecz nie znala­
złem icli. — Zostawiłem je 
razem ze świecą pa komin­
ku. Przycisnąwszy obiema 
rękami serce, które głośno bi­
ło, otworzyłem oczy, jak naj­
szerzej i patrzałem.

Ciemno było, jak w prze­
paści, a szmer i plusk wciąż 
się rozlegały. Nagle przez 
myśl mi przemknęło: węże...

Krew mi się na lód ścięła 
w żyłach. Przerażony chcia- 
łem krzyczeć, wezwać pomo­
cy, lecz głos uwiązł mi w 
gardle. Oblany potem zi­
mnym, z zaciśniętemi szczę­
kami upadłem na łóżko. Alój 
mózg, chociaż do wysokiego 
stopnia podrażniony, mimo 
to kombinował i rozważał lo­
gicznie. Zdawałem sobie 
sprawę ze stanu rzeczy i my­
ślą śledziłem jadowite płazy, 
które niewątpliwie szpat ą 
pod drzwiami przecisnęły się 
do mego pokoju.

Bo owe szmery, owe plu­
ski. były odgłosem pełzają­
cych gadów, które, szukając 
zdobyczy to podnosiły się do 
połowy ciała to upadały na 
ziemię zdawało mi się, że wi­
dzę ich skórę wilgotną i czu­
ję wstrętne dotknięcia. Za 
chwilę może te straszne two­
ry dostaną się do mego łóż­
ka, wyciągną się przy mnie, 
ich lodowate sploty obwiną 
mi ręce, nogi, szyję.... By­
łem w śmiertelnym strachu...

Wtem przyszło mi na myśl 
że płazy, gdy ich nie drażnić, 
i gdy nie są głodne, dbają 
tylko o spoczynek w cieple; 
spokój i nasycenie sprowa­
dzają je w stan odrętwienia, 
w którym mogą długo bez 
szkody dla nikogo pozostać. 
Z rozpaczliwym wysiłkiem 
porwałem kołdrę i rzuciłem 
ją na posadzkę, następnie 
nasłuchiwałem, starając się 
odgadnąć, czy straszne two­
ry zrozumieją mój zamiar.

Szmer stawał się słabszym 
i powolniejszym. Może zna­
lazły kołdrę ? Wreszcie wszy­
stko ucichło a ja odetchną­
łem swobodniej. Leżałem 
przykuty do miejsca. Znów 
usiłowałem wezwać pomocy, 
ale zdobyłem się tylko na ja­
kieś bezdźwięczne głuche 
chrapanie, na które nikt nie 
odpowiedział. Dla zabicia 
czasu próbowałem rozważać 
logiczne i przyszedłem do 
wniosku, że w żadnym razie 
nie odważyłbym się przed 
świtem wstać z łóżka. Myśl 
że pociemku mógłbym nastą­
pić i potknąć o wstrętne pła­
zy, odbierała mi wszelką od­
wagę. Gdy się rozwidni, 
wstanę i ucieknę; ale iść na 
oślep i do tego z odwagą 
wymijać podobne niebezpie­
czeństwo, nigdy! Leżałem 
więc bez ruchu, obawiając się 
aby wyciągnąwszy rękę lub 
nogę, nie dotknąć zimnego 
śliskiego cielska wężów.

Co za straszna noc! Co 
chwilę ogarniały mnie nowe 
wątpliwości. Kołdra na po­
dłodze wyziębła, a węże, 
przebudzono zimnem, może 
będą szukały cieplejszego le­
gowiska. Ciało ludzkie bę­
dzie dla nich ponętniejszem 
łożem.... Tak, nie inaczej. Do­
tknąwszy się zaś ciała, kto 
wie, czy niei uczują głodu, 
nie wyrwą się z stanu odrę­
twienia, który uważałem za 
deskę ratunku. Rzuciłem na 
podłogę poduszkę i przyci­
śnięty do ściany, prawie na 
krawędzi łóżka czekałem.

Minuty wydawały mi się 
wiekami. Nakoniec od stro­

ny okna ukazały się pierw­
sze blaski dnia, rozwidniało 
się jednak tak powoli, żem 
pięście zaciskał z rozpaczy. 
Odróżniłem już okno, cienie i 
kształty, lecz czy się odważę 
zajrzeć pod kołdrę lub usu­
nąć firanki?

Ach! nareszcie słońce bły­
snęło w całej pełni, oświe­
tlając pokój do najciemniej­
szego zakątka. Dobroczynne 
błogosławione słońce! Obser­
wuję kołdrę i nic jakoś nie­
pokojącego nie widzę; leży 
nieporuszenie, nic nie zdra­
dza, że pod nią ukrywa się 
stworzenie żyjące. Tak samo 
poduszka. Dywan leży w po­
rządku, obok siebie również 
nic nie spostrzegam. Miałże- 
bym paść ofiarą halucyna- 
cyi?

Wzuwszy pantofle, ośmie­
lam się wyjść z łóżka. Stą­
pam ostrożnie, kieruję się 
ku drzwiom i nagle wszyst­
ko się wyjaśnia... W miedni­
cy, którą zostawiłem — pły­
wa mysz. Jej usiłowania wy­
dobycia się z toni, jej agonia 
tak mnie przeraziły. Ode- 
thchnąłem, ramionami wzru­
szyłem, ale w godzinę zmie­
niłem mieszkanie.

’ • ‘ M. S. D.

Wartościowa wskazówka 
dla tych, którzy używają, lub 
mają Dra Piotra Gomozo. 
Prosimy zwrócić uwagę, że 
każda butelka tego lekar­
stwa jest zaopatrzona regi- 
strowanym numerem na 
wierzchu pudełka papierdt 
wego. Oznacza to, że Dr. 
Peter Fahrney and Sons Co., 
pakuje każdą butelkę z ich 
osobistą odpowiedzialnością. 
W razie gdyby zaszła oka- 
zya opisania waszej dolegli­
wości, lub gdybyście chcieli 
dodatkowej informacyi, po 
nad tę, która się znajduje na 
eyrkularzach załączonych do 
butelki,, zawsze podajcie re- 
gistrowany numer butelki, 
której używacie. Nie kupuj­
cie żadnej butelki Dra Pio­
tra Gomozo, jeżeli numeru 
braknie, lub jest wymazany 
albo podrabiany.

KOCHANY BEACIE! Chcesz wie- 
dzieć jak być bogatym, mieć wiele pie­
niędzy lekką pracę, jak się robi wino, 
wódkę,*  rum, koniak i “brandy”, jak 
leczyć siebie i wszystkich z wszelkich 
chorób jak wytwarzać sztuki magiczne, 
pozłacać, posrebrzać, i co tylko do gło­
wy przyjdzie, a cbciałbyś o tem wie­
dzieć to my cię wszystkiego nauczymy 
F.A małą przysługę lub małą zapłatę. 
Pisz i załącz 2ct. znaczek na odpowiedź. 
Adres: J. J. Orłowicz, lb. 376, Sha­
mokin Pa. |45J
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S i.76 i ko*z-t  przesyłKi, • prawem uprzednie­
go zez an. W r'z’e nie znnlezknia go
BadaWMli: ? . m NIE PŁ Ć 4X1 CENTA! PA
MIETA 'ZK mu. M aa t ki a»u> zapa
rek rap a.’< $ 35,UO w mn.ra rnb-j-cn.« Bardzo 
piękny 14 «. Zfc"THM KlŁTTT fc IŃCfCH I BRE­
LOK DA Rito z każdym ppMin. EXCEI.SlOiI 
WATCH CO. 500 Atbeneum Bldg., CHICA­
GO. (Bot U

NA CHOROBY NEREK I PÇ0HEBL.

Usuwa w 24 
godzinach 

wszelkie nioeiOA- 
wydzieliny.

Kaida planlka / '.0.1 1Л, 61I0Ï
nazwę fłJ“ 
wystrzesąjele się 
naslaHowaletw.

Na tj rr^tlat wt 
wtiyttkteh aptskaak

Jesteś Chory?
Nie bierz daremnie lekarstwa! Przekonaj się 
naprzód, co cię dolega a staniesz się w ten 
sposób twoim własnym lekarzem. Przyślij 
nam twój mocz, ślinę albo inne odłączenia 
wilgoci twego ciała pod niżej podanym adre­
sem, załączając równocześnie trzy dolary za 
egzaminacyę, a my odeślemy ci z powrotem 
wynik mikroskopicznej i chemicznej egzami- 
nacyi twego moczu, śliny itd., jako też poda­
my zarazem przyczyny twej choroby i jak 
z niej się możesz wyleczyć, przyłączając ró­
wnież skuteczne lekarstwo.

Sztab naszego leczniczego zakładu składa 
•się z najstarszych i najpraktyczniejszych do­
ktorów. chemików i aptekarzy, wykształco­
nych w najlepszych szkołach w Europie i w 
Ameryce, posiadających najlepsze dyplomy. 
My nie znamy humbugu i gwarantujemy dla 
tego za każdy nasz czyn. My nie leczymy 
specyalnych chorób, ale wszystkie choroby 
waszego szczególnego systemu.

Uwaga: Jak przysłać odłączenie wilgoci
ciała:

Mocz: Napełnij jedną małą 2 uneyową
butelkę" z twoim moczem, pierwszym odda­
nym rano, zamknij dobrze korkiem i odeślij 
do nas w małem pudełku ekspressem z góry 
opłaconym.

Ślina: Napluj do małej szerokiej butelki 
wyplucie z piersi, zamknij korkiem i odeślij 
do nas w ten sam sposób jak mocz. Adres: 

Pedicura Remedy Co.
460 N. Robey st., Chicago, HL

ZŁOTEM NAPEŁNIANE ZEGARKI.
Gdy kupujesz zegarek, 

to chcesz nabyć taki, za 
który się nie powstydzisz. 
My nie utrzymujemy po­
złacane zegark, który w 
Earu tygodniach zmienia 

olor i wygląda tak brzy­
dki, że nie chcesz poka­
zać swym przyjaciołom. 
Zegarek, który my ofia­
rujemy jest absolutnie zło- 

gwarantowany, że nie
szczernleje. — zegarek, z którego można 
się poszczycić Jest to zegarek dla deble! 
Ślicznie grawirowany, z werkiem amerykań- 
sklem o wielu kamieniach. Żaden Iszej kla­
sy zegarek nie był ofiarowany po tak niskiej 
cenie. Wysłany z łańcuszkiem darmo, C. 
O. D. $5.40. Obejrzyj go, i jeżeli znajdziesz 
go “największym bargain”, zapłać agento­
wi $5.40 i koszta przesyłki lub wróć nam 
na nasz koszt. Kup sześć a otrzymasz jeden 
zegarek 1 łańcuszek darmo. Sześć zegarków 
za $32.40. Jeżeli rzyślesz wszystkie pie­
niądze na jeden lub więcej zegarków, to wy- 
ślemy je pocztą registrowaną, pzrez co o- 
szczędzisz koszta ekspresu. Męzkiego lub 
damskiego rozmiaru.
E. G. WALKER & CO., 209 State st., Chi­
cago, 111. ;Nov 21|

WINO
jest najlepszym napojem, gorz­

kie zioła najlepszem lekar­
stwem na żołądek.

TR1NERA

AMERYKAŃSKI^

ELIXIR

OORŻKIl-GO

WINA - -

just kombinacją wina z zio­
łami i dlatego stanowi naj 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek i nerwy, które wzbo­
gaca i wyrabia krew. Do na­
bycia w aptekach

JOSEPH TR1NER,
799 S. Ashland av., Chicago, 111.

Każdy kto przyszłe
I—/ 11IVI w tmin swoje prawdziwe 
imię, adres i parę znaczków pocztowych, 
odbiorze darmo nasz \’o. 4 katalog, najwięk­
szy w Polskim języku. Zawiera opisy przesz­
ło 200 chorób, męzczyzn, niewiast i dzieci, 
początek chorób i ich następstwa, radzi jakie 
lekarstwa używać, gdzie je dostać 1 ile kosz­
tuję. Zawiera ilustracje i opisy najnowszych 
elektro-leczniczych aparatów. Mydeł, Perfum. 
Brzytew, llarinonji. Koncert i nów, ładnych 
Powinszowali, Listowego Papieru, Fonta- 
nioznych Piór, Rozmaitych Obsadek i innych 
potrzebnych rzeczy. Pisz po katalog dzisiaj.

JOHN'S SUPPLY HOUSE
41 PILSEN STATION. CHICAGO, ILL

ą

Farmy 
Farmy!

Farmy!
Jeżeli chcesz sobie przy­

szłość zapewnić w krótkim, 
czasie — przyjedź do Aber­
deen, Washington i zakupIO 
akrów ziemi a nie będzie Cię 
trapiła myśl utraty pracy we 
fabryce lub kopalni — bę­
dziesz własnym swoim Pa­
nem. Cena gruntu od $12 do 
$16 za akier. Nie zwlekaj — 
przyjedź zaraz i przekonaj 
się naocznie o tutejszych u- 
rodzajach. Odbyt na wszel­
kie warzywa i produkta far­
merskie jest nigdy niewy­
czerpany. Tu jest zupełnie 
nowy kraj, gdzie przyszłość 
jest doskonała dla każdego. 
Klimat mamy przecudny, a 
zima tu wcale nie istnieje, 
można zatem pracować ka­
żdego czasu. Pioruny — bły­
skawice — gorączki — hura­
gany — robactwo są zupełnie 
nie znane. Szkoła jest na ko­
lonii, kościół polski jest w 
Aberdeen. Tykiety zniżone 
dla kolonictwa będą trwać 
tylko d0 dnia 31go Paździer­
nika, zatem korzystaj z do­
brej sposobności taniej po­
dróży. Po dalsze informacye 
trzeba się zgłosić po polsku 
do:

Washington State
Colonization Co.,

Lumber Exchange Bldg.,

ABERDEEN, WASH.
|46]

H. C. Patterson,
Własność Realna,

Pożyczki i Dzierżawy
‘205 LA SALLE ST.,

Pokój 308, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO.

Goldzier, Rodgers & Froelich,
ATTORNEYS AND COUN­

SELORS AT LAW.
ZOKÓJ 820

Chamber of Commerce Building
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICT 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR TEL.MAIN3!»

DLA CIERPIĄCYCH.

Ks. B. Ł. Miller, misyonarz,
poleca KOBOLO, jako najskuteczniej­
sze lekarstwo na wszelkie choroby po 
wstało z zaziębienia, jak katar, choro­
by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petytu, katar żołądka i na wszelkie cho­
roby powstałe z nieczystej krwi i wy­
cieńczonej, jak choroba nerek, wątroby, 
śledziony, reumatyzm itp.

Butelka $1.00. Lekarstwo można na­
być u:

Kobolo Tonie Med., Co., 578 N. Pau­
lina str., Chicago Ul.

60 YEARS* 
EXPERIENCE

TRADE ivlAHAa 
Designs 

Copyrights 4c.
Anyone «ending a «ketch and deecriptlon may 

quickly ascertain our opinion free whether an 
invention is probably Patentable. Communie», 
lions st rlctlj confidential. HANDBOOK on 1 aient« 
«ent free. Oldest agency for securing patenta.

Patents taken through Munn A Co. receive 
tpecial notice, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely illustrated weekly. Largest cir­
culation of any acientltic journal. Terms. |3 a 
year: four months, |L Sold by all newsdealers. 
MUNN & Co.36,Bro*d'* y New York 

Branch Offlco. 625 F SU Washington. D. C.
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PIĘCIO LETNIE DRZEWKA OWOCOWE * 
wychodowanci na ciężkiej glebie, które wszędzie się ® 
przyjmują,rosną i owoce wydają, są na ten sezon 1908 
— 1909do sprzedawania i wysyłania koleją w dalsze 
okolice z mej 30-akrowej szkółki przy Diversey, 
Bełmont i North 60 aves., Chicago, 111.

1500 sztuk Gruszy, 1 do 1% cala grube, a 7 do 9 ® 
stóp wysokie po...............................  $1.00.

4000 sz^uk Jabłoni % do % cala grube a 4 do 6 ® 
stóp wysokie po.............................................. .. .  75 ct. ®

800 sztuk Śliwów,(Daimasyny i Ringlody) % do © 
1 cala grube, a 6 do 8 stóp wysoki« po..............$1.00.

600 sztuk Wiśni i/2 do % cala grube a 4 do 6 ® 
stóp wysokie po............ .......................................75 ct. ©

Agrest holenderski (duży owoc) 4-letni po $1.00. ©
Porzeczki, (świętojanki) 5-letni« po .. .. $1.00. © 
Róże holendeiskie 4-letnie (duży, czerwony 

kwiat), trwałe przez zimę po............ .................$1.00.
Wino 4-leitnie rozmaite gatunki Po • • • ■ $1.00.
Kto kupi z powyższych najmniej za 10 dolarów, 

temu przesyłka będzie opłacona. ®
Wszelkie inne drzewa i krzewy w wartości od 2 

do 60 dolarów sztuka wywozi się swemi wozami w @ 
mieście Chicago i okolicy i sadzi się z gwarancyą, żei 
rość będą a te są: Brzosty, Klony, Lipy, Katalpy, 
Morwy,Orzechy, (Wallnut), Topole i Wierzby ;Gruszei 
Jabłonie, Śliwy i Wiśnie, i rozmaite krzewy od je- 
dnego dolara do 35 dolarów za kierz.

Adresować d0 mego ofisu:
W. DYNIEWICZ. 532 Noble str., CHICAGO, ILL. ® 

© 
@©©©©©©©©© ©© ©©©©©©©©©©■

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO
cierpiącej na choro­

by kobiece.
Jestem kobiet#.
Znam kobiece cierpienia. 
Wynalaiłam lekarstwo.

Poślę pocztą supełnie bezpłatnie moje domowe 
leczenie każdej cierpiącej na choroby kobiece wras a 
przepisami używania. Cheę powiedzieć wszystkim ko­
bietom o tem lekarstwie—tobie, csytelniczko. twój 
córce, matce lub siostrze. Chcę wam powiedzieć, jak 
się leczyć w domu bez pomocy lekarskiej. Meżcsyini 
nie mogą pojąć oierpień kobiecych. Ja wiem, że moje 
lekarstwo domowe jest bezpiecznem i pewnem ne 
Upławy, Wrzody, Opadnięcie Macicy, Nadmierne Wy­
dzielanie Peryodów, Uteryny czyli Gruczołowych Wy­
dzielin; także na ból Głowy, Krzyża i żołądka, pray- 
gnlębienie umysłu, nerwowość, melancholię, skłon­
ność do płaczu, gorączka, zmartwienie, choroba no­
rek i pęcherza, spowodowane słabością właściwą ko­
bietom.

Poślę wam zupełną 10 dniową kuracyę zupełnie 
darmo, jako dowód, że możecie się w domu wyloesyd

łatwo, szybko i napewno. Pamiętajcie, że nic was to nie będzie kosztowało, aby spróbować 
tego lekarstwa; a jeżeli soLie życzycie przedłużyć kuracyę, będzie was to kosztowało oko­
ło 12 centów na tydzień, ezyli mniej niż 2 centa na dzień. Nie będzie wam to przeszka­
dzało w waszem zajęciu. Tylko przyślijde ml dokładny swój adres, opiszcie dokładnie 
swoje cierpienia, a ja wam poślę lekarstwo zupełnie darmo odwrotną pocztą. — Poślę 
wam także swoją książkę “WOMEN’S OWN MEDICAL ADVISER” z Ilustracjami dla 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, i w jaki sposób możecie się łatwo wyleczyć w do­
mu. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, aby się sama s niej nauczyć o sobie mogła. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, że “musicie mieć operaeyę”, wy możecie o sobie sa- 
decydować. Tysiące kobiet wyleczyło się w domu mojem lekarstwem. Leczy ono młodych 

i etarych. Matkom, córkom dam dokładne wskazówki leezenia się w domu z upławów. 
Błędnicy i bolącego, a nieregularnego Miesiączkowania.

Gdziekolwiek mieszkacie, mogę wam wskazać kobiety w waszej okolicy, które wam 
chętnie polecą i dowiodą, że ta Domowa Kuracya leczy wszelkie choroby kobiece I czyni 
je silnemi, zdrowemi i szczęśliwemi, Tylko ml przyżlljcie swój adres, a otrzymacie darme 
10 dniową kuracyę i książkę. Piszcie natychmiast, bo może tej sposobności już się nie 
doczekacie. Adres:
MRS. M. SUMERS. Box E. Notre Dame, Ind., U. S. A.

SKŁAD ZAŁOŻONY W 1861 В.

HENRY SGHOELLKOPF,
GROSERNIK,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 

232—234 E. RANDOLPH ST.
Pomiędzy Franklin i Market ul. 

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach: 

Najlepszj, prawdziwy ser szwajcarski. 
Ser Edamski i ser Permasański. 
Fromago de Brie i ser Kokforski. 
Ser z rośliny, Nieussatelski i LlmburskL 
Brunświcki salceson.
Salami Westfalskie szynki.
Wędzono i marynowane węgorze. 
Holenderskie sztokfisze, anchoyies 
Nowe holenderskie śledzie, rosyjski kawie*.  
Prawdziwe francuskie sardynki I szampmiaay 
Francuski groch, najlepsza oliwa. 
Niemieokie szparagi, krajana fasola. 
Niemieckie jagły, soczewica, kassa pszenna. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kassajęczmianaa. 
Kasza tatarczana, kasza owsiana.
Mąka tatarczana, mąka ryżowa. 
Świeże orzechy, migdały, papryka. 
Niemieckie powidła, mak.
8wieże orzechy, migdały, cytronal 
Suszone gruszki, wiśnie, prunela. 
Francuskie śliwki, świeże rodsynkl. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepsza Vanilia czekolada a Cocos. 
Prawdziwa roayjska herbata, eztrakt mlęeay. 
Prawdziwa kawa Java, Мосса, I Rio. 
Prawdziwa tabaka do zażywania Lo«bak*a.  
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki I pantofle (drewniaki). 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopniana, 
rzepakowe, jako i wszelkie inne towary ko­
rzenne.

HENRY SCHOELLKOPF.

KTO załatwić jaki grun­
towy lub pieniężny 
interes w Starym 
Kraju, ten niech 

się zgłosi osobiście lub listownie do na­
szego Kantoru. Zawiadamiamy intere­
sowanych, iżfKantor nasz gest powię­
kszony. Zatem kto ma jakie pienią­
dze, z gruntu do osi.ągnięcia spraw 
staro krajskich, lub chce posłać pełno­
mocnictwo, albo uskutecznić jaką inta- 
bulacyę lub ekstabulzcyę, dalej kto 
chce podać jaką prośbę do sądu, lub 
wyprocesować swoją część czy to w 
austryackim, pruskim lub rosyjskim 

I zaborze, ten niechaj się zgłosi do na­
szego Kantoru. Zwłaszcza wszystkie 
sprawy gruntowe i spadkowe w Gali­
cji załatwiamy skoro i skutecznie albo­
wiem mamy stosunki z wszystkimi No- 
taryuszami w każdym powiecie w Ga- 

i licyi i w całych Austro-Węgrzech. — 
Dalej sprzedajemy i zamieniamy domy, 
1< ty i farmy, asekurujemy od ognia i 

| wypożyczamy pieniądze na zakupno 
' propertów lub na budowę domów. 

Przyjmujemy pieniądze na wypożycze­
nie na procent na 1 hipotekę.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee ave blisko Division 
Tel. Monroe 1209 Chicago, Ul.

Ićłn /»kr» o kupić szczero-zkty 
**■10 CIlCv lub srebrny zega­
rek, łańcuszek, pierścionek, kolczyki 
broszki z orłem lub herbem polskim 
lub tp., niech piszę po piękny ilustrowa­
ny katalog i cennik, a zaoszczędzi na 
pewno 35 do 50 c. na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne od­
znaki i medale dla towarzystw i klu­
bów. Adresować należy:

K. STACHOWSKI & CO.
533 Noble st., Chicago DL



GAZETA POLSKA W CHICAGO 11

Opowieść kapitana.
(Mark Twain.)

Kapitan Jones, “Huraga­
nem'’ przezwany, niezwy­
kłym był człowiekiem.

Urodził się na okręcie, tę 
trochę wykształcenia, jakie 
posiadał, pozbierał od mary­
narzy, karyerę rozpoczął ja­
ko chłopiec okrętowy, a za­
kończył, jako kapitan. Z 
sześćdziesięciu pięciu lat 
życia, więcej niż pięćdziesiąt 
spędził na morzu. Widział 
wszystkie kraje, objechał 
wszystkie oceany i zapoży­
czył barwy od wszystkich 
klimatów. Oczywiście czło­
wiek który tyle lat spędził 
na morzu, nie zna ani ludzi 
ani świata, ani też nie ma 
pojęcia o tern, do czego nau­
ka i myśl ludzka doprowa­
dziła.

Człowiek taki jest tylko 
brodatem, osiwiałem dzie­
ckiem. Dlatego to kapitan 
Huragan Jones był niewin- 
nem a kochanem niemowlę­
ciem. Gdy był w dobrym 
humorze, z łagodną i słodką 
dziewczyną porównać go by­
ło można, gdy zaś się gnie­
wał. to przezwisko jego 
“Huragan” słabem się wy­
dawało określeniem. W 
walce był niezrównanym, bo 
ani na odwadze, ani na si­
łach fizycznych mu nie zby­
wało, a od stóp do głów po­
kryty był najrozmaitszymi 
obrazkami i napisami, wy­
tatuowanymi czerwonym i 
niebieskim indyjskim atra­
mentem. Głęboko i szczerze 
był nabożny, ale klął jak 
pierwsza lepsza przekupka 
ryb. Uważał, że klątwy nie 
sąj niczem zdrożnem, tern 

bardziej, że żaden majtek 
nie zrozumiałby rozkazu, 
nieubarwionego niemi. Bar­
dzo był uczony w biblijnych 
sprawach, a przynajmniej 
sam był o tern mocno prze­
konany. W biblię wierzył 
święcie, ale na swój sposób 
ją sobie tłumaczył. Należał 
bowiem do postępowców, 
którzy wszystko prawami 
natury wyjaśnić potrafią i 
sam o tem nie wiedząc, był 
żyjącą satyrą na nowoży­
tnych religijnych myślicieli. 
Rzecz prosta zatem, że reli­
gijne drskusre pasyami lu­
bił.

Podczas jednej ze swych 
podróży miał on duchowne­
go na statku, ale nie wie­
dział o tem, bo mr. Peters 
tylko nazwisko swoje w 
księdze pasażerów podpisał, 
żadnego tytułu nie dodając. 
Bardzo polubił owego Peter­
sa i korzystał z każdej wol­
nej chwili, by go zabawiać 
rozmową. Nie żałował ani 
anegdotek z życia swego, ani 
bajek najniemożliwszych, a- 
ni też pobożnych zdań, prze­
platanych bardzo światowy­
mi poglądami.
mi poglądami. Pewnego 
dnia spytał go:

— Peters, czy ty kiedy 
biblię czytujesz?

— Zapewne... czasami.
— Prawdopodobnie nie 

często, sądząc z twego tonu, 
a ja ci radzę, weź się do te­
go raz na seryo. Nie zniechę­
caj się tylko wal dalej. Z po­
czątku nic nie będziesz ro­
zumiał, ale powoli wszystko 
się rozjaśni i nawet do je­
dzenia nie zechcesz wstać od 
książki.

— Coś kiedyś słyszałem, 
że tak bywa.

— I tak jest. Niema dzie­
ła na świecie, któreby mogło 
z biblią iść w porównanie. 
Wszystkie ona przewyższa. 
Prawda, że są w niej rzeczy 
twarde do zgryzienia, ale 
jak się raz do wnętrza ich 
dostaniesz, to wszystko bę­
dzie ci jasnem jak słońce.

— Czy i cuda także, kapi­
tanie?

— A jakże, i cuda. Na- 

przykład masz tam liistoryę 
o prorokach Baala. Prawda, 
że nie chciała ci iść przez 
gardło?

— Nie wiem doprawdy, 
ale....

— No przyznaj się; nie 
przełknąłeś jej, niepra­
wdaż? I nie dziwię się ci na­
wet. Nie miałeś sposobności 
zastanawiać się nad takie- 
mi rzeczami i za grubem ci 
się to wydało. Ale jeżeli 
chcesz, wytłumaczę ci, w ja­
ki sposób do ziarna dostać 
się można.

— Owszem, bardzo ci bę­
dę wdzięczny, kapitanie.

— A więc słuchaj: Naj­
pierw czytałem i czytałem, 
myślałem i myślałem, aż do­
szedłem jakiego to rodzaju 
byli ci biblijni ludzie w da- 
wnych czasach. Otóż tak 
zrozumiałem Izaaka i pro­
roków Baala: Niemało tam 
było wówczas sprytnych lu­
dzi wśród wybitnych osobi­
stości, a Izaak był jednym z 
nich. Miał on. i swoje błędy, 
nie przeczę temu; kpił sobie 
z proroków Baala, i po czę­
ści, może miał i racyę. Ale 
cudu w tem nie było żadne­
go, jak ci to zaraz dowiodę.

Widzisz, coraz cięższe cza­
sy nastawały dla proroków
— to jest dla proroków w 
rtodzaju Izaaka. Było ich! 
tam w osadzie, czterystu 

pięćdziesięciu proroków Ba­
ala, a tylko jeden Presbyte- 
rianin — jeśli Izaak był 
Presbyterianinem. Nie ma o 
tem w Biblii wyraźnej 
wzmianki, ale przypuszczam 
że był. Wszystkie dobre in­
teresy przypadały więc o- 
czywiście w udziele proro­
kom Baala, a Izaak chodził 
bardzo zniechęcony, i proro­
kował a prorokował, a nie 
wiele mu to przynosiło. Kon- 
kurencya była za wielka. 
Nareszcie, przyprowadzony 
do rozpaczy, zaczął myśleć i 
myśleć, aż cały plan ułożył. 
Najpierw zaczął to i owo 
przeciw swoim wrogom roz­
powiadać; nic to nie było 
wyraźnego, ale zawsze do­
brą o nich opinię podkopy­
wało. Krążyły sobie plote­
czki aż w końcu do samego 
króla doszły, i ten przywo­
ławszy Izaaka, spytał go, co 
to wszystko miało znaczyć.

— “Nic szczególnego, naj­
jaśniejszy panie, — odpo­
wiedział Izaak, — ale 
chciałbym przecie wie­
dzieć, czy potrafiliby oni u- 
prosić Boga, aby ogień zstą­
pił na ich ołtarze? Niewiel­
ka to rzecz, najaśniejszy pa­
nie, ale czy to potrafią? to 
pytanie!” Króla, mowa ta 
bardzo zastanowiła, i po­
szedł do swoich proroków i 
powtórzył im pytanie Izaa­
ka; oni zaś lekkomyślnie 
odpowiedzieli, że byleby tyl­
ko ołtarz był gotów, to oni 
na próbę gotowi, i radzą na­
wet królowi, aby ołtarz ten 
czemprędzej zaasekurował.

Tak więc następnego ran­
ka zgromadziły się wszyst­
kie dzieci Izaaka, i ich kre­
wni i inni ludzie; z jednej 
strony tłumu ustawili się li­
czni prorocy Baala, a z dru­
giej strony spacerował tam 
i napowrót Izaak sam jeden. 
Kiedy nadeszła godzina o- 
fiary, Izaak z obojętną miną 
zaproponował aby przeciw­
nicy jego najpierw spróbo­
wali. Ci otoczyli więc ołtarz 
i zaczęli się modlić, jak u- 
mieli najlepiej. Modlili się 
godzinę — i dwie —' i trzy
— i tak dalej aż do połu­
dnia. Ale nadaremnie. Nie 
przyszło im bowiem na myśl 
że trzeba trochę poszachro- 
wać i zawstydzeni byli sro­
dze. Gdyby tak na wspania­
łomyślnego człowieka byli 
trafili, to byłby pewnie mil­
czał. Naturalnie. Ale cóż u- 
czynił Izaak? Oto zaczął ich 
besztać i wyśmiewać.

— Za cicho mówicie — 
kpił sobie z nich — wasz 
Bóg pewnie śpi i nie słyszy, 
a może wyszedł na spacer; 
powinniście krzyczeć na ca­
łe gardło — no i tak dalej. 
Nie pamiętam już mowy je­
go dosłownie. A i nie sta­
ram się go usprawiedliwić; 
miał on swoje błędy.

Dość, że prorocy znów mo­
dlili się całe popołudnie i 
nie wykrzesali modłami ani 
jednej iskierki. Nakoniec o 
zachodzie słońca, pomęczeni 
i głodni, dali za wygranę i 
odeszli od ołtarza. Wtedy 
Izaak zbliżył się i rzekł do 
swoich przyjaciół: “Wylej­
cie cztery beczki wody na oł­
tarz.”

Wszyscy się ździwili, 
bo tamci chcieli suchy oł­
tarz zapalić i nie udało im 
się, a cóż dopiero mokry! 
Ale Izaak kazał jeszcze czte­
ry beczki wylać, i jeszcze 
cztery; wszystkiego dwana­
ście. Woda lała się z ołtarza, 
i aż napełniła rowek w około 
niego wykopany. Niektórzy 
wkładali już płaszcze i 
chcieli wracać do domu, bo 
myśleli, że Izaak zwaryował.

On tymczasem ukląkł i za­
czął się modlić. Gadał i ga­
dał, o poganach z dalekich 
krajów, o rozmaitych bra­
tnich kościołach, o stosun­
kach państwowych i o rzą­
dzie, o politycznych progra­
mach itd., aż się wszyscy 
znudzili i zaczęli myśleć o 
czem innem. Gdy. Izaak zo­
baczył, że nikt już na niego 
nie patrzy, wyjął z kieszeni 
zapałkę, potarł ją o spodnie 
i pf! cały ołtarz stanął w 
płomieniach. Dwanaście be­
czek wody? Dwanaście be­
czek nafty, nafty! ot co jest!

— Nafty, kapitanie?
— A jakże! Toż ten kraj 

pełen był nafty, i Izaak wie­
dział o tem. — Czytaj tylko 
Biblię uważnie, a zobaczysz, 
że niema tam ani jednego u- 
stępu, któregoby nie można 
było wytłumaczyć. Musisz 
tylko pobożnie przystąpić 
do dzieła, i nie myśleć przy- 
tem o niebieskich migda­
łach”.

Przeł. A. Z.

Śmierć Piłata.

(Legenda.)
Cesarz rzymski Tyberyusz 

będąc ciężko chorym^ do-J 
wiedział się, że jest w Jero­
zolimie lekarz /cudowny, 
który jednem. słowem po­
dnosi'chorych z łóża śmier­
telnego. Nie wiedząc, że ów 
lekarz zabity został przez 
Piłata i- żydów, dał dworza­
ninowi swemu, Beluzyanowi 
następujące polecenie:

— Spiesz, jak możesz naj­
prędzej, do Judei i powiedz 
Piłatowi, memu słudze i 
przyjacielowi, by przysłał 
mi lekarza cudownego, któ­
ry mi może zwrócić dawne 
zdrowie.

Beluzyan spełnił rozkaz 
cesarski, stanął przed Piła­
tem i rzfekł:

— Piłacie! Tyberyusz Ce­
zar, imperator i pan twój, 
rozkazuje i prosi cię, abyś 
natychmiast posłał doń leka­
rza cudownego, który w mie­
ście tutejszem mieszka i 
który jednem słowem leczy 
wszystkie choroby.

Gdy Piłat usłyszał rozkaz 
przestraszył się, gdyż sam 
oddał Jezusa na śmierć i od- 
rzekł wysłańcowi cesarskie­
mu;

— Człowiek ów był zło­
czyńcą, lud szedł za nim, 
więc za radą mędrców, ka­
załem go ukrzyżować.

Wysłaniec w drodze po­
wrotnej spotkał kobietę i- 
mieniem Weronikę, która 
znała Jezusa i mówił do 
niej:

— Ach, kobieto! Dlaczego 
żydzi zabili tego lekarza cu­
downego, który żył w tem 

mieście i jednem słowem le­
czył wszystkie choroby?

Płacząc odrzekła kobieta:
— Niestety, panie, to był 

Bóg i nauczyciel mój, które­
go Piłat uwięził i na śmierć 
oddał, dla tego tylko, że ży­
dzi go nienawidzili.

Mówił tedy Beluzyan ze 
smutkiem:

— Szkoda, że rozkazu pa­
na mego spełnić nie mogę.

Widząc boleść męża, rze- 
kła Weronika:

— Gdy Pań mój chodził 
jo całym kraju i nauczał, 
smutno mi było długo nie- 
widzieć Go. Chciałam więc 
mieć obraz Jego aby nie po­
cieszał w nieobecności Mi­
strza. Gdy niosłam płótno 
do malarza, spotkałam Pana 
który zapytał mię, dokąd 

idę. Powiedziałam z czem i 
jo co i Pan wziął płótno z 
rąk moich, a po chwili oddał 
mi już z wizerunkiem swym. 
Jeżeli pan twój spojrzy na 
obraz ten z wiarą, wyleczo­
ny będzie.

Na to Beluzyan:
— Kobieto! sprzedaj mi 

obraz ten, dam ile sama ze­
chcesz.

Kobieta odpowiedziała:
— Sprzedać nie mogę, lecz 

JÓjdę z tobą do cesarza, za­
niosę obraz, aby spojrzał 
nań i powrócę do domu.

Beluzyan powrócił do 
Rzymu z Weroniką 1 zdał 
sprawę cesarzowi Tyberyu- 
szowi z poselstwa swego mó­
wiąc: “Jezus, którego wi­
dzieć pragnąłeś, nie żyje. 
Niesprawiedliwie skazany 
na śmierć przez Piłata i od­
dany żydom, umarł na krzy­
żu. Ale przyszła ze mną nie­
wiasta pewna i przyniosła 
wizerunek Jezusa. Jeżeli 
spojrzysz nań z wiarą, u— 
zdrowipny będziesz. ’ ’

Tedy cesarz rozkazał na 
drodze słać materye jedwa­
bne i przynieść wizerunek 
Jezusa. Spojrzał — i uleczo­
ny został.

Poczem cesarz rozkazał 
pojmać Piłata Pontskiego i 
przywieść do Rzymu. Gdy 
rozkaz spełniono, pełen 
gniewu, kazał go stawić 
przed siebie. Piłat zaś, który 
miał z sobą szatę Jezusa, 
włożył ją na siebie, idąc do 
cesarza. Gdy cesarz spojrzał 
na Piłata, gniew jego ucichł 
od razu; podniósł się z miej­
sca, powitał go i nie wymó­
wił nawet gniewnego słowa. 
Po wyjściu Piłata, cesarz 
znowu zapalił się gniewem i 
skarżył się, że nie mógł gnie­
wu swego okazać winowaj­
cy. Kazał go znowu przywo­
łać, aby powiedzieć mu że 
synem jest śmierci, gdyż nie 
wart żyć na świecie. — 
Lecz gdy tylko ujrzał go, 
powitał go uprzejmie i gniew 
jego zniknął. Dziwili się te­
mu wszyscy dworzanie, dzi­
wił się sam cesarz, aż za ra­
dą pewnego chrześcianina, 
kazał zdjąć z Piłata szatę, 
którą ten miał na sobie.

Wtedy dopiero poczuł ce­
sarz, że gniew wzbiera w 
sercu jego, i kazał Piłata u- 
więzić. Po kilku dniach, ze­
brana przez cesarza rada, 
skazała Piłata na śmierć ha­
niebną. Gdy Piłat dowie­
dział się o wyroku, zarznął 
się własnym nożem, i tak zgi­
nął. Gdy doniesiono cesarzo­
wi o samobójstwie Piłata, 
rzekł: “Wyrok spełniony i 
winowajca umarł śmiercią 
haniebną, gdyż własna ręka 
nie oszczędziła go.”

Ciało Piłata, przywiązane 
do wielkiego kamienia 
młyńskiego, wrzucone zosta­
ło do Tybni.

Genialny szuler.
Niedawno aresztowano w 

Piatigorsku na Kaukazie, 
genialnego szulera, który u- 
chodził tam za kaukaskiego 
księcia i cieszył się sympa- 

tyą ogółu. Policya podejrze­
wała, że jedynem jego za­
jęciem była gra w karty. 
Podczas rewizyi w jego mie­
szkaniu znaleziono wielką i- 
lość fałszowanych, znaczo­
nych kart oraz kilka kart z 
przesuwanymi oczkami. Te 
arcydzieła szulerki były tak 
misternie zrobione, że nawet 
przy świetle dziennem nie 
można było ich poznać. Za 
pomocą mało widocznych 
włosków można było np. 
dziewiątkę zamienić na dzie­
siątkę i naodwrót. Okazało 
się, że ów szuler jest zbie­
głym z zesłania z gubernii 
tomskiej, katorżnikiem.

Pozwól nam pomódz ci-
Jeżeli potrzebujesz praw­

dziwie dobrego i leczniczego 
mydła, na którem można po­
legać, to powinieneś kupo­
wać Severy Mydło Lecznicze 
Skórne. Dla osób każdego 
wieku, do wszystkich celów. 
Do kąpania niemowląt, do 
golenia, dla kobiet do toale— 
y. Pamiętaj nazwisko: “Se- 

vera.” Cena 25 centów. U 
wszystkich aptekarzy. — W. 
F. Severa Co., Cedar Rapids, 
Iowa.

KATALOG KSIĄŻEK 
do nabycia

W Pierwszej Księgami Pol­
skiej w Ameryce 
Wł. Dyniewicza

532 Noble Str„ CHICAGO, Dl

(Ciąg dalszy.)
)rzeł biały. Wiersz odnoszący się ds 

teraźniejszych czasów. - 10c
Orznąlem Żyda, humoreska przez auto­

ra' 1 Kłopotów starego Komendanta ’ ’ 
10«.

O strachach. Opowiadanie Stanisława 
Myszkowskiego. Cena.................. 5c

Osadnicy u źródeł rzeki Susąuehai.nah 
—czyli pazury pantery 1 pożar leśny. 
Przełożył X. M. Cena - 15 c.

Jsleł, wół 1 rolnik, czyli lekarstwo na 
upór ciekawości kobiecej. Bajka s 
tysiąc nocy 1 jednej.....................5c.

^siem nocy czyli opowiadania Szehe- 
razady sułtanowi Szahryarowi nastę­
pujących powieści: 1) Kupiec 1 ge­
niusz, 2) Starzec 1 łania; 8) Starzec i
dwa psy czarne. (Z tysiąc nocy 1
jednej).........................................lOc.

Ostatni z rodu. Szkic powieściowy o- 
snuty na tle historycznem, skreślił 
W. Kom. Zieliński....................50c.
W mocnej oprawie.....................75c.

O zasłużonych krajowi Polakach. Bło- 
§ osławiony Wincenty Kadłubek. Ge- 

eon (Gedko), biskup Krakowski, Sta­
nisław ze Szczepanowa, biskup Kra­
kowski. Błogosławiony Andrzej Zura- 
wek. Święty Wojciech, arcybiskup 
gnieźnieński. Jan Zamojski, hetman 
wielki Koronny. Wincenty ze Szamo-
tul, wojewoda poznański............15c.

Pamiątka misyjna. Modlitwy mis. ■ lOe.
Pamiętna noc Listopada, czyli dzieje 

wojny narodowej z r. 1830 i 31go, 
wnukom opowiedziane przez żołnie­
rza czwartaka. Wydanie nowe. Sto­
sowne jako referat na obchody do 

mów i deklamacyi............................30c.
Pamiętniki Makryny M leczy  sławskiej 

ksieni Bazylianek w Mińsku . 15 
Pan Bóg swoich nie opuści. Bardzo 

ciekawa powiastka moralna o tem, 
jak każdy człowiek Bogu ufać powi­
nien, aby wszystkie smutki jego w 
radość się obróciły. - - - - 15e.

Pani Podkanclerzyna. Opowiadanie hi­
storyczne z czasów Jana Kazimierza, 
przez Michała Jezierskiego. Cena 30 c.

Pan Maciej Trąbit. Powiastka, napisa­
ła Bronisława Porawska. - - • • 15c.

Pan Twardowski — sławny mistrz 
czarnoksięski. — Ciekawe opowia­
danie podług podań piśmiennych i 
legend ludowych zebrane z obrazka­
mi - - - - • 30c.

Perła Gennl, czyli dziecinna miłość, 
wierność i nagroda. Cena 40c.

W mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem ....

Perły Poezyi Polskich, zbiór najpięk­
niejszych poezyi na obchody narodo­
we, wieczorki i uroczystości familij­
ne. - . - - - 75e.

Pięć pieśni: o Panu Jezusie, dwie o 
..Najśw. M. Pannie, o św Barbarze 1 o 

sądzie ostatecznym. • • 15c.
Pięć P. Minus Jedno R. (5 p. — 1 r.) 

wielka ramota ze wspomnień ojczy­
stych, spisana przez J ul. Horaina 40c.

Pięć powieści, mianowicie: żelazne wię­
zienie. Poświęcenie kapłana, Tortu­
ry, List do Pana Boga, Przemowa pa­
na starosty przed ślubem, w słabej 
oprawie lOc.

Piekło, czy jest! czem jestt co czynić 
aby się do niego nie dostać, przez X. 
Biskupa L. G. de Segur. tłumaczył z 
francuskiego X. W. M. - -35c.

Piękna hlstorya o cierpliwej Helenie’ 
córce króla Antoniusza cesarza tu. 
reckiego z Konstantynopo’u (Carc 
grodu), która będąc u dworu, później 
przez 28 lata pielgrzymując, wielkie 
utrapienia 1 nędzę cierpliwie 1 mężnie 
znosiła . . .. 15c

Piękne za nadobne. Humoreska, napi­
sał Wł. Sabowski. - • • 15c.

?lerwsze dni Kwietnia, 1881 r. na Li­
twie. Urywek z współczesnego pa­
miętnika J. D. Cena - 15 c.

Pierwsze wojny krzyżowe, z dodatkiem 
krótkiej wiadomości o następnych 10

Pierwsze występy Heleny Modrzeje­
wskiej w Ameryce, 2 korespodeneye 
Henryka Sienkiewicza z San Francis­
co. - • ... lOc.

Pierwszy Rozbiór Polski. Napisał 
prof. Ign. Machnikowski. Cena 5c.

Piosnki, dumki 1 arye......... -...-. .25c.
Piotr Krempa, powieść z czzbów Bole­

sława Śmiałego..........................80c.
Pisanki Wielkanocne, powiastka przez 

ks. Szmida.................  15c.

Piękne Przykłady z Historyi Polskiej. 
Zbiór wzorów dzielności, pracy, nauki 
i poświęcenia dla kraju, jakiem! się 
nasi przodkowie odznaczyli. Dla pou­
czenia 1 rozrywki ludu polskiego 1 
młodzieży. Wydał Wł. Dyniewicz. 
Zawiera-' Dąbrówka 1 Wszebór. Opo­
wiadanie z czasów Mieczysława I. — 
Przyjazd D<jrówkl do Polski. Wiersz 
Sew. Duchińskiej. — Rycerz Halka 
zwycięża trzech bluźnierców Imienia 
Bożego.— Dobroć polskiej królowej. 
— Cztery piękne przykłady waleczno­
ści naszych przodków. — Grosz wdo­
wy legenda z czasów Bolesława Wiel­
kiego przez J. N. Jaśkowsklego. — 
Żołnierz polski ocala życie Kazimie­
rzowi Odnowicielowi. — Który z kró­
lów nolskich daje piękny wzór miło­
ści dla rodziców? — Nieznany boha­
ter, z czasów Bolesława Krzywouste- 
go. — Bolesław Krzywousty zdobywa 

liałogród. Piękny czyn w Gąsawie 
1227 r. — Słówko o św.' Jadwidze. — 
Ksiądz Adam. Legenda z r. 1246. — 
Konik Zwierzyniecki w Krakowie. — 
Poświęcenie za kraj ruskiej księżni­
czki. — Wzór wytrwałości. — Pająk 
i Mrówka. Opowiadanie z czasów Wła­
dysława Łokietka. — Król polski 
trzyma chłopu dziecko do chrztu. — 
Pielgrzymka do Sandomierza. — Kon- 
tuaik królowej Jadwigi. — Wzór do­
broczynności 1 prostoty. — Szlachetna 
zemsta. — Poszanowanie słuszności. 
Wiersz Emilii Lei. — Z szewca ksiądz 
świętobliwy----Dwaj miłośnicy pra­
wdy. — Dzbanek rozbity. Legenda 
z życia ś. Jana Kantego przez Sewe­
rynę Duchińską. — Wzór wstrzemię­
źliwości. — Nie wydał tajemnicy, 
choć go ogniem pieczono. — Ślązak 
Pretwlcz broni Polski za panowania 
królów polskich Zygmunta I i Zy­
gmunta II. — Pamięci Bernarda Pre- 
twlcza. Wiersz. — Książęta Roman 1 
Eustachy Sanguszko. — Sy" kmiecia 
profesorem w akademii krakowskiej. 
— Wspomnienie o kilku świętobli­
wych Polkach. — Odważna Polka. 
Zdarzenie z czasów króla Stefana Ba­
torego. — Dziewczę polskie. Ballada
L. Jabłonowskiego. — Marcin Wado- 
wita, jako wzór i zachęta dla młodzie­
ży, aby się pilnie uczyć i pracować. — 
•Piękny wzór miłości dla rodziców. — 
Wielki dobroczyńca narodu polskiego. 
— Dzielne czyny młynarza Michataa 
na Pomorzu. — Piękne zdania Po­
laków 1 Polek. — Nadziel nigdy tra­
cić nie trzeba. — Dzielność Stefana 
Czarnieckiego. — Krzysztof Zgłobicki 
pod Stawlszczaml. — Trzeci szturm 
do Stawiszcz. Wiersz B. Zaleskiego 
— Co było przyczyną, że ubogi uczeń 
Felicyan został «brany biskupem kra. 
kowskim — Wzór kapłana. — Ko. 
ści uszko jako wzór pracy i oszczę­
dności. — Piękny czyn kominiarza.— 
Mały Tomek a Jabłonny. Prawdziwe 
zdarzenie z życia księcia Poniatow­
skiego. — Cnotliwa żona— Filomaci, 
Filareci i Promieniści w Wilnie. — 
Poczet królów polskich do nauczenia 
sle na pamięć. — Słówko do polskich 
dzieci i młodzieży.
Oena - ... 50c.

PISMA A. MICKIEWICZA.
Kompletne wydanie — 6 Tomów 
ozdobione około 100 illustracyami 
kolorowemi artystów polskich. W ka­
żdym domu polskim znajdować się po­
winna. Cena 6 tomów w słabej opra­
wie każdy tom oprawny osobno $3.00 
oprawne w linteum 6 tomów $4.00 
Kupując pojedyńczo każdy tom 80c. 
Wmiękkiej oprawie 60c.
Oprawne w skórkę morokko, wyzła- 
eane tytuliki, każdy tom osobno opra­
wny, a wszystkie w jednym futerale 

$8.00
Płacz i narzekanie Ojców świętych 

czyli siedm ksiąg Mojżesza . . 35 
W' mocnej oprawie ze złoconym ty 
tullkiem.....................  60

Planetowe kartki 16 sztuk • lOe.
Planet, czyli przepowiednie przyszłości 

podług ciał niebieskich - lOc.
Pobóg. Opowieść z powstania 1863 r. 

Napisał Mścigniew. - 80
PUDKĘCZMh GEOGRAFII Ojczystej 

zawierający treściwy opis ziem da 
wnej Polski z uwzględnieniem dzl 
slejszych stosunków podziału polity 
cznego. Dodana krótka wiadomoac 
o Czechach 1 Rusinach. Podręcznik 
zawiera blizko 800 stronnic druku, SC 
rycin i 8 mapek geograficznych.

Podróże Guliwera do nieznanych kra­
jów. Przekład z angielskiego przez 
W. Szymanowskiego. Z rycinami H. 
Emy. — W mocnej oprawie ze złoco- 

60e. 
-35e.

nym tytulikiem.
Broszurowana. - - -,

Pod sztandarem podejrzeń. Powieść 
przez M. E. Braddon. Przekład z an­
gielskiego E. z K. P. . . 40c

Po dwudziestu latach i kobiece rządy. 
Dwie powiastki. Cena . . . • 10

Polata córka Lezdejki, albo Litwini w 
XVI wieku, romans historyczny prze« 
Bernatowicza, w mocnej oprawie 1 ■ 
pozłacanym tytulikiem . . $1.75

Pokraka z bajkami. Zbiór różnycn na 
jek, baśni, klechd, opowiadań, bieto 
rj |ek i żartów z rozmaitych starych 
k .iążek. Zebrał Wł. Dyniewicz. Za w iera 
Gadająca beczka, Kuracya złośliwej 
żony, Pierwsze pycha, drugie łakt—i- 
stwo. Dąb. O wielkoludach, karłach 1 
erasnych ludkach. O królewiczu 
kmiotku, piesku, szczeczku, kotku- 
mruczku i o czarodziejskim pjerście 
niu. O kmiotku biedoklepie. O Arge- 
jusie. Brat ubogi 1 brat chciwy. Pisz­
czałka. Szklana góra. O staruszku i 
staruszce 1 o złotej rybce. Paproć. 
Inne podanie o paproci. Podanie lu­
dowe o pięciu królach, co panowali w 
Kruświcy i zkąd powstało nazwisko 
Kruśwlcy. Król wężów. Leśna panna. 
Podanie o zaśnionych rycerzach pod 
Matwami. Wilk I skowronek. Książe 
pastuszkiem. Nowe suknie cesarza. 
Wielki Borek 1 Mały Borek. Anioł. 
Księżniczka na grochu. Co stary zrobi 
to zawsze dobrze. Towarzysz podróży. 
Słowik Rolnik królem. Waleczny żoł­
nierz. Gdańsk. Dziedzic 1 kmiecie. 
Tatarska sierota. Jan Michałowicz. 
Sandomlerzanie. Walenty Rzeźbiarz, 
chłopek. Wierny sługa i opryszek. 
Opowiadanie starego Jana. Drzewa 
jwocowe. Piotr Sądek cena 50c 
W mocnej oprawie z wyzłacanym ty­
tulikiem 75c

Pokwitowania i zaśwladcsenla dla 
szkół polskich w Amerycą. które się 
sprzedają:

100
200
500

1000

za

W

$2.00
8.00
6.00
7.50
8.00

życia plsko-a-

kart
W
n

9f

W
Polski Pleń. Obrazek z 

merykańskiego, napisała Helena Staś, 
• lOe.

Pomorzanie w Gąsawie. Powieść osnu­
ta na tle historycznem z czasów 
Leezka Białego, przez Fr. X.Tuczyń- 
skiego. Cena............................... 30c.

Pomsta Boża nad nieprzyjaciółmi Ko­
ścioła św. Opracował Ks. W. P. 15c

Ponury Iłom w Warszawie czyli Hrabia
Bogumił Kamiński. 5 tomów, każdy 
osobno mocno oprawny, ze złoconymi 
tytulikami.

naCe $2.50 
Poradnik dla kobiet, które chcą być 

zdrowymi, napisał Dr. Jzef Zielczak,

15c. 
Pośrednik polsko-angielski, książka di»

Polaków w Ameryce dla łatwego nau­
czenia się po angielsku; z opisaniem 
każdego wyrazu jak się ma wyma 
wlać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione 1 znacznie po­
większone a mianowicie dodane ss 
rozmowy 1 różne listy w polskim I 
angielskim języku.......................
«riastki polskie, przez Fr. hr. śkarb- 
ka. Zawiera: 1) Wyprawa Kujawska. 
2) Hulanka w sądzie, 8) Łukasz Stem­
pel, 4) Dwie Siostry, 5) Przewoźnik, 
6) Jeniec wojenny, 7) Jaszczułt. 8) 
Mundur, 8) Kruk....................... I 8()c

Powiastki z dawnych czasów. Treść: 
Lorenzo. — Obrkzek z więzienia. — 
Wspomnienie francuskiego kapelana 
wojskowego. — Sercowe Kłopoty Sta­
cha. Powiastka.—Syn wdowy Powia­
stka historyczna z XVI wieku. 30c 

Powieści Ludu. Spisane zpodau. Rożne 
bajki, baśnie, opowiadania, klechdy, 
nlstorv'al, I Zart' zebrrl z rożnyca 
starych ksiąg 1 f ,sin Wi Dyniewicz. 
Zawiera: óilk i skowronek; O dwu­
nastu królewiczach zaklętych w orły. 
Lis i wilk: O bogatym panu, co miał 
syna je< ynaka; Kojata; Piekne uczy;
Bieda: 1'omiła; oierota; Rozmowa by­
dląt; Wianek Helisi; Maciej Pyta; Ka­
ganiec; Pieniądze; “'warz królewska; 
Djaheł i mądry chłop; Tumek; Kłam­
stwo nad kłamstwami; Jałmużna; Ze­
fir; Mary; Djabli tanek; Blada panna; 
Wieczny szewc; Zwierciadło; Pan Ko­
żuszek-'Potępiona; Miecz zwyclęzki; 
Potępiona księżniczka; Zaczarowane 
pączki; Kominlarczvk królewski.
Cena 5rc., w mocnej oprawie 75c.

Powieść o końcu życia Piłata Ponta 
kiego................................................lOc

Powieści Serbskie. 1) Car Łazarz. 2) 
Mllewna. 8) Angora. .... 30c

Powieści wschodnie czyli Przygody 
Balwierza 1 jego sześciu braci. Opo­
wiadania Szeherazady. (Z tysiąc nocy 
i jednej)........................ ............. lOo.

Powinszowania dla rodziców I Innych 
drogich osób............................... 20c.

Powstanie Listopadowe. 1830—1881.
Obejmuje kiótki przebieg hietoryi po- 
rozbiorowej polskiej od roku 1815— 
1881 czyli historyą. Królestwa Polskie­
go. “Przewiduję, że imię polskie pój- 
2zie w poniewierkę. A Moskwa za 
podbitych uważać nas będzie. Tadeusz 
Kościuszko.” Streścił Kazimierz Mu y- 
kowski. Cena 25c

Powrot z wojaczki, powiastka z czasów 
powstania Tadeusza Kościuszki 15c

Pożarna morzu i Złapał się. Dwie 
powiastki..................................... 10o.

Pożyteczny Poradnik Kneipp’owski, w 
różnych wypadkach. Wyciąg z różnycn 
dzieł Kneipp'a, sławnego ze swych prac 
dla ludzkości w leczeniu chorób wodą. 
Cena....................................... 10c.

Praktyczne rady dla naszych gospodyń, 
20c.

Prawdziwa Historyą o pijaku Urbanie. 
Ciekawa powiastka napisana przez 
Janka z Bielca, ozdobiona 16 obraz­
kami rysowymi przez Fr. Kostrzew­
skiego - - lOe.

Praw dziwy Persko-Eglpskl Sennit. — 
Na-pewniejszy sposób wygrania na 
loteryl według kombinacyj ałynnych 
magików i profesorów matematyki 
Orlice itp. — tudzież wyjawienie ta­
jemnic i sposób, jakich używano w 
starożytności do przepowiadania i wró­
żenia przyszłości. — Z blisko 200 o- 
brazkaml. Dosłowny przedruk z Sen- 
nika drukowanego w drukarni Uni 
wersytetu Jagiellońskiego w Krako­
wie............................................ 20o.

Proboszcz Knkulewa, podług Daudeta 
opracował W. Karłowski............ 5o.

Proroctwo MIchaldy, królowej ze Saby, 
18 8ybilil, Księdza Marka Wernyhory 
1 innych. Od roku 578 przed N Brodze­
niem Chrystusa aż do późnych wie 
ków . . . . . ’5

Proroctwo Ojca św Piusa IX o Polsce, 
nadzwyczaj ważne z dodatkiem kilku 
innych proroctw i przepowiedni. lOo 

Przed stu laty czyli Ostatnie chwile 
Polski przed jej pierwszym rozbiorem 
przez Stefana Rewera. Cena . . 80c

Przeklęty szczupak powiastka . 10
Przepis Mustry i Manewrów, niezbędny 

podręcznik do ćwiczeń wojskowych. 
W płóciennej oprawie 50c.

Przeraźliwe Echo trąby Ostatecznej, 
albo cztery rzeczy osttnie człowieka 
czekające • ... 30e.

Przewodnik do pisania listów miło- 
śnych oraz tyczących się ożenienia i 
zamążpójścia.................................20

Przewodnik duszy do nieba, z liczne- 
mi plękuemi rycinami o Sercu 1 Du­
szy człowieka, w mocnej oprawie, za 
Błoconym tytulikiem.................. 85c.

Przez kobietę. Powiastka Michała Wo­
łowskiego .................................... 15

Przez Wszystkie Piekła, romans hi­
storyczny przez Maurycego Jokay 50c, 
W mocnej oprawie ze złoconym tytu­
likiem 75c.

Przygody Cyrana de Besgerec (Kapitan 
czart), powieść napisana przez L. 
Galiet, przekładu W. Gomulickiego, 
przedmowo napisał J. A. Święcicki 
Cena 3 tomy w miękkiej oprawie 75c. 
W mocnej oprawie $1.00

Przygody Pana Marka Chlńczy. Bzeez 
z podań życia staroszlacbeckiego spi­
sana przez L J. Kraszewskiego 75e. 

Przygody Rufina Piotrowskiego. Na 
Sybirze. Opowiedział dla ludu Ks. 
Pleban z pod Śremu. Cena 80c 

Przyjaciel domowy. Użyteczne rady t 
wskazówki o domu 1 gospodarstwie, 
zebrane przez „Gazetę Potską“...25 

Przyjaciel Dzieci, czyli książka do czy- . 
tania; zastosowana dla szkół polskich 
w Ameryce - -

Przypadek na odpuście, przez J. Ka.
mińskiego....................................Ю

Przysłowia polskie czyli nauka starych 
a rozumnych naszych ludzi przez ks. 
Władysława Wójcickiego........... 10

Pszczoły i Pszczelnictwo. Najnowszy 
sposób hodowania i utrzymywania 
pszczół 1 pasieki. Cena - 50c

Quo Vadis, powieść historyczna Hen­
ryka Sienkiewicza, 3 tomy 75c. 
W mocnej oprawie ze złoe. tytulikiem 

$1.00
Rady 1 nauki lekarskie I gospodarskie. 
... ................................................... 25

Ramoty 1 Bamotki przez A. Wilkoń- 
skiego, z życiorysem autora. 6 tomów 
w jednej książce - • 50c.
i? twardej oprawie - 75c.

Reinhold, cudowne dziecię, Bajka. O 
szpetnym Garbusku 1 o trzech wróż­
kach........................................ 10c.

Rinaldo Rinaldlni, sławny dowódzca 
rozbójników XVIII wieku. Czyny jego 
towarzyszów czyli tajemnice gór, wą- 
wozów i dolin Włoch. Cena . 60 
W mocnej oprawie ze złoconym ty- 
tyliklem - ..........................

Roliert Dyabeł. Nie tylko straszna 
ale także zabawiająca i pouczająca po­
wiastka z przeezłoścl. Podług starych 
dokumentów na nowo przerobiona 1 
wydana. Cena 15c.

Robinson Krnzoe czyli skutki niepo­
słuszeństwa, książka zupełnie nowo i 
treściwie ułożona..................... 15 c.

Rozmowa Polaka z Kaszuhą, czyli po­
równanie Kaszub z Ziemią św. 10c. 

(Ciąg dalszy nastąpi).



12 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

poszukiwania
POTRZEBA ludzi zdolnych i ener­

gicznych do rozpowszechniania ‘‘Gaze­
ty Polskiej” i sprzedawania książek w 
Philadelphia, Pa., i okolicy. Zgłosić się 
do agentury Gazety Polskiej 2610 E 
Allegheny ave., Philadelphia Pa. (x)

POTRZEBA ludzi zdolnych i ener­
gicznych do rozpowszechniania “Gaze­
ty Polskiej”’ i sprzedawania książek w 
Pittsburg, Pa., i okolicy. Zgłosić się 
do agentury “Gazety Polskiej” 1729 
Carson str,, Pittsburg, Pa. (x)

POTRZEBA AGENTÓW. Płaeimy 
p nsyę i komisowe $72.00 miesięcznie i 
wyżej. Płaca lekka, łatwa i honorowa. 
Zgłosić się listownie, załączając dwu- 
centowy znaczek na odpowiedź do 
BINER & BINER, 514 Washington 
Błock. Seattle, Wash. _____|46|

ANTONI BOCWINSKI poszukuje 
ewego Ojca Pawła Bocwińskiego. Po­
chodzi z pod zaboru rosyjskiego, gub. 
Grodzińskiej, pow. Białystok, wieś 
Romie jk i. Poprzednio przebywał w 
Bridgeport, Conn., 200 Main str. Ktoby 
o nim wiedział, lub on sam, to proszę 
zgłosić się pod adresem: Antoni Bu- 
cwiński. Throop. Pa. 'L,l

POSZUKUJĘ Franciszki z Cieśleń- 
skich Tańskiej, która opuściła mnie z 
dwojgiem małych i w smutku pogrąża­
nych dziatek. Liczy lat 34, wzrostu śre- 
dnio-nizkiego, szatynka, oczy bure, no­
si kolczyki obrączkowe, grawirowane. 
U prawej ręki ma obcięty koniec pal­
ca średniego, — podejrzenie jest, iż 
wwjechała z mężczyzną nazwiskiem 
Franciszek Muzieński, lat 36, wzrostu 
średnio wysokiego, oczy duże i długi 
nos, nosi sztywny bronzowy kapelusz. 
Ktokolwiek z rodaków wiedziałby o jej 
pobycie, niech łaskawie doniesie na 
poniższy adres: Teofil Tański 58 Lan­
sing str., Schenectady, N. Y. ’ |45|
^POSZUKin^^oleg^JanaCiepiei, 
który wyjechał z Budapesztu do Chi­
cago. Ktoby o nim wiedział lub on 9am 
niechaj doniesie pod adresem: Jan Sa- 
łota 75 Ogden st., New South Buffalo, 
N. Y.

POSZUKUJĘ Jana Marchewkę, lub 
syna jego Stanisława. Przybyli oni do 
Ameryki przed 20 laty i pochodzą ze 
wsi Montwicy, gub. Łomże. • Ktoby o 
nich wiedział lub oni sami, niechaj do­
niosą pod adresem: Filip Krajewski, 
Le Seur Centre Le Suer Co.. Minn. |46|

POSZIT^UJĘ Mikołaja Głogowiaka, 
który przed trzema laty pracował w 
Canadzie w Victory! Mines. Ktoby o 
nim wiedział lub on sam, niech doniesie 
pod adresem: Mikołaj Bachiński, Troop 
M. 8th Cav. Fort Washakie Wyoming.

PAWEŁ Rożnowicz, poszukuje swego 
stryja Antoniego Rożnowicza, z pod 
zaboru rosyjskiego, gub. Siedleckiej 
pow. Włodawskiego, gmin. Gorodysze*, 
wieś Polubicze. Przebywał w Chicago 
i robił z początku przybycia do Amery­
ki w prasowni. Ktoby o nim wiedział 
lub on sam, niech się zgłosi pod adre­
sem. 8tanley, Wis. Ib 138, Paweł Ro­
żnowicz. |44|
JJJDA MY”Wam zajęcie w"waszej'miej- 
scowości z pensyą 912 dol. rocznie i 
dzienne wydatki. Doświadczenia nie po­
trzeba. Każdy może się tem zająć. 
Piszcie załączając znaczek na odpo­
wiedź. The Western M. O. Co., Box 99. 
8t. Paul, Minn.

FARMA do sprzedania 80 akrowa, 4o 
akrów uprawnego, reszta las, dom dwu­
piętrowy, wielkie i mniejsze zabudo­
wania, 3 powozy, maszynę do sie­
czenia, wszystkie sprzęty, które potrze-, 
bne na farmie. Tegoroczny zbiór, 2 ko­
nie, krów 9 świnie 2. kur 40, kaczek 
22. 6 mil od polskiego kościoła, 2 mi­
le od stacyi kolejowej i sztorów pół 
mili do szkoły. Blizko inne farmy. ‘Cena 
3,300 dolrów, może być zmieniona na 
dom w mieście. Może dostać morgicz,. 
Zgłosić się do M. Kroll, East Thompson 
Conn. |44|

POTRZEBA wszystkich cierpiących 
na Reumatyzm wszelkiego rodzaju, oraz 
na choroby nerek i pęcherza, a szcze­
gólnie tych, którym nie mogli nic po- 
módz żadni doktorzy ani tz. 8pecyali_ 
ści, aby pisali po bezpłatne, próbne le­
czenie i przekonali się, że jest dla nich 
natychmiastowa ulga i kompletne wyle­
czenie w krótkim czasie. Adres: Dr. J. 
J. Amborski. Duluth, Minn. |44|

TYLKO KILKA DOLAROW 
kosztuje u nas szybki odjazd do kraju 
na najlepszych pasażerskich okrętach 
przy małej usłudze. Jazda od 7—8 dni. 
Odjazd do Hamburga, Bremen. Rotter­
dam i Antwerpen co drugi dzień na 
przemian. Opieka braterska. Ręczymy 
za zadowolenie. Nikt nie ma więcej 
wydatkôv. Spróbuj i napisz list, a bliż­
sze objaśnienia odwrotną pocztą zaraz 
nastąpią. Immigrant Labor Exchange 
Inc., 70 Greenwich st., New York, N. Y.

GENERALNA DYREKCYA Towa­
rzystwa Okrętowych i Kolejowych Bi­
letów oznajmia, że każdy pragnący wró­
cić do Rodzinnego Kraju, lub sprowa­
dzić Rodzinę, może nabyć Szyfkartę 
wprost z naszej kompanii. Piszcie po 
inîormacyç wprost do General Steam­
ship and Railroad Ticket Company, 
44—56 Broadway. New York.

PANOWIE ORGANIŚCI!
Po opłatki nagwiazdkę proszę się 

zgłosić wczas do Fr. Chojnackiego 4724 
Winchester ave., Chicago, HI. Dec. 15|

POTRZEBA LUDZI w każdem mie­
ście i n» farmach praca lekka, chcemy 
płacić dobrze i zatrudnić was na kilka 
miesięcy czyli na całą zimę. Piszcie za­
łączając 2c. na odpowiedź. Adresujcie: 
Continental Commercial Co., 11 Wash. 
av(\^^Minnea£oli8^MinTK^^^^j££^

MAM DOSKONAŁY PATENT i 
potrzebuję $100 na opatentowanie. Kto 
chce dobrze zarobić niechaj się zgłosi 
pod adresem: Marcin Koliski, 34 Mc­
Henry str., Chicago, 111._________ |45|

MĘZCZYZNA w średnim wieku, ma­
jący kilka set w gotówce, z braku zna­
jomości, poszukuje towarzyszki życia w 
wieku od 26 do 35 lat. Wdowa lub pan­
na. farmerki i biznesistki mają pier­
wszeństwo. Proszę się zgłosić listownie 
pod adres: W. K. Shubert, Indiana Har­
bor, Ind.

PRZYSTOJNY 32 letni wdowiec z 
majątkiem, poszukuje w celu matrymo­
nialnym przystojnej panny lub wdowy 
bezdzietnej od 24 do 29 lat. Biznesistki 
i farmerki mają pierwszeństwo, listy 
wraz z fotografią należy nadsyłać pod 
tem adresem: M. A. Szeferan, East Chi­
cago, Ind.

SZTYWNE KRZYŻE 
STAJĄ. SIE GIBKIMI 

i słabe muskuly nabierają siły, skoro 
pain-expeli_er 
wprowadzi krew w szybki 
obieg i usunie wszystek ból. 
Nie cierpcie dłużej, lecz po­
starajcie się natychmiast o 
butelkę tego zewnętrznego 
środka! “Kotwica“ jest na­
szym znakiem handlowym i 
ochronę, dla Was; przekonajcie 
się, że znajduje się na opako­
waniu! — Na sprzedaż we 
wszystkich aptekach.

F. AD. RICHTER & CO.,
215 Pearl Str., New York.

Dra Richtera Kotwiczne pigułki Kon­
go szybko leczą zapieklośc. 25 i 50 
ctw.; pocztą wprost od nas lub w ap­
tekach.

NOWINY MIEJSCOWE.
Nie wszystkie kobiety na 

widok bandy ty lub włamywa­
czy dostają ataku histeryi 
lub omdlewają. Szczególnie 
Polki nie tracą przytomno­
ści i zimnej krwi, a przy­
kładem tego odwiedziny 
włamywacza u pani Janowej 
Kotwicz, 4344 Honore ul., 
które dla rzezimieszka smu­
tnie się skończyły. Nad ra­
nem p. Janowa usłyszała w 
sąsiednim pokoju jakieś 
szmery. Wstawszy z łóżka 
zauważyła jakąś postać, bu­
szująca w szufladach i skry­
tkach. Ostrożnie otworzyła 
p. Janowa tylne drzwi i zbu­
dziła sąsiadów, którzy w li­
czbie 20 otoczyli dom i gdy 
włamywacz ze zdobyczą pró­
bował się wynieść, zauważył 
że wszelkie próby ucieczki 
są niemożliwe. Poddał się też 
bez oporu, a na policyi podał 
że się nazywa Michał Sze­
wczyk i przed paru dniami 
przybył do Chicago z John­
stown, Pa.

Wpadł do naczynia z wrzą­
cą wodą. Brak należytego 
dozoru nad dziećmi mści się 
bardzo często. W czwartek 
4 letni R. Duński którego 
rodzice mieszkają pn. 160 
Maxwell ul., wpadł do na­
czynia z wrzącą wodą i takie 
odniósł poparzenia, że leka­
rze wątpią, by mu uratowa­
li życie.

Państwo młodzi Franci­
szek i Zofia Demetr w Chi­
cago otrzymali w tych 
dniach specyalne błogosła­
wieństwo papieskie wystoso­
wane na odpowiednim blan­
kiecie, ozdobionym podobi­
zną Papieża. Dokument jest 
podpisany w imieniu Papie­
ża przez Jego sekretarza 
kardynała Vanutellie’go z 
kancelaryi watykańskiej. O- 
prócz tego nowożeńcom na­
desłano 18 telegramów gra­
tulacyjnych z Europy. Pani 
Demetr jest córką państwa 
Chodzińskich, szczerych 
związkowców. Pani Chodziń- 
ska piastuje urząd sekretar­
ki w Wydziale Kobiet Z. N. 
P. Młody p. Demetr jest sy­
nem słynnej rodziny kupie­
ckiej Demetrów we Lwowie.

Policya śledzi za kilku in­
dywiduami, które wysyłają 
codziennie kilkudziesięciu 
chłopaków włoskich, gre­
ckich i syryjskich na żebra­
ninę. Chłopcy ubogo odzia­
ni, przechodniom opowiada­
ją o swojej nędzy i w ten 
sposób zbierają sporo pie­
niędzy. Następnie wszystko 
zanoszą swym indywiduom, 
które chłopców katują nie­
miłosiernie, jeżeli ci przyno­
szą za mało pieniędzy.

W czwartek w szpitalu 
św. Franciszka konał Wil­
liam Churchill z Evanston. 
Na parę minut przed śmier­
cią zawiadomiono umierają- 
cego, że pani Churchill uro­
dziła mu syna. Chory uśmie­
chnął się słodko, poprosił, 
by o jego śmierci nie zawia­
damiano żony przez kilka 
dni dopóki nie powróci ona 
do zdrowia i skonał.

Tajna policya rządowa 
wpadła na tropy pewnego 
pismaka, autora ohydnych 

listów anonimowych, adreso­
wanych do wielu wybitnych 
osób na Stanisławowie,Trój- 
cowie i Maryanowie. Ma 
to być człowiek starszy i za­
możny, któremu teraz za 
głupstwa dostanie się kilka 
lat kryminału.

Pewien polieyant, nazwi­
skiem Michael Egan, stojąc 
obok palącego się domu pn. 
339 Washbum ave., nie spo­
dziewał się wcale, że mu 
w ramiona z trzeciego pię­
tra wpadnie kobieta. Pani 
Kline, nie mogąc się inaczej 
ratować przed ogniem, wy­
skoczyła z trzeciego piętra, 
i wpadła "wprost na poli- 
cyanta. Kobieta została ura­
towana, lecz biedny poli­
eyant, szpetnie potłuczony, 
został przewieziony do szpi­
tala.

35 letni Harry Hanson, 
766 Wabash ave., zatrudnio­
ny u firmy “Standard Con­
struction Co.” został ude­
rzony przez olbrzymi młot 
maszyny wbijającej na Polk 
st. słupy w rzekę i literalnie 
zmiażdżony. Setki osób były 
świadkami okropnego wy­
padku. Hanson chcąc coś 
poprawić przy maszynie, 
postąpił w bok w chwili, gdy 
spadał młot ^ważący kilka! 
ton.

Jedenastoletnia Elsie Len- 
hardt, której matka utrzy­
muje dom gościnny pnr. 10 
Gault court, odebrała sobie 
życie, pozostawiwszy list do 
matki, w którym oświadcza 
iż “nikt jej nie lubi, że woli 
iść do swego tatusia (zmar­
łego przed niejakim czasem) 
by więcej matce nie robić 
kłopotu” itp. Elsie w sobo­
tę podobno ukradła była $3 
jednemu z lokatorów swej 
matki, i za to ostro ukarana 
wyszła była z domu. Trzy 
dni później wróciła w cza­
sie nieobecności swojej mat­
ki, poszła do swego pokoi­
ku, który zaryglowała, napi­
sała list i poodkręcawszy 
kurki gazowe, położyła się 
na łóżko ubrana, wziąwszy 
do ręki jeszcze fotografię 
swojego ojca w trumnie. Na­
zajutrz rano znaleziono ją 
nieżywą; musiano rozbić 
drzwi jej sypialni, by do 
niej się dostać.

Polieyant John Post ze 
stacyi przy W. North ave 
nad ranem spostrzegł dwóch 
podejrzanie się zachowują­
cych mężczyzn na W. North 
ave. i Humboldt boul., i za­
czął ich się wypytywać, co 
tam robią. Obaj z początku 
dali parę odpowiedzi, ale na­
gle zaczęli uciekać. Post pu­
ścił się za nijpi w pogoń, a 
gdy na nawoływania jego 
nie stanęli, strzelił dla po­
strachu w powietrze. Wte­
dy jeden z nich odwróciwszy 
się, również wystrzelił z re­
wolweru i Post ogłuszony 
chwilowo, przykląkł. Nieba­
wem jednak przyszedł do 
siebie i uwiadomił swych 
przełożonych, co się stało. 
Kula trafiła w jego gwia­
zdę policyjną i pozostawiła 
na niej wklęsłość, ale wido­
cznie odbiwszy się, upadła 
gdzieś na ulicę. Gdyby była 
trafiła o cal niżej, to może 
Post zostałby zabity na 
miejscu.

Z kanału sanitarnego wy­
dobyto w pobliżu Summit, 
111., zwłoki 76 letniej Han­
nah Kaiser, zam. pn. 73 
String str., które wkrótce i- 
dentyfikowano. Istnieją 
dwie teorye tyczące się tego 
wypadku utonięcia. Jedni 
uważają za rzecz prawdopo­
dobną, iż sędziwa niewiasta 
sama sobie odebrała życie z 
rozpaczy po śmierci męża, 
który umarł przed miesią­
cem. Inni jednakowoż, a do 
tych należy siostrzeniec uto­
pionej, przypuszczają że 
Kaiserową obrabowano i za­
mordowano. Sprzedała ona 

była przed rokiem realność 
swą pn. 77 String str. i o- 
trzymane pieniądze w sumie 
$1500 zawsze przy sobie no­
siła. Przy zwłokach z wody 
wydobytych nie znaleziono 
żadnych pieniędzy i stąd 
wniosek, iż zachodzi tu 

zbrodnia rabunku i morder­
stwa.

Przed paru dniami do 
Chicago nadeszła wiadomość, 
że do delegacji apostolskiej 
we Washingtonie nadeszły 
brewia papieskie tyczące się 
utworzenia nowej dyecezyiw 
Rockford, Ill. i zamianowa­
nia Biskupem tej dyecezyi 
Najprzew. ks. P. J. Muldoo- 
na. Chociaż wiedziano już 
dawniej o tem, iż to nastąpi, 
w kołach tutejszych kościel­
nych wiadomość o nadejściu 
urzędowych tych dokumen­
tów wielkie wywołała zado­
wolenie, a ks. Biskup Mul­
doon mnóstwo otrzymał 
powińszowań telegrafi­
cznych ze wszystkich stron, 
a szczególniej z Baltimore, 
ze St. Mary’s Kentucky, z 
Washingtonu i innych miast. 
Mgr. Falconio obecnie bawi 
w St. Louis na ceremoniach 
poświęcenia nowej katedry, 
ale w jego nieobecności do- 
kumenta przesłał JE. ks. Ar­
cybiskupowi Quigleyowi 
Mgr. Ceretti auditor papie­
ski.

Od chwili nadejścia do 
Chicago brewiów papieskich, 
Najprzew. ks. Muldoon jest 
już faktycznie Biskupem 
dyecezyi Rockford i cała ce­
remonia urzędowa ogranicza 
się podobno na doręczeniu 
mu odnośnych dokumentów 
przez JE. ks. Arcyb. Qui- 
gleya. Jednym z najpier- 
wszych obowiązków ks. Bi­
skupa Muldoona będzie o- 
branie jednego z kościołów 
w Rockford na tymczasową 
katedrę, dopóki nowa kate­
dra nie zostanie wybudowa­
ną. Zwoła on swych probo­
szczów nienaruszalnych na 
naradę, zamianuje radę dye- 
cezyalną, wikaryusza gene­
ralnego i kanclerza. Niewia­
domo, kiedy ks. Biskup Mul­
doon uda się do swojej sto­
licy, ale słychać że jeszcze 
dwa miesiące zamierza za­
bawić w Chicago.

Obecnie przeto do prowin- 
cyi chicagoskiej pod zarzą­
dem JE. ks. Arcyb. Quigleya 
należy pięć dyecezyj ze sto­
licami w Chicago, Peoria, 
Belleville, Alton i Rock­
ford.

W hali Brand’a przy zbie­
gu ulic Clark i Erie, Polak 
Jan Role wieź z “Town of 
Lake” mocować się będzie z 
perskim zapaśnikiem Abra­
hamem, w stylu “catch-as- 
catch-can.” Chodzi o zakład 
w sumie $50

Brat Piotr, zasłużony nau­
czyciel przy szkole parafial­
nej św. Trójcy utracił w tych 
dniach brata, zamieszkałego 
stale w So. Bend , gdzie się 
też odbył pogrzeb zmarłego, 
na który wyjechał również 
proboszcz parafii św. Trójcy 
Wiel. O. Kazim. Sztuczko.

Peter Johnson, liczący lat 
42, wielki miłośnik zapasów, 
zaproponował swojemu sy-* 
nowi, ażeby ten z ojcem sta­
nął do zapasów. Po kilku mi­
nutach syn ojca przewrócił 
tak nieszczęśliwie, że ojciec 
złamał nogę.

Zimno i deszcz nawiedziły 
Chicagó po kilkunastu 
dniach pięknej pogody. Pro­
rok miejski przepowiada, że 
jeszcze trzy dni będziemy 
mieli słotę, poczem słonko z 
powrotem ogrzeje nasze sko­
stniałe członki. Najniższa 
temperatura w niedzielę wy­
nosiła 43 stopni.

Miejski wydział zdrowia 
stara się wszelkiemi siłami 
wyrugować z Chicago stra­
szną chorobę suchot. W tym 

celu wydano odezwę do 
wszystkich lekarzy, ażeby ci 
donosili natychmiast o ka­
żdym podejrzanym wypadku 
suchot.

Pomimo zimna i deszczu 
zgromadziło się około 5000 
osób na uroczystość położe­
nia kamienia węgielnego pod 
przytułek dla dziewcząt no­
szący nazwę “Domu Dobre­
go Pasterza.” Ceremonii po­
święcenia dokonał arcybi­
skup Quigley. Budynek sta­
nie na rogu Grace str. i Ra­
cine ave.

Przypominamy naszym 
Czytelnikom, że kilku Pola­
ków ubiega się o różne wa­
żne urzęda w przyszłych wy­
borach, a mianowicie:

Władysław Schrojda.
na tyki ecie republikańskim 
kandyduje ponownie na ko­
misarza powiatowego, któ^ 
ry to urząd p. Schrojda do­
tychczas bardzo zaszczytnie 
sprawował.

Piotr Rostenkowski 
ubiega się o ten sam urząd 
na tykiecie demokratycznym 
i zasługuje również na nasze 
gorące poparcie.

Nikodem Budzban 
otrzymał nominacyę na 
członka komisji do wyró­
wnania podatków. Jestto 
bardzo ważna posada.

Józef Geszkiewicz 
stara się o urząd posła do le- 
gislatury.
Wice - prezydent Z. N. P. 

Filip Ksycki
ubiega się o urząd kongres- 
mana.

Dołóżmy przeto wszyscy! 
starań, ażeby wyżej wymie­
nieni kandydaci otrzymali 
jak najwiękiszą liczbę gło­
sów. Wymaga tego nasza so­
lidarność narodowa i dobrze 
zrozumiany interes własny. 
A więc do pracy!

W Brighton otwiera się 
nowaparafia. Obywatele już 
zakupili (dali zadatek) na 5 
parcel (lot) i zebrawszy się 
w niedzielę na posiedzeniu 
uchwalili dokupić jeszcze 7 
— razem) dwanaście lot za 
sumę niespełna trzy tysiące 
dolarów. Loty te leżą na ro­
gu Spaulding ave., i 38 Pla­
ce. Na zebraniu było około 
50 osób. Wybrano zarazem 
komitet z prezesa, kasyera, 
sekretarza i czterech kolek­
torów. W Brighton mieszka 
70 polskich familii i sporo 
samotnych. Nowa parafia 
będzie pod wezwaniem Ma­
tki Boskiej Różańcowej.

Ostatnie Wiadomości.
NEW YORK, 27 paź­

dziernika. — Jan Pouren, 
rewolucjonista rosyjski, 
którego rząd amerykański 
postanowił nie wydać Ro- 
syi, został wczoraj wypusz­
czony na wolność, ale jesz­
cze nie był opuścił gmachu 
sądowego i dziękował za­
rządcy zai uwolnienie, gdy| 
go ponołwnie aresztowano, a 
to na skutek nowego poda­
nia o przytrzymanie ze stro­
ny rządu rosyjskiego, który 
chce pretensye swe, raz je­
szcze przedłożyć wyższej in- 
stancyi sądńw tutejszych.

BARCELONA Hiszpa­
nia, 26 października. — 
Właldze miejscowe są bardzo 
zaniepokojone wybuchem na 
jednej z ulic barcełońskich 
silnej petardy. Jednakowoż 
policya o tyle nie przykłada 
do wybuchu większego zna­
czenia, że eksplozja nastąpi­
ła w miejscu, oddalonem od 
pobytu hiszpańskiej pary 
królewskiej o kilka mil an­
gielskich. W tym dniu król 
Alfons z małżonką odwiedził 
przebywającą w porcie eska­
drę francuską. Podczas ja­
zdy do okrętów, nastąpiła 
kolizja yachtu królewskiego 
z drugim parowcem. Ude­
rzenie było tak silne, że kil­

kanaście osób, znajdujących 
się na pokładzie, upadło na 
wznak. Obydwa statki nie 
odniosły jednakowoż ża­
dnych poważniejszych u- 
szkodzeń.

BERLIN, 26 październi­
ka. — Tutejsza półurzędowa 
ageneya nowości ogłasza re­
zultat konferencyi, odbytej 
pomiędzy rosyjskim mini­
strem dla spraw zagrani­
cznych Schoenem, odnośnie 
do kwestyi bałkańskiej i 
projekt zwołania konferen­
cyi europejskiej. Oświadcze­
nie brzmi:

“Rząd niemiecki nie jest 
w założeniu przeciwny zwo­
łaniu konferencyi europej­
skiej. Jednakowoż konferen­
cja tylko wówczas odbyć się 
może, gdy mocarstwa, które 
podpisały traktat berliński, 
jednomyślnie oświadczą się 
za nią i uznają treść przygo­
towanego programu. Rząd 
niemiecki ze swego punktu 
widzenia nie może się zgo­
dzić na jakiekolwiek wystą­
pienie przeciw Austryi, ma­
jąc jednakowoż nadzieję, że 
na temat programu niejedna 
jeszcze odbędzie się konfe­
rencja, a wobec tego wierzy 
w możliwość znalezienia 
punktu wyjścia.”

BUFFALO, N. Y., 27 paź­
dziernika. — Dzisiaj w po­
łudnie otrzymujemy prywa­
tną drogą wiadomość, że 
Wiel. ks. Eugeniusz Sedla- 
ozek, dawny proboszcz przy 
kościele św. Jana Kantego 
w Chicago, umarł w Buffa­
lo. R. i. p.!

BOSTON, Mass., 27 paź­
dziernika. — Wyższy sąd 
stanowy rozstrzygnął tu 
wczoraj, że unie i organiza- 
cye robotnicze wogóle nie 
mają prawa nakładać kar na 
swych członków, gdy ci się 
wzbraniają uczestniczyć w 
zarządzonym przez też orga­
nizacje strajku. Wyrok ten 
wydano z powodu wypadku 
analogicznego, jaki tu za­
szedł, a w którym unia chcia­
ła karać członków swych za 
rządzonego przez nia straj­
ku.

DULUTII, Minn., 27 paź­
dziernika. — Zmarł tu wczo­
raj były gubernator Stanu 
North Dakota, Jan Miller, 
zwany i znany pod imieniem 
“The honest John Miller”.

Zakażenie.
Gałgan zmoczony w ro» 

czynie Antisepsol, jeżeli 
go zawiesić w pokoju chorej 
osoby, oczyszcza powietrze i 
zapobiega zakażeniu. Severy 
Antysepsol jest wysoce war­
tościowym preparatem. Jako 
płóczka do ust i do gardła 
nie posiada sobie równego. | 
Na ból gardła. Czyni oddech 
przyjemnym. Sprzedawa- j 
nym w każdej aptece. Cena 
25 centów. — W. F. Severn 
Co., Cedar Rapids, Iowa.

KALENDARZE MARYAŃSKIE
NA ROK i90p

(Karola Miarki w Mikołowie).

Kalendarz ten prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ 
znany on jest i łubiany w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę­
pujące powieści, poezye i artykuły:

1. Czcicielom Maryi na Nowy 
Rok.

2. Dwaj Kniazie. Powieść histo­
ryczna z XVII wieku podług 
Henryka Rzewuskiego.

3. Pięćdziesięcioletni Jubileusz w 
Lourdes, Kolorowa. 4 strony.

4. Duma o hetmanie Kosińskim, 
wiersz.

5. Julia. Powieść z czasów zało­
żenia państwa Wandalów w 
Afryce.

6. Ciesz się Adamlo. Z rumuń­
skich legend ludowych.

7. Niepokalana, wiersz.
8. Syn Maryi. Prawdziwe zda­

rzenie oparte na cudach zdzia­
łanych w Lourdes.

9. Nieco o cierpliwości chrze- 
ściańskiej.

....................................................... DODATKI:........................................................

1. Matka Boska Bolesna, Kolorowy wyciskany olejodruk. [Mater Doloro­
sa]. 2. Gwiazdo Morza. Obraz. 3. Barbara Radziwiłłówna i Zygmunt August. 
4. Kalendarz ścienny.

Cena pojedyńczego egzemplarza 20 ct. Dla kupujących w większej liości, 
odstępuje się odpowiedni rabat. Kalendarzy tych na premią się nie wydaje.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Street,

CENY TARGOWE
CHICAGO, 111., 27pa*dzfernlk.a 1908 r.

M%ka. Masło.
Czysta ..4.20—4.80 Dairies .. .. 23

Creameries . .26
Packing . .17%

Drób.

Prosta . 8.80—3.40
Minnesota twarda

5.00—5.25
Żytnia 3.40—3.50

Pszenica.
No. 3 czerwona ...

.. 98 % — 99%
No. 2 czerwona • •

...................1.00% 
No. 3 twarda..........

.. ..99—99%
Zyto
No. 2 . . 74—75

Kukurydza.
No. 4 ...64—69% 
No. 2 żół. .75—77 
No. 4 żół. 63—72 
No. 3 biała..............

. . . . 60—70 %
No. 2 biała .. ..

. . . . 69—70 %
Owies.

No. 3 .. ..46%
No. 4 biały..............

.. .. 46—47 %
No. 3 biały .. . .

.. .. 47%—49
Jęczmień 

Przesiewki . . 50—57 
Zwyczajny..............

.. .. 55%—60

Bydło.
Najlepsze woły....

. . . . 6.50—7.40
Dobre .

..........5.25—6.50
Zwyczajne ................

•. .. 8.75—5.25 
Najepsze krowy 

..4.00—5.00 
Biedne

.. .. 1.50—3.00 
Dobre . ,

. . .. 2.75—4.25 
Najle ze jałówki

. 4.25—6.25
Dobre . . 2.00—2.75 
Najlepsze cielęta - ■

. . . . 6.00—8.00 
Ciężkie .4.00—5.50 
Najlepsze eKdniki - - 

.... 3.25----4.50
Zwyczajne 2.75--3.00 

Świnie.
Najlepsze..................

.. .. 5.90—6.10 
Zwyczajne................

. . . . 5.70—5.90
Dobre lekkie . . . .

. . . . 5.50—5.70
Dobre ciężkie . . . .

. . . . 5.90—6.05
Mieszane...................

. . . . 5.50—5.70 
Wieprze 8.75—4.50 

Owce.
Najlepsze 5.25—5.00 
Jagnięta 3.50—4.50 
. Jaja.
Pierwszej klasy...

.......................... 25 
Zwyczajne .... 23 
Brudne . . . . 18% 
80 procent świeżych

...........................28
Ser. 

Western ..

Daisies .. .. 13%
Young Am. . . 13%
Swiss Bl.................. 11
Limburger . . 7—10

Żywe kury .... 9 
“indyki .. 12%
“kaczki . . .10
“gęsi tuzin .. .
.. .. 5.00—6.00

Zabite kury 9—9 % 
“indyki 15—15% 
* ‘kaczki . . . .9%

Gołębie tuzin .. .. 
. . . . 1.20—1.50

Jarzyny.
Ćwikła . 1.00—1.25"
Marchew pudło ... 

............................1.25
Kapusta opałka .. 

............1.50—2.00
Kalafiory opałka . • 

......................25—75
Selera opałka .. ..

. . . . 30—1.20
Sałata beczka .. . 

......................40—50 
pudło . . . 5—10

Cebula bu. 35—40 
Ziemniaki busze!

................ 54—63 
Pieprz onełka .. ..

. . . . 75—/1.25,
Rzodkiewki 100 pęes

....................... 2.00
Brukiew, worek 

................. 50—75
Spinach, pudło .. .

...............................40
Szablak strączkowy 

.. .. 75—1.00
Lima szablak 1.00 
funtów .. ..4.87%
Pomidory bu.

.............................. ..
Owoce.

Jabłka beczka . . . . 
............... 1.00—8.75 
Banany pęk .............

................. 70—1.00 
Cytryny pud. . ..

. . . . 8.00—3.75
Pomarańcza pudło

.. .. 2.25—4.25
Brzoskwinie bussel.

. . .. 50—2.00
W inogrona koszyk..

.... 16—21% 
Gruszki beczka ...

.. .. 1.25—1.60
Słoma.

Owsiana. 5.50—6.50 
f’szenna 4.50—5.00 

ytnia . 7.00—8.00 
Siano.

Najlepsza tymotka
. . . 12.50—13.00 

No 1 11.00—12.00 
No.l i 2 9.00—10.00 
No. 312 . 7.00—8.50

Cukier.
Stand’d. 5.14—5.24 
St’n^d'p’w'd.. 5.70
Grupki...................6.30

Bawełna.
. . . . 8.59—915

Wełna

Myta .. .. 28—80 
zwyczajna nie myta

..................... 24—26
Gruba nie myta ..

..................... 24—26
Lekka nie myta . . 

.................. 16—16

POLSKA PIEKARNIA NA SPRZE­
DAŻ, w dobrem miejscu, między Pola­
kami, wszelkie przyrządy piekarskie, 
stajnia, 2 krowy, koń i wóz, dom o 7 
stancyach 4 lata temu budowany. Do­
bre miejMce dla Polaka, bo szkodo, 
wpuścić tam żyda. Innej piekarni nie­
ma. Wyprzedaję z powodu wyjazdu. 
Adres: M. .Hujsak, 513 Henry str.* 
Ronie, N. Y*

50 AKRÓW ZIEMI w pięknej oko­
licy, położone 2 bloki od miasta, z wiel- 
kiemi zabudowaniami, oraz z wszelkie­
mi meblami domowemi, znajdującemi 
się, sprzedam za pół ceny wartości, z 
powodu wyjazdu do starego kraju i 
podeszłego wieku. Adresujcie: L.
Buczkowski, 4706 S. Ashland Ave., Chi­
cago, HI. |45|

DOBRY ZAROBEK! Każdy z łatwo­
ścią może zarobić $12 tygodniowo przez 
rozpowszechnianie naszych europejskich 
tytoni. Próby wysyłamy za darmo. Pisz­
cie natychmiast załączając markę na 
odpowiedź do: Russian Tobacco Co., 
132 Nassau st., Boom 301 New York. |45

Tysiące już uszczęśliwionych!
Wysyłam każdemu dar­
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po­
winna się znajdować w 
każdym domu, z niej 
każdy się dowie jak 
. ozbyć krosty, piegi, 
liszaje, boleści żołądka, 
reumatyzm, jak po-

wstrzymać włosy od wypadania — a na­
być ładne bujne włosy, i wiele cieka-
wych rzeczy. Przyszlijcie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za­
raz tak: Panie Karaś, proszę mi przy-
słać książeczkę, “Poradnik Zdrowia”. 
Adresuj: W. A. Karaś, 231 Woltz Ave., 
Buffalo, N. Y. |Jan. 29.|09|

10. Setna rocznica urodzin Juliusza 
Słowackiego.

11. Msza duchów. Legenda.
12. Gawędy o starych dziejach.
13. Nowe cudowne uzdrowienie na 

Jasnej Górze.
14. Wyroby z łyka.
15. Praktyczne reguły zdrowia, o- 

raz krótkie wskazówki przyrzą­
dzania potraw dla chorych.

16. Ku rozrywce w wolnych chwi­
lach. Nowe gry na wolnem po­
wietrzu.

17. Trafiła kosa na kamień. Hu­
moreska.

18. Pogląd doroczny.
19. Żarty i Dowcipy.
20. Konsekracya Najprzewieleb. 

Ks. Pawła Rhode, pierwszego 
Biskupa polskiego w Ameryce.

CHICAGO, ILL.


